
W PUŁAPCE DECYZJI 
Zasady ,vspółżycia społecznego to martwa li­

tera prawa - mówią niektórzy sędzio,vie -

bardzo rzadko stoso\vana w praktyce, chociaż 

szlachetna i humanitarna w założeniu. Krzywda 

ludzka, nieraz ewidentna, w całym majestacie 

rzepisów nie wybroni się zasadą \vs.półżycia. 
p STR. 6 

F0RMA 
BEZ TREŚCI 

Ani jedno z trzynastu zebra·ń nie do­

szło do skutku w pierwszym terminie. W 

kilku przypadkach nawet drugi termin nie 

wystarczył i wybory trzeba było powta­

rzać innego dnia . 
STR. 8 
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WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

KWARANTANNA 
Przesłuchaniami, jak i dwutygodniowym 

pobytem w areszcie, nie przejmowałem się. 

ponieważ już na początku oświadczono nam. 

że będziemy wcieleni do wojska polskiego, abY, 

bić Niemca. Nie byliśmy specjalnie strzeżeni. 

Nikt jednak nie uciekał. Byliśmy naiwni wie­

rząc w tę obietnicę. 
STR. 10 
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PREZES: ~ie pis?li chybc:i tylko do GC?rbaczowa, Reagana i papieża. Mówili że j k m · k • 

czą,. z ~.ozostałym1 dadzą sobie rad, •. BYŁY CZŁONEK: na mo~e uwa· i .. , . a nt~ wy on~ 

pow1ed~!ał do mnie publicznie „wont m~ stąd, ja cię więcej nie 
1 
che• t~ '~~z~~ P:Ys~ęlaPk.uu1e, bpreze~ 

przyp.'" . - . . ~ , , o Cl 

. . „ .. · -
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DZIECI ST ALINA 

P IERv·oRODNY SYN Stalh.a, 
Jakow Dżugaszwili, urodził 

się 19 marca 1908 roku w 
niewielkiej osadzie Badżi , niedaleko 
od Kutaisi, w zachodniej Gruzji W 
tych czasach jego matka, Katarzyna 
ąwanidze, pierwsza żona Stalina, 
żyła w biedzie. Chodziła po ob­
cych domach: prała, got-0wała, sp.rzą­
tala, byleby tylko utrzymać p;rzy 
życiu dziecko i siebie. Pomagała 

również mężowi, który przebywał 

wów·zas w więzieniu w Baku. 
Zmarła na tyfus, zaniz.1 Jakow u­
kończył osiem miesięcy. Matkę za­
stąpiła chłopcu starsza siostra Kata­
rzyny - Aleksandra. 

Naukę rozpoczął Jakow w wiej­
skiej szkole podstawowej, kontynu­
ował ją w jednym z tbiliskich gi­

mnazjów. W 1921 r. przeniósł się 

do ojca, do Moskwy. Tu ukończył 
dziesięciolatkę. Później swoje życie 

związał z Leningradem: pracując w 
elekrowni, podjął studia zaoczne. 
Następnie wstąpił na wyC:ział me­
chaniczny jednego z len.ingradzkich 
instytutów. W Leningradzie po raz 
pierwszy ożenił się. Związek ten 
stał się powodem długoletniej nie­
chęci Stalina do starszego syna. 
Po kłótni z ojcem, Jakow targnął 

się na swoje życie; na szczęście nie­
skutecznie. Studia ukończy' w mos­
kiewskim Instytucie Transportu 
Kolejowego i rozpoczął :r:racę w 
Fabryce Samochodów im. Stalina. 

W 1938 r ., zgodnie z życzeniem 

ojca, został słuchaczem Akademli 
Artyl.eryjskiej im. Dzierżyńskiego. 

PrzyJęto go od razu na czWM"­
ty. rok. W 1941 r. ukończył akade­

. m1~ V.: stopni u porucznika. Syn 

naJwyzszego wodza mó.gł służyć w 
~i:-tabie, ~ tyłach, lecz świeżo u­
p1ec~ny oficer rwał się na front. 
SwóJ chrzest bojowy, jako dowód­

ca ba.teru h~ubi~ 122 mm, przeszedł 
na B1ałorus1, głownym kierunku u­
derzenia wojsk niem:eckich na Mo­
skw~: ,.Krasnaja Zwiezda", organ 
Armu Czerwonej, pisała wówczas o 
bohaterstwie żołnierzy baterii dowo­
dzonej µrzez ml.odego Dżugaszwile­
go. W Centralnym Archiwum Mi­

n.isterst.w~ Obrony ZSRR znajduje 
s,ię wru-0sek o odznaczenie Jakowa 
O~derem Czerwonego Sztandaru. 
Nie ~ natomiast jego nazwiska w 
ro~az1e Prezydium Rady Najwyż­

f zeJ ZS~ z 9 sierpnia 1941 r. w 
!111 czasie był już w niewoli. 

_ 6 li.pe~ 1941 r. niemiecka 3 Gru­
pa P~ncerpa uchwyciła przyczółek 

na ~sc:1odni.m brzegu Zachodniej 
Dź.wi;iy w rejonie Witebska. Wśród 
okrązony~~ radzie.ckich oddziałów 
znała~ się bateria Dżugaszwilego 
Z-<>!nierzę walczyli do ostatniego na~ 
boJu, d?póki nie zo.stali rozjechani 
ptzez httlerowskie czolgl Cudem 0 _ 

ca~ały Ja.kow zebrał resztki oddzia-

CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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w naslępnym 
V SKUBANIE: Można rozbić złodziejski monopol banków spół­

dzietczych! 'V ZIELONA KOLUMNA, a w niej m.in.: „Pryszcz dewi­

zowy", „Słońce w trawie" i „K.iełkowanie" 'V ZAPOMNIEĆ TEN 

LĘK: Nie było jej w domu, więc aresztowano same dzieci. 

.... Z udziałem 57 osób w ponie­

działek, 6 bm., w Warszawie roz­
poczęły się obrady „okrągłego sto­
łu'\ ,.J;Sezprecedensowe rokowania", 

„Rozmowy, które mają doprowadzić 
do najbardziej nieprawdopodobne­
go sojuszu w powojennej historii 

komunizmu europejskiego" - oto 
sformułowania z komentarzy agen­

cji zagranicznych na temat tego 
wydarzenia. _ 

.... „Czas już odejść od slogano­
wego podkreślania, że PZPR jest 

partią zjednoczoną I robotniczą" -
to istota dyskusji na W Ogólno­
polskiej Konferencji Teoretyczno­

Ideologicznej PZPR. 
..,.. Sejm na posiedzeniu plenar­

nym (30-31 stycznia) uchwalił plan 
konsolidacji gospodarki na lata 

1989-90, korektę NPSG oraz osiem 
ustaw gospodarczych„ ,,Dylemat jest 

następujący: czy pozostawić nie 

zmieniony plan 5-letni i dalej łu­

dzić się nierealnością zapisanych 

w nim wskaźników, czy też spoj­
rzeć rzeczywistości w oczy" - po­
wiedział wicepremier Ireneusz Se­
kuła przed glosowaniem nad ko­
rektą NPSG. 

..,.. Przeszło 50 tys. listów wpły­
nęło w ciągu roku do urzędu rzecz­
nika praw obywatelskich. Omawia­
jąc ich treść w Sejmie, prof. Ewa 

Lętowska stwierdziła, że tylko nie­
wielka garstka może być zakwali­
fikowana jako skargi na narusza­
nie praw i wolności w sensie kon­
stytucyjnym., Przeważająca więk­

szość to: skargi na wymiar spra­
wiedliwości, sprawy socjalne (eme­
rytury, świadczenia), mieszkaniowe, 

ochrony środowiska, gospodarcze, 

finansowe itp. „Rzecznik nie jest 
lobbystą do wynajęcia przez jaką­
kolwiek grupę interesów, stowarzy­

szenie czy związki zawodowe" 
stwierdziła prof. Lętowska. 

„Odpowiedzialnoś~ za życie i 

zdrowie narodu jest najmniej opła­
cana" „Protestujemy przeciw ha­
niebnym placom" - to hasła, któ-

re pojawiły się w ub. tygodniu na 
obiektach służby zdrowia w różnych 
częściach kraju. Miały miejsce straj­
ki lekarzy. Z grupą 400 przedstawi­
cieli służby zdrowia spotkał się mi­
nister zdrowia i opieki społecznej. 

Ustalono zasady przeprowadze~ia 

podwyżki płac, która pozwoli na 
uzyskanie przez to środowisko za­
wodowe 95 proc. średniego wyna-
1P'odzenła zatrudnionych w przemy-
śle. Sejm uchwalił ustawę, zapew­
niającą stałą rewaloryzację płac tej 
grupy w stosunku do sfery produk­
cyjnej. 

..,.. Do końca zbliżają się konfe­

rencje sprawozdawcze w instan-

KRONIKA 
cjach - podstawowych PZPR (ostat­

nia - w Lomży - odbędzie się 13 
bm.). Półmetek kadencji podsumo­
wano w ub. ' sobotę , w Czyżewie. 

„Partia, o czym wielu często za­
pomina, to nie budynek KC w War­
szawie czy KW w Lomży. To ży­

wi ludzie, borykający się często z 
większymi problemami niż przecięt­

ny obywatel tego kraju" - stwier­
dził I sekretarz KG, Tadeusz Sze­
ligowski. Gminna organizacja liczy 
402 członków i kandydatów, zrze­
szonych w 26 POP. 

..,.. Zadania programowe PRON-u 
oraz sytuacja gospodarcza woje­
wództwa - to tematy obrad ple­
narnych Rady Wojewódzkiej PRON. 
Zebrała się po półrocznej przerwie, 
podczas której - jak podkreślił 

przewodniczący RW, Edward Wró­
bel - w Polsce dokonał się prze­
wrót w sferze stosunków politycz­
nych i gospodarczych. Rozpoczęły 

się obrady „okrągłego stołu". Nie­
którzy działacze Ruchu byli zanie­
pokojeni „wyciszeniem" PRON-u w 

tych ostatnich miesiącach. Niepo­
koją się, co będzie dalej. Zdaniem 

\ 

PERSONALIA 
Jerzy Dołęgowski został sekreta­

rzem WK ZSL; Sławomir Grygo -
wiceprzewodniczącym RW PRON. 
Józef Kulik zrezygnował ze stano­

wiska naczelnika miasta i gminy 
w Grajewie; nowym naczelnikiem 
został Zbigniew Myśliński. 

Edwarda Wróbla obawy są bezpod­
stawne. Sytuacja rozwija się po 
myśli PRON-u, a zbijanie na niej 
spektakularnego kapitału dla siebie 
nie wchodzi w grę. PRON nadal 
będzie pracował dla porozumienia 
i odrodzenia moralnego Polaków. 

.... Komisja Kultury WRN-u omó­
wiła problemy upowszechniania 
plastyki oraz sprawy środowiska 

plastycznego. Główne przeszkody, o 
które rozbijają się próby szerzenia 
kultury plastycznej w naszym wo­
jewództwie, to brak nauczycieli w 
szkołach (tylko 5 proc. nauczycieli 
wychowania plastycznego ma kwa­
lifikacje) oraz brak pomieszczeń 

dla galerll sztuki. Zdaniem Komisji 
do celów wystawienniczych powin­
ny być wykorzystane budynki pu­
bliczne, w tym Urząd Wojewódzki. 
Nauczycieli mogliby wesprzeć pla­
stycy profesjonalni (Kuratorium po­
winno zwrócić się do nich z odpo­
wiednią propozycją) ; można też za­
prosić plastyków z Tatarii (na wy­
mia.nę). Komisja przygotowuje ra­
port o stanie kultury plastycznej i 

estetyki województwa, który - ja­
ko sygnał alarmowy - przedłożo­

ny zostanie Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej. 

.... Rada Narodowa Miasta i Gmi­

ny w Grajewie odrzuciła projekty 
planu rocznego i funduszu gmin­
nego na rok 1989; odrzuciła także 

wniosek o przyznanie kredytu dla 
MPGKiM. Zdaniem radnych w 
budżecie miasta i gminy nie ma 
wystarczających środków na te ce­
le. Deficyt wynosi ok. 1 mld zł. 

.... Egzekutywy środowiskowych 

komitetów PZPR oświaty z Lomży 
i Grajewa skierowały do władz sta­
nowisko w sprawie fatalnej sytua­
cji oświaty w tych miastach. Za­
równo w Łomży, jak i Graje.wie 
brakuje pomieszczeń do nauki 
(przed!nżają się budowy nowych 
obiektów); w budżetach miast bra­

kuje środków na remonty, zakup 
sprzętu, pomocy szkolnych itp. 

- Zatrważa brak zrozumienia, że własny in­

teres i prawo to jednak nie to samo. 
„Jeśli kraj ma być dobrze rządzony, prawa mu­

szą być jasne. „ 
·· Prof. Ewa tę to wska 

rzecznik praw obywatelskich 

JUŻ TYLKO KILKA DNI dzieli 
nas od przygotowywanej z rozma­

chem giełdy inicjatyw gospodar­
czych „Twoja szansa w Lomżyń­

skiem" (odbędzie się 14-15 lutego). 

Bogata oferta łomżyńskich przed­

siębiorstw i organizacji gospodar­
czych przedstawiona zostanie .na 
ekspozycji w halach Urzędu WoJe­
wódzkiego. M.in. nasze rolnictwo 
proponuje rocznie 61,4 tys. ton. ży­
wca rzeźnego, 30-35 tys. ton ziem­
niaków i 650 ton jabłek (wszystko 
można przetwarzać na miejscu). 

Wśród ofert spółdzielczości wiej­
skiej są nie wykorzystane pomiesz­
czenia do produkcji rolniczej. Np. 

SKR-y z Rutek, Trzciannego i Gra­
jewa chętnie odstąpią komuś opu­
szczone bazy ; SKR ze Szczuczyna 

oferuje fermę tuczu trzody o 1580 
stanowiskach i z 8 mieszkaniami 

dla personelu. Wolne powierzchnie 
produkcyjne mają POM-y ze Smol­

nik Lomży i Szczuczyna. GS-y z 
Rafgrodu f Jedwabnego szukają 
wspólników do rozbudowy I moder­

nizacji swoich masarni; RSP z 
Rajgrodu chce budować prze.twór­
nię owocowo-warzywną - ~1ezbę­

dny jest jej wspólnik do zainwes­

towania w wyposażenie. Przed­
siębiorstwo Przemysłu Spożywcze-· 

go z Lomży szuka wspólnika do 
uruchomienia produkcji m.in. glu­
kozy farmaceutycznej l spożywczej. 

WZGS chce oddać w ajencję restau­
racje: „J aćwieżanka" w Rajgrodzie, 
„Biesiadna" w "Szczuczynie, „Kasz-

l
. telańska" w Czyżewie, „Mazowiec­

ka" w Lomży. 

przedstawicielami Ministerstwa 
Współpracy Gospodarczej z Zagra­
nicą i central handlu zagraniczne­
go (swój udział potwierdziło już 11 

central). 

WYNIKI GOSPODARKI w roku 

1988 opublikował Wojewódzki U­
rząd Statystyczny. Produkcja prze­
mysłu wzrosła w porównaniu do 
roku 87 o 6,3 proc. (w Zakładach 

Płyt Wiórowych w Grajewie - o 
22 proc.). W rolnictwie niższe były 
zbiory zbóż (o 6,7 proc.), buraków 
cukrowych (o 6,5 proc.) i ziem­
niaków (o 0,7 proc.). Skup zbóż 

niższy był o 25,6 proc., a ziemnia­
ków - wyższy o 41 proc. W pierw­
szym półroczu pogłowie trzody by­

ło wyższe o 5 proc., ale w drugim 
półroczu nastąpił jego spadek. Skup 
żywca wyższy był o 4,3 proc., mle­
ka - o 2,9 proc., jaj - o 6,1 proc. 
Przeciętne wynagrodzenie miesię­

czne: w przemyśle - 49 572, w 
budownictwie - 46 831, w trans­
porcie - 49 591, w służbie zdrowia 
- 39 324, w administracji państwo­
wej - 45 OOO. Przychody pienięż­

ne ludości wyniosły 146,7 mld zł, 

a wydatki - 116,5 mld. Pogorszyło 
się zaopatrzenie rynku, zwła~zcza 

w sprzęt zmechanizowany, AGD, 
obuwie, odzież, tkaniny, artykuły 

do produkcji rolnej. 

W pierwszym dniu giełdy (14 
bm.) uczestnicy zwiedzą ekspozych 

i rozmawiać będą o Interesach; na 
15 zaplanowane Jest spotkanie z 

AP ASTOWO - niewielkie miasto 
w Republice Tatarskiej (120 km od 

od Kazania), siedziba rolniczego re­
jonu znane jest /. .zainteresowania 

Polską. Aktywnie działa tu Towa­

rzystwo Przyjaźni. Radziecko-~o!­

-skiej, a w nim m.m.: dyrektor ~1eJ­

scowej szkoły - .Achat SadriJeW. 
Wielkim muośnikiem · naszego kra-

t ju jest też" jeden z redaktorów ga­

zety rejonowej „Gwiazda" - A. 

Kung-Sun Jang 

Sunkiszew. Z jego inicjatywy ukazu­
je się w tej gazecie dodatek „Przy­
jaźń", poświęcony kontaktom z 
Polską. Miło nam e>ąnotować, że 

jedno z wydań „Przyjaźni" w cało­

ści poświęcone zostało „Kon tak­
tom". A. Sadrijew i A. Sunkiszew 
odwiedzą w maju nasz kraj i Lom­
żę. 

ZANIEPO!{OJONYCH Czytelni-

ków z Wysokiego Maz., którzy in­
formują nas o wycince drzew na 
ulicach i placach, spieszymy uspo­

koić, że odbywa się to ~godnie z 
planem porządków, uchwalonym 
przez_ Radę Narodową (w związku 

z 500-leciem miasta). Jak nas za­
pewnił pracownik UMG, „ofiarą" 

porządków padną tylko drzewa 
chore i brzydkie. Wiosną służby 

miejskie posadzą wokół rynku i w 

innych miejscach młode drzewka 
i krzewy. 

STANISLAW ROSIIQSKI z Wy­

sokiego Maz. wygrał współzawodni­
ctwo kierowców „Transmleczu" o 
Likwidację pustych przebiegów. W 

ub. roku pokonał on swym jelczem 

-chłodnią 71 tys. km, z czego 59 
tys. km z ładunkiem. Drugie miej­
sce zdobył Roman Dąbrowski z 
Zambrowa, a trzecie - Tadeusz 
Stachelski z Kolna. 

NOWE ZASADY sprzedaży samo­
chodów. W br. na rynek trafi 159 
tys. samochodów osobowych pro­
dukcji krajowej i z importu. Pod­

stawową formą sprzedaży ma być 

realizacja przedpłat (ok. llO tys. 
pojazdów); ok. 20 tys. przeznacza 

się dla instytucji, które rozprowa­
dzą je dla osób używających wo­

zów służbowo; 4 tys. - dla Inwa­
lidów; 20 tys. pojazdów będzie 

sprzedanych w drodze przetargu. 

NA GORĄCO 

MIASTA 
W NA·rARCIU 
Wojewódzki Urząd Statystyczny 

opublikował wstępne wyniki Na­
rodowego Spisu Powszechnego. Woj. 
łomżyńskie 6 grudnia 1988 roku li­

czyło 343,4 tys. mieszkańców (134,2 
tys. w miastach i 209,2 tys. na wsi). 
W ciągu dziesięciolecia 78-88 ogól­
na liczba ludności zwiększyła się 0 

19,8 tys. (o 6,1 proc.); w miastach 
wzrosła o 37,7 tys. (39,1 proc.), a na 
wsi zmniejszyła się o 17 ,8 tys. (7,8 

proc.). O 2,1 tys. (3,7 proc.) zmalała 
liczba gospodarstw domowych na 
wsi, podczas gdy w miastach wzro­
sła o 12,3 tys. (42,2 proc.)'. Wymie­
nione wskaźniki lokują Lomżyńskie 
w grupie województw o najwyż­

szej dynamice rozwoju miast. Na­
dal jednak większość, bo aż 60,9 
proc. mieszkańców, żyje na wsi. 

Wśród miast najwyższy przyrost 
liczby mieszkańców miala Lomża 
W latach 78-88 przybyło tu 19,6 
tys. osób, czyli łiczba mieszkańców 

zwiększyła się o 53,7 proc. (w tej 
chwili mieszka tu 56180 osób) ; w 
Grajewie - o 42,9 proc., w Kolnie 
- o 35, 7 proc., w Zambrowie i Wy­
sokiem Maz. - 33,1 proc. Najniż­

szy, bo tylko o 1,9 proc., był wskaź­
nik przyrostu mieszkańców w Jed­
wabnem. Na terenach wiejskich na­
stąpił wszędzie bez wyjątku spa­
dek ludności; najwyższy, bo wyno­
szący ponad 10 proc., w gminach: 
Goniądz, Grajewo, Kobylin Borzy­
my, Nowogród, Nur, Turośl, Wizna, 
Zawady. 

Jak mieszkamy? Spis wykazał 

87 721 mieszkań, o 10 454 więcej n.iż 

10 lat temu. W miastach liczba mie­
szkań wzrosła o 11 950 (o 47,4 proc. 
- jest to najwyższy wskaźnik w 
kraju) ; na wsi zmalała o 1496 (2,9 

proc.). Powierzchnia użytkowa prze­
ciętnego mieszkania wzrosła w mia­
stach z 49,2 m kw. w roku 78 do 
56,2 m kw. w r. 88, na wsi - z 64,2 
do 75,5 m kw.; w całym wojewódz­
twie średnia powierzchn ia użytko­

wa mieszkania wzrosła z 59,3 do 
67 3 n1 kw. Obniżył się wskaźnik , . 
zagęszczenia mieszkań. W 1978 t o­
ku na jedną izbę przypadało 1,23 
osoby, a teraz - 1,05 osoby (w mia­

stach - 0,98, na wsi - 1,1). Spis 
wykazał 4830 mieszkań pustych, ' z 
tego większość, bo aż 3088 , - na 
wsi;. są to mieszkania bądi opusz­
czone, bądź znajdl.ljące się w blb­
kach przeznaczonych do rozbiórki 
oraz zmieniające lokatora. . 

Wymowa statystyk jest optymi­
styczna. Lomżyńskie w ostatnich 10 
latach było regionem dynamicz$ie 
rozwijających się miast, a warun­
ki mieszkaniowe w tych miast.ich 
poprawiły się. (mak) 

SPOLECZNY KOMITET . budowy 

pomnika Zygmunta Krasińskiego w 

Opinogórze apeluje o wsparcie fi-, 
--'nansowe. Satua wielkiego romanty-
. ka ma być odsłonięta w czerwcu 

br. (w 130 rocznicę jego śmierci) 

w zabytkowym parku obok Muzeum 
Romantyzmu w Opinogórze. Pie­
niądze wpłacać mo"żna na konto: 
PKO O/Ciechanów 13518-9540-132. 

LISTĘ NAJLEPSZYCH zawodni­
ków (strzelców) w roku 1988 opu­

blikował ZW Ligi Obrony Kraju 
w Lomży. Wśród dziewcząt pier­
wsze miejsce zdobyła Dorota Sli­
wowska (z Zespołu Szkół Drzew­
nych w Lomży), drugie - Elżbieta 

Konopka (z Zespołu Szkół Ekono­
micznych w Łomży), trzecie - Mał­

gorzata Rutkowska (również z 
ZSD). Najlepsi wśród chłopców to 
Andrzej Wieczorek ł Andrzej Fen­
der (obaj z ZSZ nr 2 w Lomży) 

oraz Janusz Baczyk (z ZSZ w 
Zambrowie). 

PRACE MAGISTERSKIE i dok­
torskie, napisane w okreąie powo­
jennym a dotyczące Lomżyńskiego, 

rejestrąje Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna. Autorzy proszeni są o 
nadesłanie (adres: WBP, 18-400 
Lomża, ul. Sadowa 12, tel. 61-07) 

następujących danych: imię i naz­

wisko, tytuł pracy. rok obrony, u­

czelnia, imię i nazwisko promoto­

ra. WBP serdecznie dziękuje Marii 

Szczecińskiej-Wa.śkowiak oraz Jó­

zefowi Kazimierskiemu za bezpłat­

ne przekazanie swych prac magis­

terskich. Wszystkie prace ofiaro-

CIĄG DALSZY NA STR. 15 



nie ommęlo i ludzi skądinąd po-
ważnych. Pierwszy oficjalny bal 

I przebierańców (zaproszenie dotarło 
i do nas - dziękujemy; nie było 
się komu przebrać pod nie?be~noś~ 
szefa) zorganizował Wo)ewodzk1 
Dom Kultury. 'vV szampańskiej za­
bawie wziąl udział Czerwony Kap-

I• - .;... 

turek z młodą babcią (bez wilka 
- nie zdążył dojechać z Drozdowa), 
aniołki, dziewczęta różnej profesji 
i pan w okularach. Bawił się też 

prezydent Jefferson, który - jak 
na głowę państwa przystało - na­
kazywał pospólstwu, co czynić ma. 

· (gal) 

------ ~.:..---------------!"------------------------------------Fot. GABOR LORINCZY (jak i wszy stkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

MARIA KACZYNSKA: - Byłam sw1aa­

klem owacji, jaką urządzili Ci na po­

żegnanie koledzy z ZSMP i goście Wa- · 

szeJ konferencji. Jak zdobyłeś · tyle sym­

patii? 

ROMAN ENGLER: Samego 
mnie to zaskoczyło i bardzo ucie-

rządzić. Dziś młodzież · nie 
praktycznie żadnych widoków 
życiowy start. 

- Jako pracownik tzw. aparatu 

dzieżowego miałeś zagwarantowany 

wien_ Tod;aJ kariery. Dlaczego z 

możliwości nie skorzystałeś? 

ma 
na 

mlo· 
pe­
teJ 

.arie a n w las rachunek 
szyło. Nigdy nie starałem się spec­
jalnie o niczyje względy. Wyznaj~ 

zasadę, że ludzie powinni. sobie na­
wzajem pomagać. Nie wie_rzę, że 

można czynić źle bliźnjm z wyra­
chowania. Wygląda na to, że jak 
dotąd miałem rację. 

-:- Jak będziesz wspominać te jedena· 

ścle lat w ZSMP'? 

- Gdybym po studiach trafił do 
innej pracy w innym mieście, na 
pewno dziś nie byłbym tym, kim 
jestem. Ciągły ruch i kontakty · z 
różnymi środowiskami bardzo mnie 
wzbogaci!-y wewnętrznie, ZV{laszcza 
że ludzie tu bardzo serdeczni. Za­
warłem wiele pq:yjaźni. Pozwoliło 

mi to przedłużyć młodość. 
- Czym d zisie jsza młodzież ró.i:ni się 

od tej sprzed jedenastu lat'? 

- Przede wszystkim t ym, że jest 
o wiele bardziej sfrustrowana. Nad 
przyczynami tej frustracji ·nie bę­

dę się rozwodził, bo są oczy_wiste. W 
latach siedemdziesiątych kolejki po 
mieszkania były znacznie krótsze, a 
za kred t MM można b Jo si 

- Przez wiele lat tak pochłania­
ły mnie problemy innych, że nie 
zwracalem uwagi na własne. Ma­
terialna strona życia niewiele mnie 
interesowała. Dopiero niedawno z 
pewnym zdumieniem uświadomiłem 
sobie, że ludzi int~resują właśnie 
przede wszystkim dobra material­
pe. Zaluję, że przegapiłem moment, 
w którym nastąpił ten zwrot. 

- 1J Ciebie, czy u innych'? 

- W moim otoczeniu, wśród mo-
ich rówieśników. Gdy stanąłem na 
ziemi, wszyscy wokół zajęci już byli 
zdobywaniem owych dóbr. 

- A Ty? 

- Uważam, że praca dla własne-
go dobra lepsza jest od bezsilnego 
biadolenia nad złym losem. 

- Tym bardziej powinieneś zadbać o 

karierę. 

- Myślę o tym. 
- Jakie masz zatem plany na przy-

szłość'? 

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 

Im większa odległość placu bu­
dowy od cementowni, buty, fabry­
ki armatury sanitarnej, zakładu 
stolarki budowlanej itp. tym 
trudniej o sukces budowlany. Pra­
widłowość tę potwierdzają ubiegło­
roczne wyniki budownictwa miesz­
kaniowego. Ponieważ w woj. łom­
żyńskim nie ma przemysłu mate­
riałów budowlanych, nic zatem 
dziwnego, że plan został wykonany 
tylko w 61,7 proc., co dało nam 
ostatnie miejsce w kraju (zamiast 
1216 mieszkań oddano do użytku 

tylko 750). 
Braki materiałów dosłownie spa­

raliżowały pracę przedsiębiorstw 
budowlanych, Np. z zamówionych 
55 tys. ton cementu województwo o­
trzymało tylko 31,7 tys. ton (57,8 
proc. potrzeb); z 4,5 tys. ton wyro­
bów walcowanych - 3,1 tys. ton 
(68,9 proc. potrzeb); z 240 ton bla­
chy ocynkowanej - 149 ton (62,l 

SZTUR I 
PRZED 
ll~SIĄ 

proc.). Podobnie wyglądało zaopa­
trzenie w stolarkę budowlaną. Sa­
mych okień potrzeba było 13,4 tys. 
m kw.; przemysł potwierdził dosta­
wy 8,4 tys. m kw. Z wielkim tru­
dem i po licznych . interwencjach 
wyegzekwowano je dopiero pod 
lrnniec roku; niektóre bloki, zmon­
towane w środku tata, na drzwi i 
okna musiały czekać aż do grudnia. 

. \-V budownictwie państwowym 

grudzień jest miesiącem szczegól­
nym. Jeszcze do niedawna przed­
siębio1·stwa budowlane na łeb na 
szyję nadrabiały w tym miesiącu 

całoroczne opóźnienia, a komisje od · 
bioru, przymknąwszy oko na uster­
ki, przejmowały b udynki w stanie 
- powiedzmy delikatnie - pozo­
stawiającym wiele do życzenia. Od 
k ilku lat coś się jednak zaczyna 
zmieniać , nasteouje jakby zmierzch 

o 11 latach w zs .. ~p i planach 
na przyszłość - z Romanem 
Englerem, byłym przewodniczą­

cym Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Socjalistycznej Mło­

dzieży Polskiej w Łomży, obec­
nie dyrektorem spółki ,;Eko-Dom" 
- rozmawia Maria Kaczy1iska. 

* GODLEWO KOLONIA (gm. 
C~y~ew). Rada Sołecka podzieliła 
WleJskie pieniądze. Część przezna­
czono na remont drogi do Czyżewa 
Sta~j1, a 200 tys. zł - na rozbu­
budowę szkoły w Siennicy Lipusach. 

z bo.cznqch .tras 

* SIENNICA SWIĘCHY (gm. 
Czyżew). Rada sołecka wspomogła · 
rozbudowę szkoty w Siennicy Li­
pusach kwotą 300 tys. zł. 

* DĄBROWA NOWA WIES 
(gm. Czyżew). Radość mieszkańców 
z nowego telefonu nie trwała dłu-· 

go. - aparat częściej jest zepsuty 
niz czynny. 
*·DĄBROWA ~OSCIELNA (gm. 

C~yzew). Zakupiono do wspólnego 
uzytkowania młocarnię I bronę ta­
lerzową. Maszyny służyłyby dłużej, 
gdyby opiekowała się nimi stale ta 
sama osoba, a w rezerwie był fun­
dusz na naprawy. Ale wieś nie do-

szła w tych sprawach do porozu­
mienia. 

* BOGUTY PIANKI. Do Czyże­
wa prowadzą dwie drogi, więc i au­
tobusy PKS-u zatrzymują się na 
dwóch przystankach. Mieszkańcy 
woleliby, żeby wszystkie autobusy 
zatrzymywały się w jednym miej­
scu, na skraju wsi. Niestety, Wy­
dział Komunikacji UW nie zgadza 
się na to rozwiązanie - w pobliżu 
miejsca, które proponują mieszkań­
cy Bogut, jest skrzyżowanie dróg. 

* KAMIE~CZYK -RYCl~RKI 
(gm. Bqguty). Odległość 4 · km do 
Bogut mieszkańcy pokonują pies-zo. 
W Bogutach kto§ kupił na przetar­
gu autobus. Może z myślą o otwar-

ciu prywą.tnej linii komunikacyj­
nej? 

* MICHALOWO WRÓBLE (gm. 
Boguty). Zardzewiały, od _lat nie 
konserwowany transformator zagra­
ża bezpieczeństwu ludzi i zwierząt. 

Czy energetycy o tym wiedzą? 

* DREWNOWO GOLYNIE (gm. 
Boguty). Rolnicy z tej l okolicz­
nych wsi starają się o rozbudowę 

hydroforni i budowę wodociągów. 

Zwrócili się o pomoc do fundacji 
kościelnej. . 

* TRYNISZE KUNIEWO i TRY­
NISZE NOSZEWO (gm. Boguty). 
Dwiema wsiami rządzi jeden soł­
tys . . Nie wszyscy są z tego zadowo­
leni. Niech więc spróbują się roz-

tej praktyki. Z jednej strony wła­
łze terenowe, którym z reguły 
podlegają przedsiębiorstwa . budo­
wlane nadal bardzo są zaintereso­
wane 'windowaniem w górę wskaź­
ników planu. Z drugiej - inwes­
torzy, a więc przede wszystkim 
spółdzielnie mieszkaniowe, • cor~~ 
odważniej zaczynają forsowac swoJ 
interes: domagają się lepszej jako­
ści wznoszoJ.tych obiektów. Nie 
trzeba chyba dodawać, że wymaga­
nia obydwu stron prowadzą do kon­
fliktu. Nasze budownictwo po pro­
stu nie jest w stanie im sprostać. 

Nie inaczej było l w grudniu ub. 
roku w Lomżyńskiem. Na początku 
miesiąca wykonawcy (przede wszy­
stkim LPB i PBRol) - utartym 
trybem - przewidywali przekaza­
nie do końca roku 408 mieszkań w 
12 blokach, czyli prawie drugie ty­
le, co w pozostałych 11 miesiącach 
1988 roku. Niestety, do odbioru 
zgłoszono już tylko 322 mieszkania 
w 9 blokach. Komisje odbioru zaś 
wysunęły tyle zarzutów co do ja­
kości obiektów, że ostatecznie w 
grudniu zasoby mieszkaniowe wo­
jewództwa zwiększyły się tylko o 
135 mieszkań (118 wybudowało 
LPB, 17 - naczelnicy i zakłady 
pracy; PBRol-owi nie uznano ani 
jednego bloku). 

Choć Urząd Wojewódzki uznaje 
główną przyczynę niepowodzenia 
(wojewodowie przez cały rok za­
angażowani byli w interwencje w 
sprawie dostaw podstawowych ma­
teriałów), jednak nie rezygnuje rów­
nież z szukania winy w samych 
przedsiębiorstwach budowlanych. 
Sugeruje, jakoby zła organizacja 
pracy w tych przedsiębiorstwach by­
ła decydującym powodem grudnio­
wych niepowodzeń. Uruchomiono 
już potężny aparat kontrolny (łącz­

nie z NIK-iem), który ma udQwod­
nić przedsiębiorstwom ich „ winę" . 

Gdy szwankuje system, szukanie 
kozłów ofiarnych nie ma większe­

go sensu. Choć resort budownictwa 
od dłuższego już czasu ma świetne 
pomysły na uzdrowienie sytuacji, 
w województwach co roku finał 
jest taki sam: grudniowy szturm i 
polowanie na winnych. Miejmy 
nadzieję, że rok 1989 będzie wresz­
cie rokiem rzeczywistych reform i 
w tej ~ziedzinie. (mak) 

dużym ryzykiem, ale to właśnie 

mnie · pociąga i dopinguje. 
- A jeśli Ci się nie uda? 
- Jestem optymistą. 

- Czy pracując w ZSMP nigdy nie 

czułeś, że tracisz czas? 

- Owszem, zdarzało mi się tak 
myśleć podczas różnych narad, po­
siedzeń plenarnych itp. Z reguly nic 
z tego zbiorowego gadania nie wy­
nikało . Wolałem zawsze działać kon­
kretnie. Udało mi się załatwić parę 
spraw. Byłem np. inicjatorem zało­
żenia młodzieżowej spółdzielni miesz­
kaniowej, której jakimś cudem u-
dało się przebić w Łomży j dziś ma 
poważne plany inwestycyjne. Reak­
tywowałem Wojewódzki Uniwer­
sytet Robotniczy. Ostatnie moje u­
d ane · przedsięwzięcie to utworzenie 
przy ZW ZSMP Przedsiębiorstwa 

Wielobranżowego. Według mnie 
od pomyślności tej firmy zależeć bę­
dzie przyszłość ZSMP w Łomży. Za­
nosi się ·na to, że będzie ono miało 
spore dochody, a więc organizacja 
zyska swoje własne źródło finan­
sowania. 

- Czy nie obawiasz się, że w przy_ 
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szłości ZSMP może zo lać wyparte z ' 
życia publicznegó przez nowe, atrakcyj­

niejsze organizacje młodzieżowe'? 

- Dopóki Związek będzie się tro­
szczył o materialne warunki życia 

młodzieży, na pewno mu to nie 
grozi. 

- Dziękuję za rozmowę. 

dzielić. Wniosek załatwić może 

Gminna Rada Narodowa. * LESZCZKA DUŻA (gm. Per­
lejewo). Nowa stacja paliw czyn­
na jest tylko trzy razy w tygodniu. 
Podobno dopier9 wiosną pracować 

bęqzie przez cały tydzień. 
* OSNÓWKA (gm: Perlejewo). 

Jeśli wpływy ze sprzedanych bil~­

tów nie będą duże, PKS skróci li­
nię autobusową do Grannego. Mie­
szkańcy Osnówki · .trzymają więc 
swój los we "Ylasnych rękach: jeśli 

będą zwracali · bilety kierowcom; 
chodzić będą do Granneg<:> pieszo. 

* TWAROGI (gm. Perlejewo). 
Rolnicy wybudowali na dziko remi­
zę. Zabrakło im jednak środków 

na wykończenie budynku. Cl, któ­
rzy mogliby pomóc, nie chcą przy­
kładać ręki do nielegalnego przed­
sięwzięcia. (W.K.) 
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. ~ . przen1es1en1e 
lelelonu 

W związku z notatką ' zamieszczo­
ną w tygodniku „Kontakty" (nr 
49/88), dotyczącą bezskutecznych sta­
rań mieszkańców wsi Stanisławów 
z gminy Zbójna o przeniesienie a­
paratu telefonicznego do mieszka­
nia sołtysa, przeprowadzono postę­
powanie wyjaśniające. Stwierdzono, 
że Naczelnik Gminy w Zbójnej nie 
zlecał w latach ubiegłych Urzędo­
wi Telekomunikacji w Kolnie wy­
konania tego zadania. 

Po złożeniu stosownego zlecenia 
przez naczelnika. dokonamy prze­
niesienia telefonu do mieszkania 
sołtysa w ciągu jednego miesiąca. 

lnź. JANUSZ ZYCH 
zastępca dyrektora WUT 

w Lomźy 

zalane mieszkanie 
Nawiązując do notatki („Sygnały 

alarmowe", "Kontakty" nr 47/88), 
dotyczącej zalewania mieszkania ob. 
Weroniki Chylińskiej, zamieszka­
łej w Lomży przy ulicy Wiejskiej 
11 m. 9, informuję, że powyższa 

Informacja jest ZWYkłym pomówie­
niem. Pokrycie dachu łącznie z 
obróbkami blacharskimi było wyko­
nane w 1987 roku l odebrane ko­
misyjnie 20 października 1987 r. 
W okresie gwarancji i do dnia dzi­
siejszego nie stwierdzono występo­
wania przecieków. 

Stwierdzono natomiast (protokół 

z przeglądu z 1988.11.11 i notatka 
służbowa z 1988.11.24), że najem­
ca lokalu nie spełnia obowiązków, 

dotyczących utrzymania zajmowa­
nego mieszkania w należytym sta­
nie (informowaliśmy o tym Urząd 

szukam brata 
Jestem repatriantką z wojewódz­

twa tarnopolskiego, z terenów o­
becnie należących do Związku Ra­
dzieckiego. Mieszka.lam we wsi 
Biala.. Mialam brata Edwarda Raj­
kowskiego, który do 1939 Toku u­
czyl się w . gimnazjum kupieckim w 
Lomży i Czortkowie. 21 stycznia 
1940 roku wraz z innymi kolegami 
zostal aresztowany w szkole w 
Czortkowie. Potem zostal wywiezio­
ny do więzienia do Charkowa. Z 
Charkowa przychodzily od niego 

I 
listy do 11 czerwca 1941 T. Ode 
mnie zaś otrzymywal tylko paczki~ 
korespondencji nie dostawal. W o­
statniej kartce, którą od niego o-
trzymalam, prosil o przyslanie cie­
plego obuwia, gdyż mial wyjeżdżać 
do Omska. W tym czasie dotarli do 
nas Niemcy i do dziś od tamtej po­
ry nie mam o swoim bracie żad­
nej wiadomości. 

W 1945 Toku musialam opuścić 
tamte tereny i wyjechać na Zie­
mie zachodnie. Pisalam do Czerwo­
nego Krzyża w Związku Radziec­
kim. Ze Związku Radzieckiego o­
trzymalam odpowiedź, że mojego 
brata tam nie bylo i nie ma, ale 
co Toku przysylalt mi życzenia no­
woroczne i tulipany (zupełnie nie 
moglam tego zrozumieć). 

Chciala.bym wiedzieć, czy m6j 
bTat żyje, a jeżeli nie żyje, to 
gdzie jest pochowany. W Charko­
wie mieszkał vrz11 uHcv Swerdlowej 
99, m. 5119. 

HELENA LEWiflSKA 
55-025 Miękinia 3 

bolesne 
doświadczenia 

Jeitem rada.kłem z Wilna. Na 
tveh tnen4ch przebywałem od u­
rodzenł4, od 1916 roku do 10 iute-
00 1940 r. 1 torzesień 1939 r. zastal 
mnie to 9 Pulku Strzelców Kon­
n11ch to GTajewie. Walczylem to 
ostatniej bltuńe pcd Kockiem ra­
um z generalem Francbzkiem 
Kleebergiem. Później wr6cilem to 
rodzinne, wileńskie strony. 10 lute­
go 1940 f'Oku wra2 z matką 2.'osta­
lem deportowany do Związku Ra­
dzieckiego za to, że pracowalem ja­
ko gajowy w Puszcz11 Holu'bickiej 
(woj. wileńskie). 

Wieziono n4S towarowymi wago-

CO PO KRYTYCE 

Miejski pismem z dnia 16 listopa­
da 1987 r.). 

WITOLD WIERSZYLLOWSKI 
zastępca dyrektora MPGKłM 

w Lomźy 

OD REDAKCJI: pan dyrektor 
Wierszyłłowski ma chyba na myśli 
inny budynek. W przeciwnym wy-

padku my powinniśmy przestać 
wierzyć własnym oczom l uszom. 
Widzieliśmy mokre, spleśniałe su­
fity 1 ściany w obydwu mieszka­
niach na ostatnim piętrze bloku 
przy ulicy Wiejskiej 11 l wysłu­

chaliśmy li tani! skarg lokatorek. 

pechowy podatnik 
W związku z notatką („Spięcia", 

nami, bardzo przepelnionymi, bez 
okien i ogrzewania. Stan sanitarny 
jest nie do opisania. 4 marca 1940 
przywieziono nas do miasta Kotla.s 
nad Dźwiną. Dalsza podróż odby­
wa.la iię saniami po lodzie neki, 
przy czterdziestostopniowym mro­
zie. Ludzie umieralł, szczególnie 
dzieci ł starzy, od glodu i zimna. 
Baliśmy się zawiadomić o śmierci 
bliskich, gdyż trupy kazano wyrzu­
cać na śnieg. W nocy dotarliśmy do 
jakiejś „lesobazy". Staly tam drew­
nia-ne, zimne ł brudne baraki, o 
zapluskwionych łóżkach. Tam po­
grzebaLiśmy wszystkich zmarlych w 

drodze. Na drugi dzłe'I\ pracowaH­
śm11 przy W11rę.bie dnew. PTa.ca by­
Za bardzo ciężka, bo inieg 1łęgal 
trzech metr6w, " mróz dochodził do 
60 .stopnl Za dwanaJde godzin 
dziennej pracy otrzvmvwalem 600 
gram chleba ł zupę ugotowaną z 
owsa. Ludzie słabsi tego nie wy­
tTzymywalł ł bywalo, że żywi nie 
wracali do bazy. Bylem §wiadkiem 
tych bolesnych obTaz61D„ które 
tkwią we mnie do tej pory. Wios­
ną zatrudniono -mlodzież do . sply­
·.ou drewna Dźwiną. Tam widzia~ 
iem, jak topilł się 1udz~e. którzy 
nię mogli podołać tej pracy. . 

W 1942 roku na skutek . starań i 
apelu generala Wladyslawa Ander-

,.KontaktT" Dr 49/88) uprzejmie 
wyjaśniam, li faktycznie nastąpiło 

nieporozumienie w obciążeniu fun­
duszem miejskim l podatkiem od 
nieruchomości podatnika ob. Fran­
ciszka Sipowskiego. Przyczyną nie­
porozumienia było mylne wysta­
wienie na jego nazwisko dwóch 

„URZICA" 

nakazów płatnic=?ych zamiast jed­
nego, a wynikiem tego - niepra­
widłowe zarachowanie wpłaty. 

Na skutek interwencji zaintere­
sowanego nie doszło do przeprowa­
dzenia egzekucji, przez co nie -po­
niósł on żadnych dodatkowych ko­
sztów. 

Za zaistniałą pomyłkę przepra­
szam podatnika. Zapewniam też, że 

sa wywieziono nas w okolice Tasz­
kientu, w cieple;sze strony. Razem 
z matką dostalem się do miasta. 
Pracowalem w kolchozie „Stalin" 
w brygadzie tTaktorzyst6w. Tu byly 
trochę znośniejsze warunki życia. 

W grudniu 1942 roku zmarla. mo­
;a matka. Jej śmierć przeżylem bar­
dzo boleśnie. Jej cililo musialem 
zlożyć w obcej ziemi, gdzie znala­
zla. się nie z wlasnej woli. Za ży­
cia zawsze prosila mnie, bym ją 
pochował w trumnie. A tam w 
tych pustyniach nie bylo warun­
ków, by spelnić jej życzenie. Jed­
nak, mimo wielu trudności, pocho-

„KROltODIŁ" 

walem ;ą w trumnie ł z eh1'zeid­
jańską modlitwą obecn11ch na po­
grzebie Polaków. 

Z początkiem 1943 roku zglosłlem 
łię do organiżu.jące; ric to Siedl­
cach Md Oką Pierwsze; Dt/Wizji im. 
Tadeusza Kościuszki. Tam przecho­
dziłem ćwiczenia bojowe, a 15 lip­
ca 1943 roku zlożylem - przysięgę 
wojskową. We wrześniu wyruszyliś­
my na front ·pod Lenino. W bitwie 

·pod Lenino zostałem t'anny, ale 
dalej bralem udzial w dziala.niach 
wojennych. Pneszedlem caly szlak 
bojowy od Lenino do Berlina z ho­
norem ł t'anamł. Po wojnie, w Lu­
dowym Wojsku Polskim, przez 25 
l<it utrwalałem wladzę ludową. 

podobny przypadek nie powtórzy 
się w przyszłości. 

Mgr RENATA SUCHARSKA 
p.o. kierownik Wydziału 

Finansowego UM w Lomży 

jesl pomoc 
W ,,Sygnałach alarmowych" 

(.,Kontakty" nr 49/88) ukazała się 
notatka na temat warunków życia 
ob. Konstantego Zaremby ze 
Snladowa. W związku z tym infor­
muję, że ob. K. Zaremba nie zwra­
cał się do Urzędu Gminy w Snia­
dowie z prośbą o pomoc. 

W grudniu ubiegłego roku pra­
cownik socjalny przeprowadził wy­
wiad z ob. Konstantym Zarembą. 
Wówczas zainteresowany poprosił o 
pomoc w zakresie uregulowania 
spadku po byłej żonie, która zmar­
ła w listopadzie 1988 r., gdyż jest 
on współwłaścicielem budynku 
mieszkalnego i gospodarstwa rolne­
go. Urząd Gminy w Sniadowie u­
dzieli mu pomocy w zakresie ure­
gulowania spraw spadkowych. 

Warunki mieszkaniowo-bytowe 
ob. Konstantego Zaremby są dobre. 
Posiada on sprzęt do prowadzenia 
gospodarstwa domowego, dochód z 
dzierżawy budynku mieszkalnego w 
wysokości 5400 zł, prowadzi gospo­
darstwo rolne o powierzchni 1,70 
ha o przychodowości rocznej 79 800 
zł. Otrzymuje także pieniądze za 
dostarczane mleko w granicach 
4 700 zł miesięcznie. Jego średni 
dochód miesięczny wynosi 16 700 zł, 
co nie kwalifikuje go do stałej po­
mocy z opieki społecznej. Obywatel 
Konstanty Zaremba nie jest obłoż­
nie chory i sam jest zdolny obsłu­
żyć siebie. UTząd Gminy w $niado­
wie będzie udzielał świadczeń ce­
lowych na zakup opału, odzieży. 

-Inż. IRENA MILEWSKA 
naczelnik gminy 

Sniadowo 

12 maja 1969 Toku odszedlem w 
stan spoczynku jako inwalida wo­
jenny I grupy. Posiadam najwyższe 
odznaczenia wojskowe. Dziś mam 13 
lata. Jestem starym, chorym ł 
niepelnosprawnym. Przeżycia, kt6-
re przedstawilem, pozostawily w 
mojej psychice trwaly ł bolesny 
ślad. Nie życzę, aby mlode poko­
lenie Polaków doświadczylo czegoś 
podobnego. 

JULIAN GRANATOWSKI 
Gniezno 

odruch serca 

Uprzejmie proszę o adres rodziny 
opi.3anej w artykule pt. „Bez laski". 
Mogę wysla.ć paczkę z odzieżą zi­
mową, pralkę wirową w bardzo do­
brym stanie, Tadio i trochę pienię­
dzy. 

BARBARA CZ. 
Lomża 

OD REDAKCJI: adres przeka­
zaliśmy natychmiast listownie, na­
tomiast prośbę Czytelniczki druku­
jemy wyłącznie dlatego, że jest 
kolejnym świadectwem, iż w coraz 
trudniejszych czasach jeszcze wie­
lu z nas stać na odruch serca. 

uzupełnienie 

,,Przerwanego 
milczenia'' 

Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epł­
dcmłologłczna to Lomźt1 po pne­
czvtanłu t1rłt1ktdu autor1twa Annt1 
Cłlo4 pt. ,.Pnerwać milezenie" do­
.tne04 pewną Aieścislość to infM• 
macjł o działalności profilaktycznej 
pnecłwko AIDS. Autorka pisze, tł 
prowadzi ;q tylko PCK. Owszem, 
PCK uruchomiło „Telefon zaufanł4" 
oraz t"ozdawnictwo material6w ak· 
cydensowych, natomiast zas.adnł­
czq dzialalność zapobiegawczą pro­
wadzi WSSE przy wspólpracy Ku· 
t'atorium Oświaty ł Wychowania o­
raz PCK. W 1'amach ogloszcmeJ 
przez na! akcji zapobieganł4 cho-
t'obie AIDS pTacownicy Państwo­

we; Inspekcji Sanitarne; przepro­
wadzili 217 prelekcji (w szkola.ch, 
zakla.dach pracy, dla dawców krwi). 

Lek. med. BRONISLAW PODOLAK 
d11Tektor WSSE w Lomży 



CZAR 
PAPIEROWYCH 

KUL 
Rzadko się zdarza, . ~1. Jakaś 

iJDpreza w naszym ~1esc1e tak 
bko zdobyła sympatię i akcep­

::!ję, jak Łomżyńskie Za wody Ba-

lonowe. 

Na początku stycznia odbyły się 
raz drugi. Bajecznie kolorowe 

::1onY z bibułki, unoszące s.ię nad 
miastem w niedzielne południe, wy­
wołały wielką s.ensację. • Nie spo­
sób było ich nie zauwazy6. Szko­
ła Podstawowa nr 3 - ~łówny or­
ganizator i gospodarz .1m~rez! -
była oblężona przez dz1ec1arn1ę i 
rodziców. Emocje sięgnęły szczytu, 
gdy wystartował praw dziwy balon, 
pilotowany; przez instru~tora Ae­
roklubu Białostockiego. ~ 

Na pozór klejenie balonów z l!a­
pieru nie jest zajęciem porywaJą­
cym. A jednak od lat oddaje mu 
się z pasją grupa hobbystów, sku­
pionych w sekcji modelarskiej Ae­
roklubu Białostockiego. Od łat lu­
dzie ci urządzają również dorocz­
ne zawody swych modeli w Czar­
nej Białost·ockiej. W jednej z tych 
imprez uczestniczył pan Adam No­
wik - nauczyciel wychowania 
technicznego łomżyńskiej „trójki". 
I tak się zaczęło. 

Po raz pierwszy grupa dzieci z 
trójki" pojechała ze swymi balo­
~ami do Czarnej Białostockiej trzy 
lata temu. Choć nie zdobyli · nagród, 
wrócili oczarowani. W szkole pow­
stała modelarnia, w której pan 
Adam i jego uczniowie na serio 
zaczęli zgłębiać tajemnice papie­
rowych kul. Widząc tyle zapału, 
kierownik sekcji modelarskiej Ae­
roklubu Białostockiego - Tomasz 
Jagodzik, zainteresował się . bliżej 
łomżyńską „trójką". Podpisano u· 
mowę, na mocy której m. in. mo­
delarnia „trójki" wzbogaciła się o 
wiele modeli latających (do szko­
lenia podst~wowego). Zrodził się 
też pomysł, aby w Łomży zorga­
nizować ogólnopolskie zawody pa­
pierowych balonów. 

Gdy pomysłodawcy stanęli przed 
obliczem Barbary Kuczałek, dyrek­
torki „trójki", ta wysłuchała ich z 
przerażeniem. Tego jeszcze brako­
wało, żeby do żelaznego zestawu 
dyrektorskich kłopotów doszły jej 
jakieś papierowe ·kule. Adama No­
wika wsparł w tych perswazjach 
inny pasjonat - Marek Matusze­
lański z sekcji balonowej Aeroklu­
bu Białostockiego. Dodajmy, że 
człowiek ów o mało nie stracił ży­

cia półtora roku temu w katastro­
fie balonowej nad Lomżą. Jak si«: 
później okazało, nie zraziło go to 
jednak do naszego miasta. Jego 
argumenty trafiJy do przekonania 
pani dyrektor. Z duszą na ramie­
niu podjęła się roli głównego or­
ganizatora pierwszych zawodów 
(odbyły się w lutym ub. roku 
o czym pisaliśmy) . 

Efekty przeszły najśmielsze ocze­
kiwania. Zamiast spodziewanych 
kłopotów, szkoła zdobyła sobie og­
romną popularność w środowisku. 

Zainteresowali się nią nawet... ro­
dzice uczniów! Kwestie organiza­
cyjne, które na jhard7.:iej przerażały 
panią dyrektor. i rok temu, I te­
raz, nie stanowiły żadnego proble­
mu. Nikt nie odmawiał pomocy. A 
pomagał jej nie byle kto. bo tak 
ważne i obciążone ohowiazkami o­
sobistości, j a k dyrektor MPGK -
Zygmunt Stefanowicz. przewodnł­
cz!\cy MRN -u - Jerzy Kierażyński, 
wiceprezydent Edward Matejkow­
ski, Płlt Jan Traczyński, kpt. Alfons 
C~maruk, iłruh n·n.if'iech Kluczek 
i mni. 

Wieść o łomzyóskiej imprezie 
ro~eszła_ się już po Polsce Wpraw­
dzi~ glowne nagrody l~arniają na 
razie zawodnicy świf>t.nego klubu 
mo~elarskiego ze SzlT<Hv Podstawo­
WeJ w Radulach <woj hiałostockie) 
ale rośnie im już konkurencja ~ 
modelarniach lomżvńsldch Zaczy­
nają. też _ściągać na 7.awody do 
Łomzy goscie z nclleS?ł:vch ..tron. W 
~Ym yok.u był przeił<:ta wiciel klu-

u gorn1czetto z Konin~. który o­
biecał wrócić za ro~ w towarzY­
stwłe kolegów z Pn.,,nanla I Byd­
goszczy. (mak) 

SŁODKIE ŻYCIE 

Otrzymalam zaproszenie do Pol­
ski „A" „Warto skorzystać - pomy§­
lalam. - Te 600 kilometrów prze­
cież jako§ pokonam prZJI pomocy 
PKP i PKS". Ale jak się ubrać? 
Skompletowanie stroju zajęlo mi ty­
dzień. Sukienkę pożyczylam od ko­
leżanki z kontem, buty od pracują­
ce; w urzędzie córki rolnika; w11-
dalam cale 8 tysięcy na spodnie, z 
których następnie wyprulam metkę 
polskiego producenta i na tylnej 
kieszeni naszylam kupioną na stra­
ganie pod katedrą plakietkę „Made 
łn Istambuł". Kożucha, niestety, nie 
udalo mi się wykombinować. Po­
stanowiłam - obnosząc swoją 10-
-letnią jesionkę - udawać, że ka­
rakuly wlaśnie odeslalam do czysz­
czenia w stolicy. 

Tak przebrana, z zapasowym kos­
tiumem w walizce, wyruszyłam w 

podróż z blogim przekonani em, że 
tym razem nie powinnam przynieść 
rodzinie wstydu. 

Zaraz pierwszego dnia po osiąg­
nięciu celu podróży odwiedzilam ku­
zynkę to biurze. Nie powiem, moje 
wejście zrobilo wrażenie! Aby je 
wzmocnit, wyglosilam refera.t na 
temat pochodzenia moich majtek. 
Biuralistki wprost oslu.pialy z zach­
wytu. ,.z kim ty pracujesz? - . do-

WS'TYD 
cinalam kuzynce w drodze powrot­
nej do domu. - Ta z lewej była 
w kretonowej bluzce, istna nędza, 
w Łomży nie miałaby czego szukać 
w takim stroju w najgorszym biu­
rze; ta z prawej miała niezlą su­
kienkę, ale schowała metkę, nie wia­
domo skąd towar pochodzi. Nic a-, . 
merykańskiego, nic tu.reckiego, nic 
z Pewexu.!". 

.":· „ 
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MOJE 
HOBBY 

W arkana filatelistyki wpro­
wadza LESZEK KOCOŃ. 

Filatelista, zwłaszcza początkujący, 

musi mieć informacje o planach 
emisyjnych poszczególnych zarzą­
dów pocztowych. Gdzie ich szukać? 
Najbardziej dostępnym źródłem jest 
u nas dział nowości w czasopiśmie 
„Filatelista"„ Niestety, nie jest to 
źródło obfite - zawiera niewiele 
ilustracji, a opisy są nader skąpe. 

Pozostają katalogi. Na świecie jest 
wiele renomowanych firm, wyda­
jących katalogi znaczków poczto-

wych. Najbardziej znane to: zachod­
nioniemiecki Michel i Borek, fran­
cuski Yvert et Tellier, amerykański 
Scott i szwajcarski Zumstein. Peł­
na lista jest bardzo długa, ale dla 
naszych celów zupełnie wystarczy 
jeden z wyżej wymienionych; w 
oparciu o informacje w - nim za­
warte można już spokojnie groma­
dzić swoje zbiory. Na który się 
zdecydować? To zgleży od upodo­
bań, znajomości języka i możliwości 
zakupu. Z reguły filateliści polscy 
zbierają znaczki europejskie w o­
parciu o katalog Michela, a pozosta­
łe - przy pomocy katalogów Yvertfi. 
Jednak ostatnio Michel zaczyna cie­
szyć się większym wzięciem i w 
tym drugim przypadku. Ja rów­
nież jestem jego entuzjastą - jest 
starannie redagowany, przejrzysty, 
łatwo się nim posługiwać i stosun­
kowo łatwiej go nabyć. O planach 
wydawniczych firmy Michel, cenach 
i możliwościa<:h zakupu katalogów 
- za tydzień. 

Z PRZESZŁOSCI 

PRACA I PŁACA ZA CARA 
Gdzie pracowali l jak zarabiali 

nasi przodkowie? źródła podają, 
że w 1883 roku w Guberni Lom­
żyńskiej było 906 różnej wielkości 
zakładów przemysłowych, zatrud­
niających 2 248 robotników. Zde· 
cydowany prym wiodły wiatraki -
było ich aż 361, dawały pracę 419 
osobom; drugie miejsce zajmowały 
młyny wodne - w 151 pracowało 
229 osób. Liczne też były cegielnie 
(47), garbarnie (46), garncarnie (36), 
olejarnie (30), gorzelnie (27) oraz 
browary (27). Pod względem war­
tości produkcji prym wiodły go­
rzelnie przed młynami parowymi, 
wiatrakami i młynami wodnymi. 

W samej Lomży istniały już w 
owym czasie 2 fabryki mydła, 2 
fabryki świec, 3 wytwórnie octu, 
wytwórnia miodu syconego, dwa 
browary, fabryka tytoniu, destylar­
nia, 3 kaszarnie, 3 fabryki lin, 6 
wiatraków, ·cegielnia, fabryka wy­
robów m iedzianych, 3 fabryki wy­
robów blaszanych i 3 garncarnie. 

Dziesięć lat później ogólna liczba 
zakładów zmalała do 795, ale za­
trudnienie nieco wzrosło. W porów­
naniu z rokiem 1883 wielkość .pro­
dukcji guberni spadła z 3,6 do 2,7 
mln rubli. Wzrosła liczba wlatra. 
ków, młynów wodnych, cegieln~ o­
lejarni I browarów. Pod względem 
wartości produkcji na pterwsze 

miejsce wysunęły się młyny paro­
we przed cukrowniami, młynami 

wodnymi l gorzelniami. W Lomży 

również zmniejszyła się liczba za­
kładów - źródła podają tylko 1 
fabrykę mydła, 1 kaszarnię, 7 wiat· 
raków, cegielnię, garncarnię, fab· 
rykę wyrobów z miedzi, 3 fabryki 
wyrobów z blachy i wytwórnię 
szczotek. 

Ożywienie gospodarcze nastąpiło 

na początku naszego stulecia. 
Wprawdzie liczba zakładów zmniej­
szyła się do 740, ale wzrosło za­
trudnienie (do 3895 osób) oraz war­
tość produkcji (do 4 mln rubli). 
Jeśli chodzi o rodzaje produkcji, 
zachowane zostały poprzednie pro· 
porcje - nadał królowały wiatra· 
ki, młyny wodne, cegielnie, olejar­
nie; największą produkcję dawały 

cukrownie, młyny wodne i wiat­
raki. 

Czas pracy wynosił przeciętnie 

10 godzin. A zarobki? Za dniówkę 
robotnik otrzymywał ok. 30-50 ko­
piejek. Dla porównania: bilet 
wprowadzonej właśnie komunika­
cji samochodowej z Lomży do Os­
trofęki kosztował 1 rubla, czesne 
w szkole - od 50 do lOO rubli 
rocznie, telazna motyka - 1 rubel 
20 kopiejek. 

LESZEK KOCO~ 

Kuzynka milczała zdruzgotana, a 
potem - w miarę, jak mijały ko­
lejne dni mojej wizyty - bladla 
coraz bardziej. „To z zazdrości" -
myślałam z satysfakcją. W końcu 
żal mi się zrobiło biduli. „Co ci 
jest?" - zapytałam serdecznie. Dłu.· 
go nie chciala „puścić farby". W 
końcu wybuchnęła: „ Wstyd rodzi­
nie przynosisz! Koleżanki z biura 
śmieją się ze mnie!". 

Masz babo placek! Znowu wstyd! 
W kiecce z ·usA, butach od prywa­
ciarza, majtkach z RFN-u i kara­
kułach w czyszczeniu jednak wstyd! 
Co ci ludzie z Polski „A" mają w 
głowach? 

W drodze powrotnej przemyślalam 
sprawę jeszcze raz. Z dwojga złego 
wolę ju.ż swój wstyd obnosić po 
Łomży. Nazajutrz udałam się do 
pracy w zwykłym swoim stroj u, na­
b·ytym parę lat temu w WPHW. 
Uff, co za ulga! 

OSA 

BAL 
W zbiorach państwa Franusów za-

chowała się fotografia jakiegoś nie-
znanego urzędnika carskiego z XIX­
wiecznej Lomży. Wyobrażmy sobie 
ówczesne sale balowe zapełnione do­
stojnikami w takich mundurach. 

Wielki bal, o którym głośno było w 
całej okolicy, urządził w grudniu 1863 r . 
nowo przybyły do Łomży naczelnik wo­
jenny, płk . Mlęsojadow. Wg dokumen­
tów „ Organizacji Narodowej" ze stycz­
nia 1864 r. zabawa wyglądała tak: 

„Mięsojadow porozsytal w Łomży i po­
wiecie zaproszenia , a to pod groźbq 
przyaresztowania. Każdy zaproszony, ja.­
ko uczestnik tej stypy. miat tytułem 
skla.dkt zapłacić po 25 rbs . Carzyk tom­
żyńskt dokladal wszetkich us.iłowań, a­
by ta cmentarna zabawa jak najwięcej 
lez kosztować mogla Dopiql tego szcze­
gót niejszym pastwieniem się nad ko­
bietami, które jako Laszki, żony bun­
towników (tak je pubticznte na owym 
bat , nazywał) dręczone byly z nie­
słychanym barbarzyństwem. I tak np. 
Majewska naznaciona. przez satrapę na 
gospodynię batu, gdy wymawiała się od 
tego obowiqzku, tłumaczqc się trzymie­
sięcznym więzieniem męża , odebrała od­
powiedź: «musisz przyjąć , bo daję ci 
słowo , że twó' mqż będzie na batu». 
Mięsojadow dotrzymał słowa - wśród 
tańców, w których nie wotno było brat 
udziału mężczyznom cywitnym, przy­
prowadzono p. Ma,ewsktego, który ~to-

jqc przy d-rzwiach z konwojem, mustal 
być widzem tony . tań<"Zace1 z Mięsoia 
dowem. a po skończonym tańcu od-
prowadzono oo do więzienia. (. . . / Sol· 
dat przebrany w skórę ntedźwłedzta, t · 
dqc śladem zwierzchnika f ... 1 tqdal rękt 
do pocałowania . a na katdq odmowe 
chrzcił swa ofiarę jednym z jedwahł ­
stych wyrazów 1ętvka moskłewi;kte„„ 
( .•• 1 Traotkomedta skonczyla stę po 
daniem arkuszu papteru do podptsu 
wszelkie uwaqł byl11 zagłuszani! wura ­
zamł: kibitka l Sybłr, t tak mteszkań ­
cy Łomty dobrowotnłe podt>baU ad­
res do cara". 

Tekst ł t'eprod. 
BOLESŁAW A DEPT1..rt. V 
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SLUB I ROZWÓD 
Hahna i Marek T. · w 1981 roku 

zawarli związek małżeński. Ona 
mieszkała. dotąd . na -stancji z dwie­
ma staruszkami, on - z matką w 
maleńkim mieszkaniu. Przyszłość 
upatrywali w jej panieńskiej ksią- . 
żeczce mieszkaniowej, założonej w 
1979 roku. Spodziewali się dziecka, 
toteż Hanna T. pisała gorące prośby 
do Lomżyńskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej. 

Spółdzielnia przydziela im rota­
cyjne M-2. Ale to nie ratuje ich 
małżeństwa i w czerwcu 1983 roku 
- rozwód. Rodzi się drugi syn. -
Podczas rozwodu byłam w ciąży. Ale 
nie żałuję, że tak się stało - mówi 
Hanna T. Ona mieszka odtąd z bab­
cią i chlopcami w jednym pokoju, 
on w drugim: 36 metrów kwadra­
towych i pięć osób, w tym dwoje 
skłóconych ze sobą byłych współ­
małżonków. Sytuacja staje się nie 
do wytrzymania. 
Ro~ 1984. ąanna pisze podanie o 

przydzjał większego mieszkania, 
Spółdzielnia jesi przychylna proś­
bie, ale s_koro _ doszło do rozwoqu, 
chce wiedzieć; czy nastąpił podział 
majątku, komu właściwie przydzie-

lić mieszkanie? Sąd jej przyznaje 
prawo do lokalu, zaliczając wkład 
25 OOO zł. 

Między Hanną T. a Spółdzielnią 
toczy się korespondencja: jakiej ka­
tegorii mieszkania oczekuje, loka­
torskiego M-3, bo takie jej przysłu­
guje, czy też M-4, ale na zasadach 
własnościowych? 

„Chciałabym, żebt1 zostala u-
względniona moja pTośba o zamianę 
mieszkania 1"0tacvjnego M-2 na M-4, 
a nie na M-3. PTzecież babcia jest 
też czlowiekiem. Jej pomoc jest mi 
niezbędna ł trodno, by miala miesz­
kać w l4zience CZ1J przedpokoju.." 

To nie jest odpowiedi dla Spół­
dzielni. Trwają ustalenia (jest już 
rok 19Sł5): lokatorskie czy własnoś­
ciowe? Na własnościowe jej nie 

stać, M-3 będzie dla nich za cias- . 
ne. Zamiana przesuwa się z roku . 
na rok. Jej warunki się pogarszają . 
- starszy syn zapada na ciężką cho­
robę. W marcu 1988 do swoich próśb ' 
dołącza opinię .komisji lekarskiej: 
,,Sebastian T. powinien korzystać z 
dodatkowej powierzchni m ieszkanio­
wej ze względu na stan zdrowia". 
Teraz już zgodnie z przepisami na­
leży jej się M-4. 

Cztery lata po rozwodzie - dłu­
żej niż trwało ich małżeństwo -
ciągle mieszkają razem. Zamiana 
wreszcie ostatecznie rozw i ąże tę n:e­
normalną sytuację. 

NA PRAWOMOCNEJ LISCIE 

Czerwiec'88: radosna wiadomość. 
Zarząd Spółdzielni prosi Hannę T. 
o przybycie „celem wyboru mieszka­
nia M-4". Wybiera. Jeszcze przedtem 
pisze zobowiązanie, iż zrzeka się do­
tychczas zajmowanego lokalu pod 
warunkiem ntr.zymania mieszkania 
w drodze zamiany. Ma -już nowy ad­
res. „Wyrażam zgodę na przydział 
wybranego w dniu 30 czerwca 88 
mieszkania [ ... } Oświadczam, że 
m ieszkanie wykończę we wlasnym 
zakresie". 

\ 

fod u lk<t 

Szybko postępuje finalizowanie 
formalności. W lipcu'88 (ściślej dru­
giego - to ważne!) Rada Nadzorcza 
LSM „informuje, że postanowila u­
mieścić obywatelkę na p r aw o m oc­
n ej l iś c ie zamian Totacyjnych na 
mieszkanie typu M-4". 

W tym czasie były mąż, Marek T. 
(po rozwodzie założył książeczkę) 
pisze podanie o przyjęcie go w po­
czet członków. 19 lipca 1988 r. dos­
taje pismo: „prosłmt1 o przybycie ... ". 
Gdy przybył, zapytano, co zamierza 
zrobić, gdy się rodzina wyprowad~. 
„Nie opuszczę tego mieszkania" - , 
odpowiedział 20 lipca 1988 r. 
_ Miesiąc później Hanna T. otrzy­
muje powiadomienie: „realizacja 
przydzialu, uzależniona Jest od prze­
kazania mieszkania przy ul. Żerom­
skiego do dyspozycji Sp6ldzielni, a 
tej cz~no§ci, jak wvnika ze zgro-

madzonyc1l do1<:ument6w nie doko­
nala zainteresowana". 
Zate~ powrót do Sftua.cji sprzed 

1984 rokµ? Tak, j_akby nie było roz­
wodu, prawomocnych wyroków są­
du. Nieważna jest też prawomocna 
lista zamian Rady Nadzorczej. Al­
bo Hanna T. zabierze byłego męża 
do nowego mieszkania (nie otrzyma 
jednak dodatkowego M, bo formal­
nie on nie istnieje w jej życiu), al­
bo zostanie z nim w kawalerce na­
stępnych 10, 15 lat? Do ·śmierc1? Bez 
żadnych szans na polepszetllię stan­
dardu? Istnieje jeszcze trzecia moż­
liwość: eksmisja Marka T. Ale kto 
miałby tego dokonać? Była żona 
czy Spółdzielnia? 

Wobec tych niemożności, zrozpa­
czona Hanna T. oddaje sprawę do 
Sądu Rejonowego w Lomży. 

NIECłl ROZSTRZYGA SĄD 

Spółdzielnia pokazuje przepisy. 
Zamiana mieszkań może nastąpić, 
gdy lokal zostanie zwolniony i prze­
kazany Spółdzielni. Tzn. gdy można 
go ponownie zasiedlić. A jak .to moż­
liwe, kiedy przebywa tam Marek T.? 
Obrońca Hanny T.: „istnieje gene­

ralny przepis, który powiada, że ze 

swego prawa nie można robić użytku, 
który bylby sprzeczny z zasadami 
wsp6lżycia spolecznego w PRL,". 

(Zasady współżycia społecznego to 
martwa litera prawa - mówią nie­
którzy sędziowie ...... bardzo rzadko 
stosowana w praktyce, chociaż szla­
chetna l humanitarna w założeniu. 
Krzywda ludzka, nieraz ewidentna, 
w całym majestacie przepisów nie 
wybronl się zasadą współżycia. Z 
reguły nikt o niej nawet nie wspo­
mina). 

Ale SpóldZJielnJa odpiera i ten ar­
gument: a sytuacja innych członków, 
którzy czekają od lat na mieszka­
nie? _Nieraz w jeszcze trudniejszych 
warunkach. 

Wraca kwestia eksmisji. Spółdziel­
nia nie może tego dokonać, nie dys­
ponuje bowiem mieszkaniami za"'.' 
~tępczymi.· ;,Paradoksalne, powódka 

_w _ tej sytuacji mjalaby_ więk~ze moż­
liwości sżybszego wykonania 1!'vr9-
ku eksmisji niż Spóldzielnia". I zno-

. wu- z punktu wid.zeńia prawa, ·czło­
nek Spółd·zielni może wynają~ lub 
nawet oddać mieszkanie w bezpłatne 
użytkowanie. Jego sprawa. Spółdziel­
nia nie musi wyrazić zgody. Ale 
przy opuszczeniu lokum przez głów­
nego lokatora - muszą go opuś­
cić wszyscy. I o to powinien się on 

- postarać. 
- Nie - jest to przecież . „czysty" 

przypadek zamiany miesz.kania. Han­
na T. zamienia bowiem mieszkanie 
rotacyjne.._- powiada obrońca. - ·w 
nim teraz Marek T. będzie czekać 
na swoje mieszkanie. Czy postą.no­
wienia Sądu, rozwód, podział mająt­
ku, są . niewykonalne? Nic nie zna­
czą? 

30 listopada 1988 zapada wyrok 
nakazujący wydanie lokalu M-4 przy 

_ul. Niemcewicza Hannie T. Zasada 
_ współżycia społecznego tym razem 

nie okazała się martwą literą prawa. 
Nie ma - też przepisu określającego, , 
że członek spółdzielni, pozostawiając 
dotych_czas zajmowany lokal, mu.si 
usunąć osoby trzecie w nim się znaj­
dujące. Spółdzielnia jest właścicie-

. Iem tego mieszkania. · 
Sąd uznał też, że względy moral­

ne przemawiają za tym, „by staflqć 
w obTonie osoby slabszej_ prawnie i 

- ekonomicznie". 
Wyrok jest nieprawomocny, Spół­

, dzielnia wniosła rewizję. I nie cze­
· kając na ostateczny werdykt, zde­
cydowała oddać klucze komu inne-
-mu. 

- ARGU~ENT 
FAKTU DOKONANEGO 

15 grudnia 1988 (a więc w dwa 
tygodnie po niekorzystnym dla sie-

. b:ie wyroku) LSM przydziela miesz­
kanie przy ul. Niemcewicza Alinie 
L. (dwoje dzieci, mąż). Ona też cze­
·ka dziesiąty rok. W dodatku jest 
inwalidką drugiej grupy, ciężko cho-
rą kobietą. _ 

- Akt humanitaryzmu czy czysta 
złośliwość wobec mnie - zastana­
wia się Hanna T. - Do Aliny L. 
nie mam żadnych pretensji. Co ona 
jest winna"? 

.Aie to przecież nie jest prywatna 
rozgrywka, osobiste utarczki Hanny 
T. ze Spódziel_nią. Sąd zajął stano­
wisko w imieniu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Wyrok - cho­
ciaż jeszcze nieprawomocny - wi-

. nien być respektowany. Nawet przy 
.ewentualnym przeświadczeniu o 
zwycięstWie w sprawie rewizyjnej. 

W mieszkaniu przy ul. Niemce­
wicza 7 stycznia 1989 r. zjawił się 
komornik. Odebrał klucze Ryszar­
dowi L., drzwi zamknięto i zaplom­
bowano. Do zakończenia procesu ro­
dzinie L. nie wolno korzystać z te­
go lokalu. Konsternacja. 
Jakże to? Czują się pokrzywdze­

_ni. Przecież mają prawomocny przy­
dział LSM, są już zameldowani. Za­
częli także . prace wykańczające, po­
nieśli koszta. Nie mogą się zgodzić 
z takim postawieniem sprawy. W 
dodatku wyrzucają ich również ze 
służbowego mieszkania. 
Zrywają plomby. Wnoszą meble. 

Kolejne naruszenie prawa. Ponow­
nie komornik odbiera im }ducze. 
„Wnoszę o pociągnięcie Ob. L. do 
odpowiedzialności karnej." Piszą za­
żalenie do Sądu. Sąd odrzuca zaża­
lenie. Będzie sprawa karna. Zostali 
przecjeż pouczeni, że nie wolno im 
się wprowadzać. Nie rozumieją -
mają przydział i nie wolno? Jakie 
tu panują prawa? Reakcja łańcu­
chowa ... 

Teraz wszyscy czekają na wyrok 
Sądu Wojewódzkiego. 

* 
Sprawa rodziny T. nie jest od-

osobniona. W takiej sytuacji, prze­
ważnie bardzo dramatycznej dla 
całej rodziny, znajduje się obecnie 
w Lomży 60 osób. Rocznie mieszka­
nia zastępcze otrzymują średnio ..• 
cztery osoby. 

Jakikolwiek wyrok zapadnie w 
sprawie Han:ny T., nie zmieni istoty 
problemu. 

, ALICJA NIEDŹWIECKA 
Rys. Andrzeja Podulkl 
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DZIECI STALINA 

I 
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

. : d;ił broi\ .znalezloną ~a _ polu 
lu; 1 ~?z.i poprowadził ostat~' atak. 
wa . 1 ł przebić się do swoich. Pod­
c~c1a natarcia ogłuszył go wybuch 
CT.fl~ k Stracił przytomność. Zda-
poc1s u. . . 
rz:Ylo si~ tdo _ 25tJ~ynns~a k'fo&:~ran Woj..: 

Ale.ksan er „ • . . . ,, f 
. o·"czyźnianej, były w1ęz1en . o -:: 

ny u Jw Har.imelburgu, w którym 
~ag tikał Eię ~e starszym .s~nem Sta­
.P? · 'SP""mma: - 16 ltp .... 1941 r. 

ima .., v · ·u 
. przyt<>mny Jakow PzugaszWl 

rie fił do niewoli. To b?"1o pod ~-
rii. m oko:o 40 kilometrów od Wi-

cz.ne • · · ó 
tebska. Wraz z dużą grupą Jenc w 
Jakowa przetransportowano do . ~­
bozu przejściowego w Borysowie 
nad Berezyną. Była to ogromna· po­
lana ogrodzona płotem z dd~1~tu t ko~­czastego, za którym cho Zl i ~ raz­
nicy ze specjalnie t~eso~any~1~ .ow­
czairkami. Dziesiątki tysięcy ~enców 
leżaly na ziemi. Po przybyciu no­
wego· transportu komend:::nt za.rzą­
dził zbiórkę. Oficer SS przez t_łuma-: 
cza rzuca komendę: „Komuniści i 

żydzi - wystąp!". Kilka osób wy­
chodzi z szyku. Oficer osobiście 
prze<'.h <:dZ~ . się wz.dłuż s·zere.gu. Za­
trzymu·Je się przed J akowem, trą­
ca go lufą pistoletu .i ~zyczy: 
Dlaczego nie występu3esz? Prze­

~ież jesteś żydem". „Nie je.st.em ~y- · 
dern" - odpowiada spokoJme Dzu­
gaszwili. „ Wychodź" . i:>ow~arza 
esesman. żołn ierze wstawiaJą s1ę za 
Jakowem: „To Gruzin, syn Stali­
na" . 

: z,. ACHOWAŁY SIĘ PROTO:. 
' . KOŁY przesłuchań· na.jsta1".;..~ 

szego syna Stalina w · p llhkcie 
dowodtenia feldmars,zalka von 
Bock-a-. , dowódcy Grupa Armi „Sro-· 
dek": Prowadził je major W.alter 
Halter z armijnej komórki wywia-

du, po ''OJme zwerbowany przez 
amerykańskie służby specjalne. 

W pokoju k omórki Abwehry na 
stole rozłożono stosy naoierów i 
map, pod którymi ulokowano mi­
k:ofon. Oto fragmenty zeznań za­
pisanych na taśmie: 
„- Poddał się pan dobrowolnie, 

czy ujęto pana silą? 
- Zostałem ujęty. 
- W jaki sposób? 
- 12 Upca nasz oddzial zna.lazł 

si~ w okrążaniu. Rozpoczęlo się po­
tęzne bombardowanie. Postanowi­
łem przebić się do swoich, ale zo­
stałem ogłuszony. ZastrzeHLbvm się, 
gdybym m6g?. 

- Uważa pan niewolę za hańbę? 
- Tak uważam. 

,\ 

Myśli pan, że armia radziecka · 
ma jeszcze szansę odwrócić losy 
w ojny? , . 

- Do końca wojny jeszcze daleko. 
- A co będżie._ je§U ~krptce zda-

-będziemy McJskwęr · · . 
- Nie potrafię sobie tego wy-

obrazić. 
- Przecież stoimt1 już u wr6t 

Moskwy. 
- Nigdy ;e; nie zdobędziec~e! . , 
- Czym zajmują m, w A r-ryiii 

Czerwonej komisarze? · 
- Utrzymaniem ducha ~o.we- . 

go i politycznym kierownictwem. 
- Uważa pan, że nowa wladza 

w Rosji . bardziej odpowiada inte­
r esom robotników i cnlop6w niż 

władza carska? 
- Bez wątpienia. 
- Kiedy ostatni raz rozmawial 

Pan z ojcem? 
- .2 lipca, przez telefon. Gdy 

dowiedział się , że odćhodzę na front, 
powiedzial: (<Idź i "walcz». 

Oficerów Abwenty rożćiarował 

uparty jeniec: odmówił napisania 
listu do rodziny: nie zgodził się 

!}rzekazać informacji przez radio. 
Gdy zaproponowano mu napisanie 
ulotki , wzywającej żołnierzy ra­
dziecki<:h do poddania się, w od­
powiedzi uśmiechnął się tylko. 

M IMO TO NIEMCY taką ulot-
; kę wydali. Z ukrytego aparatu 

sfotografowali Jakowa podczas 
rozmowy z oficerami wywiadu, a 

· zdjęcie, powielone w tysiącach eg­
zempl~orzy, dołączyli - do · ulotki: 
Tekst był od początku do końca 

klamstwem: „ W lipcu 1941 r . poru­
cznik J akow Dżugaszwili pisał do 
ojca - Józefa Stalina: «Drogi Oj-

cze. Jestem w niewoli. Caly i zdro­
wy. Wkrótce przeniosą mnie do of­
lagu w gląb Niemiec. Traktują mnie 
dobrze. Życzę zdrowia. Pozdrawiam 
wszystkich. Jasza». Bierzcie przy­
klad z syna Stalina! Żyje i czuje 
się doskonale. Po co macie iść na 
śmierć, ;eśli poddal się nawet syn 
waszego wodza. Pokój u.męczonej 

ojczyźnie!" 
Późną jesienią 1941 r. hitlerow­

cy próbują jeszcze raz zbić kapi­
tał polityczny na niezwykłym jeńcu. 

Przewożą go do Berlina i oddają do 
dyspozycji Ministerstwa Propagan­
dy. Mieszka w luksus~wym hotelu 
"Aldon", pod nadzorem gestapo. 
Gebbels ma nadzieję, ie uda mu 
s.ię skłonić syn.a Stalina do współ-

pracy. I znów klęska. Z „gościa" 
ministra Rzeszy Jakow. , s~ybko 
z.mienia się· w zwykłego więzma of­
lagu XXII-O w Hammelburgu. 

Hammelburg różnił się od wiel.u 
innych n iemieckich obozó?1· Nie 
dymiły tu kominy krematoriów; nie 
było komór gazowych. Nie prowa- . 
dzono na ludziach zbrodniczych eks­
perymentów medyczn!ch. . K~em.a­
toriów nie było, ale idylli _tez me. 

, Radzie<;kich ofic~rów przetrzymy­
wano w zimnych, wilgotnych bara­
kach°, morzono głodem. Przez cały 
czas agitowano do współpracy z r1:3:­
.zistami. Tych, którzy odmówili, 
czekała śmierć. W 1941 r: zamordo­
wano tu 652 oficerów Armii Czer­
wonej. Wśród tych, którzy ocaleli, 
mimo nieprzejednanej postawy, był 
cytowany już Aleksander Użyński. 

- Przebywałem jut jakiś czas 
w Hammelburgu - wspomina 
gdy na początku 1942 r .. przyw~e.­
ziono tam Jakowa Dzuga5zwill. 
Wyglądał bardzo źle. Wychudły, 
twarz poczerniała, ponury wyraz 
zapadniętych w głąb czaszki oczu. 
Miał na sobie zniszczony szynel i 
podartą bluzę. Jeden ze strażników 
podszedł do niego i maczając pę­

dzel w kuble z czerwoną farbą na­
malował wielkie litery „SU" na pier­
si, plecach, ramio.nach, a nawet 
spodniach. Dżugaszwili od wrócił się 

w stronę stojących obok oficerów 
i powiedział: „Niech maluje. Zwią­

zek Radziecki to przecież moja oj­
czyzna''. Słowa te wywarły na jeń­

cach duże wrażente. 
Po wpadnięciu na ślad przygo­

towań 'o masowej ucieczki jeń­

ców, Niemcy pośpiesznie przenieśli 

Jakowa do obozu „X-Z" pod Lu-

beką, w którym więziono ponad 
d·wa tysiące polskich oficerów i 
około dwustu żołnierzy-ordynansów. 

Funkcj(f dowódcy kompanii ordy­
nansów pełnił porucznik Marian 

· węclewicz z 17 Pułku Ułanów . Za­
cho'wał on dwie ka.rtki zapisane 
ręką J akowa Dżugaszwili. 

Ze wspomnień Mariana W ęclewi­
cza: - Wiadomość o przybyciu sy­
na marszałka Stalina wywołała za­
interesowanie polskich oficerów. 4 
maja 1942 r. hitlerowski kapitan i 
dwóch strażników wprowadzili do 
naszego baraku jeńca w radziec­
kim mundurze. Tym pieczołowicie 

pilnowanym jeńcem okazał się wła­
śnie porucznik Dżugaszwili. Pozna­
liśmy go od razu: bez nakrycia 
głowy, ciemne włosy, dokładnie ta­
ki, jak na fotografii w niemieckiej 
gazecie, którą kiedyś przeglądaliś-

my. . 
Niemcy przygotowali dla'ń spec­

jalne pomieszczenie. W baraku dla 
wyższych oficerów zbudowano prze­
pierzenie, oddzielające od reszty 
pomieszczenia dwa niewielkie -po­
koiki przedzielone korytarzem.. W 
drzwi wmontowano solidne zamki 
i judasze, umożliwiające strażnikom 
obserwację więźnia. Sąsiadem Ja­
kowa był kapitan Blum, syn Leona 
Bluma, premiera Francji. 

POLSCY OFICEROWIE mieli 
prawo korzystać z usług or-
dynansów. Jako dowódca 

kompanii przydzieliłem poru-
cznikowi Dżugaszwilemu kaprala 
Władysława Chmielnickiego. Na­
sze kontakty. z jeńcem radzieckim 
nie podobały się niemieckiej ko­
mendanturze, lecz z jakichś powo­
dów nam ich nie zabroniono. Ko­
rzystając z tego, często znajdowa­
łem pretekst, aby odwiedzić nie­
zwykłego współwięźnia. Podobnie 
jak wszystkim oficerom radziec­
kim, nie przysługiwały mu przywi­
leje przewidziane w Konwencji Ge­
newskiej. Rosjanie nie otrzymywali 
paczek żywnościowych, nie mogli 
wysyłać ani otrzymywać listów, nie 
wypłacano im również żołdu, jak 
się to działo w przypadku Polaków, 
Francuzów i Anglików. Zdecydowa­
liśmy na naradzie komendantów ba­
raków, że co miesiąc będziemy 

przekazywać Jakowowi jedną z 
przeznaczonych dla nas paczek 
Czerwonego Krzyża oraz jedną pa­
czkę składkową, przygotowaną 

przez polskich oficerów. 
Spytałem -kiedyś, czy czegoś nie 

potrzebuje. Prosił, żeby zmienić mu 
zniszczone buty t, jeśli to możliwe. 
załatwić nowy płaszcz. Prośbę speł­
niliśmy w ciągu kilku dni. Na 
kartkach, które zachowałem do 
dziś, są podziękowania za tę po­
moc. 

Polscy oflcerowle włączyU - Jako-

wa w 'skład grupy przygotowującej 
się · do ucie<;zki. $miałkom uda~o 
się zrobić , p0dk9p z baraku wyz­
szych oficerów pod ogrodzeniem i 

· pńylegającą 4oń jezdnią. . Pr~­
padek swwodował . q~kopsp1racJ~· 
· W ciągu kilku godzin po 01~~ 
udanej próbie µciecz;k.J ,- pżµga~zwih 
pod stratą opuścił ofl_ag. Trafił do 
obozu śmierci w Sachsenhausen. O­
bóz „A", w którym . go osadzono, 
odgrodzony był od reszty trzymet­
rowym murem, wzdłuż kt~kego bie-

. gło .ogrodzenie z drutu . kolczastego 
pod napięciem. Przed . zasiekaqi,i · 
rozciągała się tzw. martw.a stref~: 
strażnicy strżelall · bez: up~zedzenia 
do wszystkich, którzy się w niej 
znaleźli. Z obozu „A" nikt nie wy- . 
dostawał się żywy. Ale Jakow miał 
szansę opuścić go cały i zdrowy. 

,, 

'· 

Niemcy_ zaproponowali Stalino-
wi wymianę syna za feldmarszał­
ka Paulusa. Słynna odpowiedź ge­
neralissimusa: „Nie wymieniam 
marszałków za żołnierzy", przeka­
zana przez szwedzkiego barona 
Bernadotte, było dla młodego Dżu­
gaszwilego równoznaczna z wyro­
kiem śmierci. 

O STATNIE CHWILE JAKO­
W A opisuje współwięzień, 
niemiecki komunista, Harry 

Naujoks: „Jakow Dżugaszwili stale 
odczuwał beznadziejność swego 
polożenia. Często wpadal w depre­
sję odmawial przyjmowania posil­
kó.:i,. Szczególnie przygnębiająco 
podzialalo nań, często powtarzane 
przez obozow11 radiowęzel, oświad­
czenie Stalinci, że «nie ma jeńców 
wojennych - sq t11lko zdrajcy oJ_­
czyzny.» Może właśnie ten komunt· 
kat przyspieszyl jego decyzję. Za­
czą.l szukać śmierci i wkrótce ją 

znalazl. Wieczorem, 14 kwietnia 
1943 "·• Jakow odmówil wejścia do 
baraku i pobiegl w kierunku mar­
twe; strefy. ZgłnqZ od pi erwszego 
strzalu. Jego cialo rzucono na dru­
ty pod napięciem. To,. co zostalo, 
spalono w krematorium". 
Decyzją Prez:ydium Rady Najwyż­

szej ZSRR z 28 października 1977 r. 
Jakow Dżugaszwili został pośmi ert­

nie odznaczony Orderem Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej. Odznaczenie 
przekazano córce Jakowa, Galime, 
mieszkającej w Moskwie. Galina 
Dżugaszwili jest specjalistką z za­
kresu literatury francuskiej i arab­
skiej. Jej matkę - drugą żonę Ja­
kowa - Julię Melcer, aresztowano 
w 1941 r. (jako żonę zdraj.cy oj­
czyzny). Wypuszczono po dwóch la­
tach spędzonych w osobnej celi . 
Po wojnie mieszkała wraz z córką 
w Moskwie, ai do śmier:ci w 1962 
roku. 

Tłum. I opr. ·­
na podstawa „Niedieli" 

JAN ONISZCZUK 
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PO WYBORACH DO SAMORZĄDU MIESZKAtiłCOW 

EDWARD KAMIŃSKI po raz 
drugi z rzędu został wybrany 
przewodniczącym Komitetu O-

siedlowego nr 2 w Lomży. Nic 
dziwnego, miał w ręku poważne a­
tuty: w ciągu czterech lat pierw­
szej kadencji udało mu się zmo­
bilizować mieszkańców i administra­
cję i doprowadzić do zainstalowa­
nia kanalizacji w domach przy uli­
cy Senatorskiej, ułożenia na niej 
asfaltu, rozpoczęcia budowy dwóch 
stacji trafo. Na pie·rwsze osiedlo­
we zebranie wyborcze w 1984 r. 

;.:_/.·~~:: · 

- na 1600 osób uprawnionych do 
glosowania - przyszło 14; na dru­
gie w 1988 już 34. Mało? Otóż nie: 
Komitet -Obwodowy nr 2 należy do 
najaktywniejszych w mieście, a frek­
wencja na spotkaniu wyborczym 
znacz.nie przekroczyła średnią. 

W Lomży na 21 366 uprawnio­
nych do glosowania w 1988 r. u­
dział wzięło - 291 osób (1,36 proc.!): 
„Liczba ta jest ~enu.j~co niska . i 
świadczy o braku zainteresowani.~ 
ze strony mieszkańców sprawami 
osłedli i miasta" - czytamy w o­
pinii Miejskiej Rady Narod,ow~j. 
Ani jedno z trzynastu zebran me 
doszło do skutku w pierwszym ter­
minie. W kilku przypadkach na­
wet drugi termin nie wystarczył i 
wybory trzeba było powtarzać in­
nego dnia. Kilka razy zdarzyło się, 
że nie dało się wybrać Komitetu 
Osiedlowego (6-8 osób) z powodu 
nieobecności zainteresowanych 
a raczej niezainteresowanrch , , 
mieszkańców· nierzadko hczebnosc 
aktywu, obsł~gującego zebr::inie „z 
ramienia" różnych organlzacJl, prze­
wyższyła ilość uprawionych do gł?­
sowania. Nic więc dziwnego, ze 
każdy, kto się zjawił, automatyczni~ 
wciągany był na jakąś li:Stę:. ~eśl1 
nie do komitetu, to przynaJmllleJ do 
komisji rewizyjnej. 

Wiele do myślenia daje jui sam 
skład nowych samorządów. W Lom­
ży d-0 komitetów osiedlowych we­
szły 172 osoby, z czego aż 100 prze­
kroczyło już 50 rok życia; w przy­
padku przewodniczących (na trzy­
nastu) pięćdziesiątkę przekroczy­
ło dziewięciu. 48 człon!tó:W lokal­
nych samorządów jest JW radny-
mi MRN. 

Ten Powszechny brak zaintere­
sowania organami samorządu lokal­
nego nie ogranicza się tylk9 do sto­
licy województwa: w innych mia­
stach było jeszcze gorzej (tak, tak 
- ·to jednak możliwe). Wszędzie 
udział w zebraniach "Wyborczych u­
trzymywał aię w granicach j~ego 
procenta, a niekiled1 nlżej (np. w 
Grajewie). Tylk() Szczuczyn, z 20-
-procentową frekwencją, ~a.tnie 
nie pasuje do reszty; jest to zresz­
q tradycyjnie ajGD daieJ ako/W-
noścl 1połecmeJ. 

W sumie, w 40 osiedlach i 3 
miejskich sołectwach, wybrano 422 
członków komitetów i 219 - ko­
misji rewizyjnych; można bez oba­
wy zaryzykować twierdzenie, że by­
li to wszyscy, którzy akurat w 
chwili wyborów znajdowali się na 
sali. 

Jerzy Kierażyński, przewodniczą­
cy MRN w Lomży, uważa, że społe­
czność miejska dopiero się u nas 
tworzy; większość mieszkańców 
niedawno przybyła ze wsi i, do te­
go, jest bardzo młoda. Gdzie i kie-

Na wsi sprawa jest bardz;ie) 
skomplikowana. Przede wszystkim 
mamy tam do czynienia z 1348 ra­
dami sołeckimi i wielką różnorod­
nością postaw. Często dwie sąsied­
nie wioski różnią się od siebie pod 
względem aktywności społecznrj, 
jak dzień i noc. Do tego wciąż ży­
wa jest tu tradycja wyborów soł­
tysów, którzy, według ustawy z 
1983 t., mogą pełnić jednocześnie 
funkcję przewodniczących rad so­
łeckich. I tak się najczęściej dzie­
je. Wiejskie zebranie jest poza tym 
okazją, by zobaczyć władzę, któ: 
ra podczas kampanii wyborczc:J 
tłumnie zjeżdża na wieś. Wreszcie 
najważniejszym czynnikem, jed­
noczącym 1 mobilizującym społecz­
ności wiejskie, są czyny społec~n~. 
Często rada sołecka bywa kom1sJą 

y 

Konkurencja? Dla nas? _ 
zaskoczenie, jakie maluje się na 
twarzy prezesa Wojewódzkiego 
Związku Inwalidów Wojennych 
w Łomży, Wacława Boguckiego 
niewątpliwie nie jest udawane'. 
- Nie słyszałem, żeby ktoś si• 
starał. •• 

Urywa w pół zdania; błysk nagłe. 
go zrozumienia pojawia się w jego 
oczach: - No tak, nie udało im się 
wykończyć mnie normalnie, to pr6. 
bują z drugiej strony. W gruncie 
rzeczy należało się spodziewać, ie 
mogą tego spróbować. 

Prezes Bogucki nie ma najmniej. 
szej wątpliwości, , że chodzi o panów 
Dłużniewskiego i Gietka. Obydwaj 
w 1986 r. zostali wykluczeni ze 

. Związku. Z pewnością trzyma też z 
nimi M., spekulant i meliniarz, o­
l'ilZ K. - WY.kluczony w tym sa. 
mym cz~.ie co Dłużniewski i Gie. 
tek - za rozrabiactwo i uchylanie 
się od pracy w zarządzie. -Kurczew. 
ski . wystąpił ze Związku sam, w 
1982 r. Może jeszcze kilka osób. W 
sumie nie więcej, jak 10-12. Z cze. 
goś takiego konkurencja raczej nie 
wyrośnie. 

, - A jeżeli nawet - zastrzega się 
• - to przyniosłaby więcej złego niż 

dobrego. Ludzie nie będą rozróż. 
niać, kto jest z jakiego związku. 
Tamci narozrabiają, a odium nie· 
chęci spadnie na całe środowisko 
inwalidów wojennych. 

Spada zresztą już teraz. Prezes 
Bogucki nie ukrywa, że stało się 
tak za przyczyną paru osób zwią· 
zanych z tamtą grupą. - Proszę za­
pytać o nich w jakimkolwiek skle· 
pie - radzi. - Za wódkę, pienią· 
dze wykupują innym przydziały 
kartkowe. Zdarza się, że i po 8 
kilogramów na raz. Uważają, że 
ich kalectwo daje · im absolutnie 
wszystkie przywileje. Są aroganccy, 
kłótliwi. Ludzi to denerwuje, do­
chodzi do karczemnych awantur. 
Cierpią potem równ_ież i Bogu du· 
cha winni inwalidzi. Dwa lata te­
mu doszło nawet do tragedii: je­
den z nich, usłyszawszy w kolejce 
litanię" pod swoim adresem, zde­
~erwował się okropnie, odwrócił do 
pyskującej kobiety i powiedział: 

BEZ TRESCI 
Jeszcze pani nie było na świecie, 

kiedy ja ... " Nie dokończył, upadł. 
Już go nie odratowano. 

- Prawdą jest - przyznaje Wac­
ław Bogucki na poły samo~rytycz­

. nie - że swego czasu Związek zo­

. stał mocno zaśmiecony. Niemcy da­
li trochę forsy, rząd chciał uspok<;>· 
ić środowisko, przyznawał upraw­
nienia inwalidzkie jak leci. Wystar­
czyło, że ktoś udowodnił, iż siedi:iał 
w więzieniu czy obozie hitlerowskim, 
A że dostawali się tam nie tylko u­
czestnicy ruchu oporu, ale także 
zwyczajni złodzieje, chuligani, przy-

dy miała 
cech? 

więc nabrać miejskich 

B YLY PRZEWODNICZĄCY 
Komitetu nr 4 (osiedle Wa­
ryńskiego) Władysław Mrów-

ka dał w wywiadzie dla „Kontak­
tów" (nr 46/88) upust fn:1stracji: Je­
go zdaniem samorząd mieszkanców 
jest fikcją, ponieważ „za fas~dą 
pięknych slów jest pustka;. mimo 
szerokich uprawnień na papierze w 
praktyce samorządy niewiele mogą 
zdzialać dla środowiska. Są ubez­
wlasnowolnione, jak cale owo śro­
dowisko". Jednocześnie Władysław 
Mrówka uważa istnienie takich sa­
morządów za niezbędną przeciwwa­
gę dla biurokracji spółdzielni mie­
szkaniowych i administracji pań­
stwowej. Jeśli dodamy jeszcze do 
tego szczupłość środków na fun­
dusza-ch komitetów osiedlowych (np. 
KO nr 4 miał w ubiegłym roku 
do dyspozycji 28 tys. zł) 1 w miej­
skiej kasie - otrzymamy podsta­
wowe przyczyny braku zaintereso­
wania mieszkańców miast swoim 
samorządem. 

Oczywiście, bywają wyjątki, 
związane zresztą zawsze z kon­
kretnymi nazwiskami przewodni­
czących komitetów. W Lomży są 
to: Jadwiga Kuczyńska (Starówka), 
Szymon Lewicki (Lomżyca) l wspo­
mniany już. Edward Kamiński, l_u­
dzie, którzy kosztem własnego w~l­
nego czasu i przy ogromny!-11 wysll­
ku, pracując za cały komitet, mo­
bilizują ludzi do działania. Jeśli 
uda im się co§ osiągnąć, to zaw­
dzięczają to tylko l wyłącznie so­
bie. Wszyscy bowiem są ~tuzja­
stami pracy spoteczej; znaleźliby uj­
ście dla swojej aktywnoścl w każ­
dych warunl;cach. Szacunek dla ich 
pożytecznej aktywności nie może 
jednak zmieni~ faktu, te tego, co 
1Ję dziele w miasta~h, nie ~ożna 

. ~ać. reallzacf ą ~ę1 1ainorząd_­
nokL 

ds. czynów społecznych i zajmuje 
się organizacją przedsięwzięć in­
westycyjnych. 
Większość wiejskich zebrań wy­

borczych odbyła się w pierwszych 
terminach, przy średniej frekwen­
cji ok. 15 proc. (od 5 do 65 proc.), . 
co w porównaniu z miastem wyda­
je się osiągnięciem imponującym. 
Niemniej niektóre gminne rady na­
rodowe zdradzają niepokój maleją­
cym - w porównaniu do 1984 r. 
- zainteresowaniem wyborami do 
samorządów. W sprawozdaniu 
GRN-u w Lomży znajdziemy opi­
nię podobną do tej, jaką wyraziła 
MRN: „Należy stwierdzić, że mala 
frekwencja na zebraniach wybor­
czych sam01'ządów mieszkańców 
wsi, jest spowodowana ~iklym za­
interesowaniem mieszkanców spra­
wą samorządów wiejskich, ich u­
prawnieniami i obowiązkami". GRN 
w Sokołach pokusił się nawet o 
diagnozę tego stanu rzeczy. „Niską 
frekwencję należy tlumaczyć zlą 
sytuacją gospodarczą, szczególnie w 
zakresie zaopatrzenia w artykuly 
przemvuaw.e i żywność, brakiem 
możliwości zakupu przez ludność 
wielu towarów codziennego użyt­
ku a także nieuzasadnionym wzro­
st~m cen wielu towarów i uslug". 
Wynikałoby z tego, że wybory do 
samorządów są, obok wyborów do 
Sejmu 1 rad narodowych, kolejnym 
testem zaufania do władzy. 

UBIEGLOROCZNA KAMPA­
NIA wyborcza do samorzą­
dów mieszkańców była bar-

dzo starannie przygotowana: dużo 
ogł-0szeń, zawiadomień, · aktywny u­
dział admi·nistracji, radnych, partii 
politycznych i organizacji społecz­
nych Zebrania pl"Zebieg~ły spokoj­
nie bez nieodPQwiedzią.lnych wy­
stąpień, tyie z~ . do§ć bl_ado. Nawet 
ostrożna w sformułowaniach Wo­
jewMzka Ra~ ~afodowa .mqwi o 
„dalsiyi;n ~słabienią działalności ~a-.. 
~~żądów"! . . 

„ r -„ 

·. jAN óNiszduK c"' . ' ... ' . ·_ . •T~ .. Henryka C~bull 

padkowi ludzie z łapanek... Gdyby 
dobrze sprawdzić, to nie za wszyst­
kie inwalidztwa wojenne należałyby 
się renty. Znam parę takich „na­
ciąganych" przypadków w Ło~­
żyńskiem. Ale nikt ich nie weryfi-
kował. Dlatego nie zdarzyła się ~u 
t_aka historia, jak w . Krakowie, 
gdzie pewnemu lekarzowi udowod­
niono oszustwo i musiał zwrócić 500 
tys. zł. Nawiastem mówiąc, tak się 
tym przejął, że zmarł. 

Prezes Bogucki jest przekonany, 
że osobom które chcą utworzyć 
konkurencyjną organizację, nie do­
bro Związku leży na sercu. Jego 
zdaniem ludzie ci doprowadzili też 
do konfliktów wewnątrz ZIW. Zw la- · 
szcza najgorszy z nich, Dłużniew­
ski. - Chorował na stołek -
twierdzi - marzyła mu się pre· 
zesura. Kiedy w 1981 r. przenios· 
łem się tutaj z Pisza, od razu zo­
stałem wiceprezesem, a niedługo po· 
tern prezesem Zarządu Wojewódz­
kiego. Dłużniewski nie mógł te.go 
przeboleć. A kiedy jego i paru Je­
mu i>odobnych wykluczyliśm,r ze 
Związku za niegodne postępowanie, 
zaczęło się na dobre. Telefoniczne 
pogróżki pisemne skargi do wszyst­
kich świętyćh. Nie pisali chyba tyl­
kÓ do Gorbaczowa, Reagana i p~­
pieża. Mówili, że jak mnie wy}con­
czą, z pozostałymi dadzą sobie ra­
dę. I Pf'awie się Im to udało. ~rzez 
pięć lat mieliśmy tu kąntro~ę za 
kontrolą. Ż;adna jednak ni~~go ni• 
wykazała. Wreszcie dostali odpo­
wiedź te następne ich skargi nie 
będą.- Ju* rozpatrywane. Wi~ ter~ 
wymyślili c9~ nowego~ chcą rozb~ 

. Związek • 



---------------------------------------------------------------------------------·----------------------kładu' Ubezpieczeń Społecznych pis­
mo, w którym starał się podważyć 
wiarygodność moich wyjaśnień do­
tyczących okoliczności powstania 
kalectwa. Oczywiście, niczego nie 
osiągnął, ale to najlepiej ilustrt+je 
metody jego postępowania z ludź­
mi. Traktuje wszystkich z góry, jak 
hołotę. 

Ze ktoś im będzie dawał pieniądze' 
na piękne oczy? --
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Inicjatorzy Stowarzys~enia. In­
walidów Wojennych 1 WoJs~o­
wych „Weteran" motywy zabie­
gów 0 jego rejestracJ~ . prz~dsta: 
wiają zwięźle: są mwahdam1, 
powstała możliwość zarejestro­
wania Stowarzyszenia i chcą z 
niej skorzystać. 

_ Niczego nie zabierzemy panu 
Boguckiemu - zapewniają zgod­
nie Józef Kurczewski ~ Zygmunt 
Dłużniewski. - W zamian . oczeku­
jexnY od niego jed:iego: zeby da~ 
nam spokój. My Jesteśmy w teJ 
chwili niezrzeszeni i mamy :pra~o 
zarejestrować własną organizac1ę. 
Wystarczy 15 założycieli, własny 
statut i wniosek do wydziału spo­
łeczno-administracyjne~o. Jeśli .nas 
zarejestrują, damy sobie radę;. niech 
pana Boguckiego głowa o to iue bo­
li. o tym, czy się sprawdziliśmy, za- . 
decydują członkowie. Statut bę­
dzie przewidywał możliwość i spo­
sób rozwiązania. 

Zygmunt Dłużniewski nie chce 
mówić o przyczynach, dla których 
wydalony został ze starego Związ­
ku. Nie był nawet na posiedzeniu 
Sądu koleżeńskiego. Wiedzi~ł, że i 
tak nie wygra ze spreparowanymi 
(jak twierdzi) zarzutami, a docho­
dzenie swojego kosztowałoby go 
zbyt wiele zdrowia. Uważa też, że 
to nie on i jego koledzy prowadzą 
działalność rozbijacką; jeśli już, to 
robi to sam Bogucki. 

- Ze Związku ~usiało odejść -
mówi - 1 odejdzie jeszcze wielu lu­
dzi. Bogucki jest człowiekiem, z 
którym trudno współpracować. 
Wystarczy przyjrzeć się jego po­
przedniej pracy. Zewsząd odchodził 
z wielkim hukiem. A do inwalidów 

ma po prostu jakiś uraz. Nie podo­
b?!O nam się to, jak traktuje lu­
dzi. Potrafił ich wyrzucać z biu­
ra, po przeszkadzali mu w spokoj­
nym Pi.ciu kawki, a na kolegę Kur­
c~ew~kiego nawet rzucił się z pięś­
c1am1. 

Józef Kurczewski byl wtedy wi­
c~prezesem koła ZIW w Łomży. 12 
hpca .~982 r. złożył rezygnację z 
funkc11, motywując to następująco: 
„1) Złe odnoszenie się wiceprezesa 
wz1.w. w. dn. 6.07.82 r. na moje u­
waip, ze zle postępuje powiedział do 
~me _PUb!icznie «wont mi stąd, ja 
cię w1ęceJ nie chcę tu widzieć byd­
l~k.u, bo ci przyp ... » i rzucił się do 
b1c1~ .. 2) Ogólny chaos w dokumen­
t_acji i ewidencji, brak uzaśadnienia 
~ wielu przypadkach przynależnoś­
ci do ZIW. 3) Zarząd WZIW w 
Łoi:nży z funduszu zapomogowego 
pr~yznaje sobie, kósztem członków 
naJbardziej potrzebującym pomo­
~Y, n~grody, premie oraz paczki 
~Ywnościowe z PCK bez akceptacji 
Jednostki nadrzędnej". · . . . . . . . ~ ~ 

- W odwecie ..;_ mówf ~.;Józef 
Kurczey.rski - prezes' Bogucki po-. 
stanowił pozbawić mnie:. prawa do 
renty inwalidzkiej. Wysłał : do Za-

To prawda, przyznają Dłu-
żniewski i Kurczewski, że jest 
w$ród inwalidów grupa osób, 
które narażają Związek swoim 
zachowaniem na złą sławę w 
sp~łeczeństwie. Trzeba z tym 
walczyć, ale nie ,,,, ten sposób, 
jak to robi prezes Bogucki. 

- Co ja bym zrobił na jego miej­
scu? - zastanawia się Zygmunt 
Dłużniewski. - Wybrałbym trzech, 
czterech sprawdzonych ludzi i na 
zmianę dyżurowalibyśmy w skle­
pie, w którym ostatnio najbardziej 
skarżono się na zachowanie inwa­
lidów. Przyłapalibyśmy delikwen­
ta na gorącym uczynku, poprosili do 
biura Związku i postawili ultima­
tum: albo, albo. Po co robić wo­
kół sprawy tyle szumu, powiada­
miać administrację, może jeszcze 
milicję?! Podobnie było z jego po­
mysłem stemplowania kartek dla 
inwalidów. Administrację naraził na 
śmieszność, ludziom przysparzał 
kłopotów, sam się napracował, a ile 
potem trzeba było zabiegów, żeby 
wycofać się z tego idiotyzmu? 

Worek z zarzutami - jest prawie 
bez dna. Ale Józef Kurczewski i 
Zygmunt Dłużniewski wolą mówić 
o przyszłości. Co kto jest naprawdę 
wart, okaże się w działaniu. Oni 

w każdym razie proponują powrót 
do starych, sprawdzonych metod 
pracy. 

- Jeszcze kiedy bylem prezesem 
Kola - wspomina Zygmunt Dłuż­
niewski - każdy z nas miał pod 
opieką jednego, dwóch mniej spraw­
nych kolegów. Nie oglądaliśmy się 
na inne instytucje, choć oczywiście 
nie zrezygnowaliśmy z ich pomo­
cy. Jeśli będzie taka potrzeba, zaj­
miemy się też niezrzeszonymi. Spo­
doba się to ludziom, przyjdą do 
nas, nie spodoba, zostaną w starym 
Związku. 

Prezes Wacław Bogucki jest o to 
spokojny: - Na pewno nikt od nas 
nie odejdzie. No, może parę osób. 
Bo przecież działalność Związku In­
walidów Wojennych to nie tylko 
zbieranie składek członkowskich. 
Przede wszystkim sprawowanie o­
pieki nad tymi, którzy jej potrze­
bują. Organizowanie pomocy ma­
terialnej, opieki sióstr PCK, żafat-

. w~anie mieszka(l, telefonów ... Na to 
ws.zystko potrze~ne są pieniądze . 
My, jako stowarzyszeni~ wyższej u­
żyteczności, do~tajemy dotacje ' pań­
stwowe; w ub.· roku 2 mln .125 tys. 
zł. A oni?· Jak' to sobie wyobrażają? 

Na początek przyszli działacze 
Stowarzyszenia „ Weteran" gotowi 
są nawet zaangażować w sprawę 
własne pieniądze. Na przykład na 
zakup papieru nie.zbędnego do u­
rzędowej korespondencji. Coś napi­
sać, przepisać potrafią sami, a lo­
kal powinien się znaleźć, bo prze­
cież tyle się teraz mówi o redukcji 
etatów. A jeżeli nayvet nie, u!okują 
się kątem w prywatnym mieszkaniu 
jednego z nich. - Doświadczenie u­
czy - przekonują, że ubogi związek 
potrafi czasem zdziałać znacznie wię­
cej niż bogaty. W łomżyńskim 
Związku Inwalidów panuje od · lat 
martwota. Myślimy, że zdrowa kon­
kurencja będzie ich także w stanie 
pobudzić do działania. 

Dariusz Danowski z Wydziału 
Społeczno - Administracyjnego U­
rzędu Wojewódzkiego nie widzi 
przeszkód formalnych dla zareje­
strowania Stowar~yszenia. Przed­
stawiony ma projekt statutu jest 
zbieżny ze statutem istniejącego 
Związku Inwalidów Wojennych. 
proponuje jedynie nieco inną struk­
turę organizacyjną. Stowarzyszenie 
zrzeszać będzie chętnych z terenu 
województwa łomżyńskiego. Gdy 
uzyska osobowość prawną, będzie 
się mogło ubiegać o dotację u wo­
jewody. Najwięcej jednak zależeć 
będzie od inwencji założycieli. Zwią­
zek Inwalidów Wojennych, jako 
organizacja ogólnokrajowa, mają-

ca statut stowarzyszenia wyższej 
użyteczności, zdążyła przez lata 
wywalczyć sobie szereg przywilejów, 
których Stowarzyszenie „Weteran", 

Zofia Ryder - grafika 

przynajmniej na początku , mieć 
nie będzie. 

- Sądząc jednak po prężności do­
tychczasowych poczynań tych pa­
nów - przypuszcza Dariusz Da­
nowski - poradzą sobie nieźle. 

I oby im się powiodło. Nie­
wątpliwie lepsza jest bowiem ry­
walizacja dwóch organizacji o 
podobnym profilu, niż „rozrabia­
nie się" wewnątrz jednej: pod­
chody, jątrzenia, niesnaski. Wy­
daje -się też, ie rok 1989 na zie­
mi łomżyńskiej Z'1Czyna się od 
ożywionej działalności starszego 
pokolenia. 20 stycznia w sali ko­
mitetu osiedlowego przy ul. Rzq­
dowej 4,- państwo - Helena i Zyg­
munt Modzelewscy, zorganizo­
wali zebranie grupy inicjatywne)" 
Związku Sybiraków na Ziemi 
Łomżyńskiej. Ale o tym za ty­
dzień. 
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Larum 
Dla naprawy Rzeczypospolitej, 

opr6:z skutecz'l').ego reformowania 
państwa i gospodarki, niezbędna 
jest naprawa postaw obywatelskich, 
jako czynnika warunkującego prze­
zwyciężenie wszelkich kryzysów. Z 
takim stawierdzeniem ogómym nikt 
w zasadzie nie polemizuje. Zga­
dzamy się również ze stwierdze­
nie11i, że postawy naszych obywa­
teli w wielu istotnych kwestiach 
publicznych są nieprawidlowe, za­
tem naprawa te; sytuacji nie jest 
luksusem a spolecznq koniecznoś­
cią. Precyzując sprawę - potrzeb­
na jest pilnie pelna świadomość 
tego, które postawy sq dla naszego 
kraju i og6lu jego obywateli dob­
re, a które zle, i jakimi skuteczny­
mi środkami można się poslużyć, 
aby ową bezsprzecznie potrzebną 
zmianę postaw uzyskiwać. Takich 
skutecznych instrumentów można 
wyliczyć kilka, a w§r6d nich szcze­
gólne miejsce zajmuje to, co ogól­
nie nazywamy kulturą. 
Jednakże aby ten instrument u ­

czynić naprawdę skute-cznym w 
naszej kryzysowe; sytuacji, po­
trzebna jest, jako warunek podsta­
wowy - og6lnospoleczna świado­
mość nieodzowności i ważkości 
kultury. Wulgarna argumentacja 
(typu: nam tu bTakuje chleba, 
szpitali, 1'utów, mieszkań, papieru 
toaletowego... a „oni" nam tu tru­
ją o kulturze) jest najlepszym po­
twierdzeniem, jak baTdzo dotkliwym 
i pierwszoplanowym jest brak do­
ceniania należytego poziomu kul­
tury u przerażająco wysokiego pTo­
centu obywateli. Niech to stwier­
dzenie nikogo nie obraża, bo wy­
nika z wymowy faktów, ale niech 
nas wszystkich mobilizuje do zde­
cydowanych dzialań na Tzecz po­
prawy... i tu można by dlu.go wy­
liczać dziedziny, w których ocze­
kujemy gruntownych zmian na lep­
sze dzięki poprawie postaw ludz­
kich. 
:Wymienię kilka dla przykladu: 

· - tToska wszystkich obywateii o 
dobro wspólne, jakim jest. państwo, 

- powszechne stosowanie zasa­
dy pierwszeństwa czlowieka nad 
rzeczami (postawa odwrotna sze­
rzy się przeraża.jąco), 

.::_ poszanowanie dla pracy sku­
tecznej i dobrze ZOTganizowanej, 
rozumienie pracy jako twórczej sa­
morealizacji czlowieka, 

- rozwijanie w społeczeństwie 
cnót obywatelskich, 

- krzewienie takich cech jak 
sprawiedliwo§ć społeczna, toleran­
cja, wzajemna życzliwo§ć, wyczu­
lenie na potrzeby innych itp. 

Nawet ta mala pTóbka, jakże 
koniecznie wymagających upow­
szechnienia codziennych postaw, 
czy nie brzmi anachronicznie, czy 
nie wywoluje zdziwienia i niedo­
wierzania, a może też wyzwala 
niepochlebne epitety pod adresem 
autora. 
Proszę jednak wczytać słę dob­

Tze w treść tych propozycji: czy 
bez wprowadzenta tego wszystkie­
go do praktykł życiowe; możemy 
żyć w szczę§liwym spoleczeństwie? 

Przed kulturą zatem, przed 
wszystkim.i jej dziedzinami, stoi za­
danie o niezwykle; skali trudności. 
To trzeba poznać ł powszechnie 
zrozumieć, bo jedynie w ftakiej 
atmosfeTze może pojawić cię sku­
teczne dzialanie. 

Kultura narodowa. nasza, jest 
najwyższą wartości4 Polaków i 
wymaga szczególnej ochronv. 

Sprawy rozwoju ł upowszechnia-
nia kultury w polłt11ce państwa są 
jednak wciąż traktowane drugo­
planowo, za kwestiami polityczn11-
mi i gospodarcz11mł. Ten stan rze­
czy powoduj~ zagro!enie podstaw 
materialnych rozwoju kultU1'1/." 

Pojawia się włele - łnic;atyw 
spolecznych wspierajqeyeh państwo 
w tej dziedzinie, ale sq one zbvt 
słabe i fragmentarvczn.e, ab11 bu­
.dzić samozadowolenie. Takim po­
stawom, muszq skutecznie pt.teeiw-
1tawiać s~ę organizacje apołecżne, ci 
p~zedsta~iciebkie Mgansi 10~dzv 
..1zczegól11ie. · ' 
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ZOSTALEM ARESZTOWANY ł 
w Z. przez NKWD 2 listopada 
1944 r. i osadzony w Wołomi-

nie, w budynku stanowiącym przej­
ściowy areszt dla za trzymanych 
członków · AK, z rejoau dąwnego po­
wiatu w~szawsk1ego (pra:wobrzeżne­
go). Przed aresdowaniem byłem 
dwukrotnie przesłuchiwany przez 
NKWD. Każd<>razowo, OPTÓCZ pytań: 
,;gdzie pracuje"·, „co robił w okresie 
okupacji", „do jakich organizacji na­
leżał przed. wojną" 1 dotyczących ro:. 
dziny, padało: „czy należał do AK", 
czemu oczywiście zaprzeczałem. 
Przesłuchaniami, jak i dwutygod­
niowym pobytem w areszcie, nie 
przejmowałem się, ponieważ już na 
początku oświadczono nam, że bę­
d7Jiemy wcieleni do wojska polskie­
go, aby bić Niemca. Nie byliśmy spe­
cjalnie strzeżeni. Nikt jednak nie 
uciekał. Byliśmy naiwni wierząc w 
tę obietnicę. Nie znaliśmy jeszcze 
obłudy i zakłamania funkcjonariu­
szy NKWD. 

Z Wolomina zostaliśmy przewie­
zieni samochodami ciężarowymi do 

Sokołowa Podlaskiego i osadzeni w 
barakach, w kfórych uprzednio 
Niemcy więzili jeńców sowieckich. 
Okazało się, że Sokołów Podlaski 
był punktem zbornym AK-owców 
przed wysyłką do ZSRR. Z Sokołowa 

I Podlaskiego do obozu, w którym 
przebywałem, do końca 1944 roku 
nadeszły trzy transporty (łącznie o-
koło 5000 ludzi). · 

Po tygodniowym pobycie w o­
bozie w Sgkolowie, gd~ie już by­
liśmy pilnie strzeżeni, zostaliśmy za­
ładowani do .wagonów towarowych i · 
wysłani d-0 „kraju". Pod-róż trwała. 
os iem dni. W drodze żywiono nas 
sucharami i raz tylko dostaliśmy 
wodę do picia. Ludzie byli tak 
spragnieni, żę. zlizywali. szron z me­
talowych okuć wagonu. Oczywiście 
wagony były nieogrzewane. Docelo­
wą stację stanowiło miasto Boło­
goje w obwodzie kalinińskim. Z te­
go węzła kolejowego szliśmy }>rzez 
śnieżną pustynię do odległego oko- .. 
ło 70 km miasta Borowicze (obwód 
nowogtodzki). W pobliżu Borowicz, 
w bardzo słabó z~ludnionej okolicy, 
był rejon obożów ' jenieckich oraz 
pracy przymusowej. 

Do komendy naszego obozu na­
leżało pięć po'dobozów: obóz kwa­
rantannowy w Szybotowie, obóz ·w 
Kowance (gdzie mieścił Się zakład 
ceramiczny, w którym pracowali · 
przeważnie jeńcy niemieccy i my), 
obóz leśny (w którym wycinano las, 
obrabiano pnie z gałęzi i kory), ~ 
bóz pracy przymusowej w Ustie 
(tzw. górniczy, w którym ~olacy 
„postroili" kopalnię węgla kamienne­
go) oraz piąty obóz w Jogle, tzw. 
ozdrawitielnaja komanda". Do tego 
~bozu byli kierowani, na kilkuty­
godniowy wypoczynek, ludzie o cał­
kowitym wyniszczeniu organizmu, z 
dystrofią głodową. Rekonwalescent 
wracał do wyniszczającej pracy w 
jednym z obozów. 

Podczas naszej podróży z kraju 
zmarło około 20 ludzi w pociągu, a 
ponieważ stan ilościowy transportu 
musiał się zgadzać, po wyładunku 
i sformowaniu kolumny marszowej, 
nieśliśmy na noszach zmarłych, któ­
rzy zostali pochowani dopiero na 
mieJ·scu w obozie przejściowo-kwa-' . rantannowym w Szybotow1e. 

Po przybyciu na miejsce na wstę-: 
pie zostaliśmy poddani szczegółoweJ 
rewizji osobistej. Konfiskacie pod­
legało wszystko stanowiące jakąkol­
wiek wartość. Rewizje powtarzały 
się kilkakrotnie. 

Masę ludzi wpakowano do jedne­
go baraku. Nie mogłem uwierzyć, 
że na powierzchni 50-60 metrów 
kwadratowych można pomieścić o­
koło 720 osób. Zaprowadzono nas 
do łaźni, w której temperatura WY_­
nosiła minus pięć stopni C. Po WYJ­
ściu wielu internowanych nię zna­
lazło już swoich ubrań; otrzymali 
stare zawszone łachy. 

W OBOZIE ODDANO N AS pod 
całkowitą władzę Niemców 
(cała organizacja wewnętrzna 

obozu była w ich rękach). Uprzedzo­
no nas, że nie wolno zbliżać się do 
drutów, którym.i otoczony był obóz. 
W jego czterech rogach mieściły się 
nwyżki" wartownicze. Na czele obo­
zu stał komendant w szarży majo­
ra. Drugim był kapitan, a trzecim 

, 

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW Zimą 1945/46 roku zabrakło szcza, 
piny do' kuchni. Władze obozu pa­
stanowily · · zo.rga11izówać . d9stawę z 
wyrębu ·'"leśnego. Wybrano kilku ~ 
dziesięciti' ' ·Polaków, . ! kt~rzy pod 
konwojem;. wyszli' rano z· . ,.obozu. 
Zbliżał ''Się ·wieczór. · Nade&zło ku~ 

oficer do spraw tzw. „bezpasno­
sti", który de facto ·był wazmeJszy 
-0d kotnendańta -obozu. -· · 

Sredńio w każdym z podobozów 
przebywała około· 720 ludzi. Mieszka­
liśmy w barakach zagłębionych . w 
ziemi prawie po sam dach, · z maleń­
kimi okienkami wielkości piwnicz­
nych tuż nad ziemią i pod 
samym okapem. Mieszkało w 
nich 100-120 ludzi. Panował 
półmrok. Po obu stronach stały pięt­
·rowe prycze bez jakiejkoiwiek po.: 
ścieli. Do snu nikt się nie rozbierał, 
a przykryciem była watowana fufaj.;. 
ka, w której szło się do pracy. 

Niezapomniany był dla mnie wi„ 
dok codziennego podziału chleba, 
który rano przynosili dyżurni z lu­
rą - zwaną kawą - na śniadanie. 
Ponieważ w baraku było ciemno, 
podział i rozważanie chleba na por­
cje 600-gramowe, na wagach z bla-

wrócili konwojenci tej grupy.. Za­
śmiewając sic: opowiadali, · źe ' tych 
ochotników odstawili do obozu, ktQ­
ry bę_dzie budować kopalnię węg­
la. Po dwech tygodniach · ja tei 

'trafiłem do ·tego obozu w Ustie. Ko­
palnię wybudowano i prowadzono 
bardzo prymitywnie, nie było sprzę­
tu ratowniczego ani butli tleno­
wych. Praca przy budowłe linii e­
lektrycznej polegała na Wykuwaniu 
w ziemi otworów do umieszczenia 
5łupów. Trzeba bylo kuć doły o­
skardami i Wybierać ziemię· _na 
klęcz1tach. Mróz do minus 34 ~ stóp~ 
ni i nędzne odżywianie: 600 gramów: 
czarneg9 chleba, rano i wieczorem· 
czarna kawa zbożowa, na obiad pli­
szka rozgotowanej kapusty bez o­
krasy. Dostałem zapalenia płuc i 
zostałem skierowany do szpitala o­
bozowego, w którym zastępcą na­
czelnej lekarki sowieckiej był dok-

kunas.tu;'·R~sztę· grupy do · późn~j" 
nocy z"Y~Żił :samochód dęż_arow!. 

'.~··!' 

W NASZYM ·szPIT ALU obozo­
wym (obóz liczył około 1_000 
ludżi) w. okresie- półtora roJtu 

zmarło przeszło : 200 chorych, nie · li­
aąc tych w szpitalu miejskim. Naj­
większą śmiertelność · powodowała 
biegunka. Zabójczy był sam· klimat 
z ciągłymi skokami temperatury: 
jednego dnia minus 34_, drugiego -

· zero lub powyżej. 

KAROL SOKOLOWSKI 

Badaniom i dochodzen1om, trwa­
jącym stosunkowo dłu~o, po kilka 
tygodni z przel"Wami, było podd_awa­
nych około 20 ·proc. ludzi w obozie. 
Beznadziejna sytuacja, w jakiej się 
znajdowaliśmy, doprowadziła w 1945' 
roku do- kilku prób ucieczki, które z 
góry skazane były na niepowodze­
nie z wielu przyćzyn: przebycia pie- ·· 

„ 

szanek, odbywał się przy świetle łu­
czywa pod pilną obserwacją kole­
gów. 
Największą plagą były pluskwy, 

bardziej dokuczliwe niż wszy (raz 
w miesiącu prowadzono nas do 
„bani", a podpieczone wszy można 
było strząsnąć, odczuwając ulgę do 
następnego zawszenia). 

Na terenie obozu znajdowała się 
jedna studnia kręgowa z kołowro­
tem. Wody nie starczało nawet do 
gotowania posiłków. Jedna drużyna 
dowoziła ją do kuchni w beczkowo­
zach z rzeki Msta, ·odległej około 3 
km. Łapało się wodę ściekającą z 
dachu w blaszaną puszkę po „swinoj 
tuszonce" made in USA. 

W obozie przejściowo-kwarantan­
nowym nie byliśmy zatrudnieni. W 
czasie marszów poznawaliśmy to­
warzyszy niedoli. Byli to ludzie 
zwiezieni z terenów wyzwolonych 
przez armię radziecką, między Bu­
giem a Wisłą. Wśród więźniów ma­
łą grupkę stanowiły kobiety z Prze­
myśla (6-8 osób), oczywiście z AK. 
Sporo uwięzionych nie należało do 
żadnej organizacji. Zostali areszto­
wani pod byle pretekstem, często 
dla uzyskania liczby wynikającej z 
wyznaczonego na daną miejscowość 
kontyngentu. 

PO· SZESCIU TYGODNIACH 
zaczęto rozsyłać ludzi do po­
szczególnych obozów pracy 

przymusowej. Wysyłka rozpoczęła 
się krotochwilnie, w stylu NKWD. 
Ogłoszono, że rozpoczyna się po~­
rót do kraju. Ze względu na mroz­
ną zimG i daleki marsz do stacji 
kolejowej, w "pierwszym rzucie wy­
jedzie 2-00 ludzi zdrowych i silnych, 
którzy zgłoszą się na och-0tnikn. W 
grupie tej był mój przyjaciel Wła~ 
dek. Ja nie dowierzałem ju2 „przy­
jaciołom" Polaków. Wieczorem po-

. . .~ 
I 1". '.• 

.. 
szo ponad 1000 km do dawnej Rze­
czypospolitej przez kraj słabo za­
ludniony, ale zamieszkany przez na­
ród wrogo do na.s nastawiony! 
względnie tak ~astraszony, że . nie 

· mQżna było ~iczyć na, jakąko~wiek_ 
", 7 :pQmoc w ucieczce (raczej . na wyda­

. . nie udekini.e"ra ·-w ręce mil~cji czy 

.. ·NKWD); · ,br:ąku „.ŻY.W.µości na drogę, .„ 
poza suchatami w rltewfelk~~j - iloś-ci. ·.·; .„ . „ :. . . 

. . w styczniu 194'it 'roku rozeszła się ' : 
pogłoska; ·że w·ra·camy do Polskt ·W : 
obozie · została ż miejsca · zorganizo-· · ' 

· w:ana propaganda· ·i?eolo-giczna . . · O- : · 
. . twarto ,;izbę' klubową"' prowadza-· ' 

„. ~ .· ną , prze:z dwóch Żydów i' ··· jednegÓ' ·' 
„ · · „ . · . ·komunistę .. -z ' Jasła. ' Można tu · byfo 

. : .. „ .·, ! po'czytać broszury wydane przez 
·.. · ·. ' .4W,iązek- Patriotów Polskich, · który 

.Je~az ze'··· swoimi wydawnfotwarńi · · 
: · ~-h'alazł do '' rias drogę. Naszym . dwu1..· , 

., 

fi 
DYMITR BISTI - miedzioryt 

tor liornowski (członek AK z tego 
samego ·rejonu), z którym zostaliśmy 
wywiezieni do Rosji jednym trans­
portem. 
Nadmienić należy, że w obozie za­

staliśmy kilkudziesięciu jeńców z 
armii gen. Paulusa, którzy pełnili 
wszystkie funkcje obozowe i pomi­
mo naszego sprzeciwu, sowieci nie 
zamierzali tego zmienić. Uznając ten 
stan rzeczy za szykanowanie nas, 
rozpoczęliśmy głodówkę. Poskutko­
wało: funkcje obozowe przejęli Po­
lacy. 
Byliśmy całkowicie pozbawieni ja­

kichkolwiek wiadomości z kraju, 
możliwości korespondencji z rodzi­
nami, a przecież nawet więźniowie 
hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych otrzymywali listy i paczki. 
W okresie mojego dwuletniego po­
bytu w obozie Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż nie zainteresował 
się warunkami egzystencji. 

Wielkim szczęściem dla interno­
wanych było włączenie do grupy 
zwanej „szajs komando", która wy­
woziła na pola, poza obóz, fekalia. 
Za to otrzymywała dodatkowo na 
obiad pół litra zup.y. 

Na wieść o końcu wojny odżyła 
nadzieja, że wkrótce wrócimy do 
kraju. W czerwcu wyjechali d~ 
Niemiec jeńcy niemieccy, Węgrzy 1 

Finowie. Mijały miesiące i nic się 
nie działo. 

W marcu 1945 r. stan zdrowotny 
internowanych w obozie bardzo się 
pogorszył. Ludzie umierali. Zaczęli 
ma sowo chorować na biegunkę i do­
słownie byli zjadani przez plusk­
wy. Pewnego dnia zmarło 24 ludzi. 
Nie było lekarstw, maści, plastrów 
ani bandaży. W pewnym okresie le­
żało w lazarecie około 200 cho­

. rych. Lokowaliśmy po dwóch na 
jednym łóżku, na podłodze, na sien­
nikrich. 

· ."ft?,tj:iim p'obytem .w oboz1ę : i watun-. . ·'· 
'k;ami żyda ·'Związek ·nie ·raczył"' się · -. 
zainteresować. "· < ' 

· · W polowię l?~y;cznia połowa· sta­
nt,i · liczbowego ,obozu została ·; .skie-

- rowana ·, do . obozu . wypoczynkowego· 
w ·Jogle, -...skąd : · wkI:(>tce · -od~faedł 
pierwszy transport · do Polski. .W lu.­
tym resz~a . prZ,e~zła; do J ogły, gdz).e · · 
przed wyjazdem do kraju zostaliś- . 

~-mY. poddani ostatecznemlil przeslu- -
chaniu przez . NKWD.- -Badania te · „ 
miały na celu dokonanie podziału 
na mniej lub bardziej - ich . zda­
niem - winnych i. wyodrębnienie 
tych, których pobyt w Z~RR miał · 
być przedłużony jeszcze ·o dwą lata. 
Do grupy ·tej należała inteligencja: 
oficerowie, lekarze, nauczyciele, 
leśnicy, posiadający wyższe stu­
dia oraz ci, którzy wyróżnili się w 
ruchu oporu, a także ci, którym u­
dało się przypiąć łatk~ „wroga lu­
du". W wyniku tych dochodzeń chy­
ba około połowa trzymanych w o­
bozie miała jeszcze pozostać w 
Związku Radzieckim'. Po naszym 
wyjeździe do Polski zostali skiero- , 
wani do obozu w Swierdłowsku, 
skąd wrócili do Polski (ci, którzy 
przeżyli) pod koniec 1948 roku. 

N ASZ WYJAZD nastąp . ł z 
końcem lutego 1946 roku. 
Podróż do kraju trwała 6 dn i. 

W drodze sowiecka obsługa trans­
portu otrzymywała zapewne połe­
cenie, by nas siłą odżywić. Już w 
czasie dwutygodniowego pobytu w 
Jogle otrzymywaliśmy lepszą stra­
wę - gęstą zupę, a w wagonie, w 
czasie podróży, dostaliśmy w Brześ­
ciu po kawałku kiełbasy; po raz 
pierwszy w ZSRR. 

Czwartego marca 1946 roku NKWD 
przekazało nasz transport funkcjo­
nariuszom Ministerstwa Bezpie­
czeństwa Publicznego na stacji Bia­
ła Podlaska. W miejscow,Ym u­
rzędzie MBP, po dalszych przesłu­
chaniach, po kilku dniach otrzyma­
liśmy zaświadczenia, że wracamy 
jako repatrianci do kraju. Zostaliś­
my wolno puszczeni przez funkcjo­
nariuszy MBP z obowiązkiem za­
meldowania się w urzędzie MBP w 
dniu następnym . 

Fragmenty wspomnień nadesłanych na 
nasz konkurs pod hasłem ,.\\7schodnie 
losy Polaków''. Tytuł od redakcji. 



iiWtW~!.!5~::....---
. unt Kałużyński jest w 

ZY~ prasie zjawiskiem n1~­
pols m Budzi z reguły tzw. 
~%ne. ucżucia, n~jczęściej go­
m1 . skrajne. Zapew.ne . wl~­
rąceje~o stałych czytelników za­
lu la się nie raz, czy ma . do 
stan~!iia z prawdżiwym publi­
czyn m diamentem, czy po 
cy~~~sku podroblonr~. szkieł­
"! Wszelkie rozwazan1a · - na. 
kie~ rodowodu publicystyki K~­
tei:n~ ie 0 Są jałowe· i ~ezsen­
łuzyń~ gi miał on bowiem ża~­
sowne · n e ;. · · · b d le 
- -· h prekurso~ow i nie ę z, 
0 1!-1 następców - ~ego . rodza~u 
~nie j>oZa Kałużyńskim nie 
pi~a żadnej przyszłości. Zbyt 
ściśle związane jest z os~bo\yo-
ś ·ą autora. J,eśliby pokusi~ ~i<: 

Cl • k"lku· naJ'bardziej o nazwanie i . , 
charakterystycznych ~ecł_l . .jego 
twórc~i, to na. pierwszym 

. ejscu znalazłby się na · pewno 
:rajny ra~jon~izm, któi;: jadok 
każda sklraJn-Ośc, prowadzi 
ukształtowania s.ię cz~goś w ro­
dzaj.u dogmatu: · Nas~ępnie nale-
i aloby wymienić: w1~lką werwę 
polemiczną, chorobliwą wrę~ 
niechęć do wsze~ich autor~te· 
.tów i posuniętą az· do e~s~·1bi­
cjonizmu .. go.towo~ć do kpienia _ z 
samego s1eb1e. 

Takie _ wrażenie odnosi się 
czytając cykl „Do czytania pod 
prysznicem", drukowany w „Po­
lityce" i - okazjonalnie w 
innych pismach. Teksty te, jak 
również dotychczas nie druko­
wa:ne, zebrane zostały w tomie 
PQd~wymownym tytulem: „Pas~-­
kwil na siebie samego". Trud­
no d~i·wić się - redaktorom- czaso-· 
pism, którzy tych artykułów nie 
przyjęli lub je o.kroili, bowiem 
„sq tu dziwactwa, , f.antazje a ba­
nialuki". Kałużyński nie uzna­
je żadnych świętości i, między 

innymi, rozprawia się z mitem 
Stanów Zjednoczonych jako in­
teresującego kraJu, wprowadza 
nową in.terpn~tację Ewangelii, 
polemizując z . doktryną Kościoła; 
obala teor_ię 'Darwina; dowOdzi, 
że higiena skraca życie; przek-0-, 
nuje, iż „Ulisses" Joyce'a jest 
lekturą dla· mas i należy czytać' 
go ,;potocznie ł z roztargnie­
niem". Jego zdani·em: Homer 
nudzi, Platon „ględzi, - sam sobie 
zaprzecza, · najwy.raźniej ~ie u­
mie pisać"; Sofokles jest niezro­
zumiały, a architektura -grecka' 

schematyczna. - Przy tym 
wprost poraża erudycją; a jego 
argumenty są tak inteligentne; 
że czytelnik-niefachowiec nie 
ma żadnych szans, aby z nimi 
polemizować, może jedynfo in­
stynktownie się nie zgadzać. U­
żywa zresztą również argumen­
tów zaskakujących i zupełnie 
niemerytory:cznych; polemikę z 
pewnym uczonym w .sprawie te­
orii Darwina kończy tak: „J. T. 
Nowakowski może mnie prze­
wr6~ć na ziemię i ~kopać no­
gan;i, ale nawet wtedy („.) nie 
uwierzę, że jest to produkt ge­
neralnej teorii ewolucji". 
. Żadna z dotychczasowych ksią- · 
zek Zygmunta Kałużyńskiego nie 
mówi tak wiele o autorze, o je­
~o cechach umysłowych, gustach 
i fobiach. Jest to w istocie dzien­
nik publicysty, powstały przy o­
kazji pisania tekstów na zamó­
wienie, zapiski prywatne, robio­
ne bez z góry powziętego celu. 
„Uprawiam plotkarstwo i blagę. 
Proszę nie brać bardzo pod u­
wagę tego, co piszę" - zazna­
cza Kałużyński juŻ we wstępie. 
Sądzą~ po ~ekturze jego macie­
f;zysteJ „Polityki", a zwłaszcza 
icznych sprostowań i polemik 
nadesłanych do redakcji - autor 
tra~tuje fakty -dość swobodnie, 
mozna rzec: instrumentalnie. Do 
wyty~anych błędów i nieścisło­
!_;! ~1e przywiązuje zbyt wielkiej 

agi; po prostu od czasu do 
k~asu uprawia sztukę dla sztu-

1· R:obi oko do czytelników: 
chcf ie, to wierzcie. Ale jedno­
c~e nie sączy w ich umysły tru­
~ zi:ę. z.wątpienia, bo a nuż to 

a uzynski ma rację. 

JAN ONISZCZU 

naZygmunt Kalutyńskl - „Paszkwil 
styt~łeb~ dsame_go". Państwowy In­

y awn1czy, Warszawa 1988. 

WSZYSTKO 

T. ym ~azem koncert, który klarnetowe (W. Wasik) i 9boj9:-
odbył _ się 26 stycznia, był we ·(B. Lukaszewski). .Pobrzę 
poświęcony wyłącznie µiu- zaprezentowała się tu także gru-

zyce orkiestrowej. Lomżyńska pa dęta blaszana i smyczki. 
Orkiestra Kameralna pod batu- Narastająca dynamika i potę-

tą Bogusława Kręgielewskiego guji&ca się agogika doprowadziły 
w _I części zaprezentowała XX- do punktu kulminacyjnego. Uda­
-wieczną muzykę polską. Jej ro,z- ny finał i zasłużone oklaski. 
wój uwidoczniły miniatury Po przerwie łomżyńska orkie-
trzech kompozytorów. stra zaprezentowała kolejną sym-

Etiuda b-moll Karola Szyma- fonię klasyczną. Była to jedn~ 

nowskiego, . w oryginale przezna- z trzech najwybitniejszych syµi-
czona na fortepian, została cie- fonii Wolfganga Amadeusza Mo-
kawie opracowana na orkiestrę. zaTta. Tworzą one swoisty tryp-
Teinat wprowadzają instrumen- tyk, który powstał latem 1788 
ty dęte drewniane na tle smycz- roku, i są odzwierciedleniem doJ-
kowego crescenda. Po czym ta rza1ego stylu kompozytora. 
kantylenowa, romantyczna w Symfonia g-moll KV550 po-
swym charakterze melodia prze- siada tradycyj nie 4 części. Allę-

chodzi do smyczków. Wykonano gro molto rozpoczyna się śpiew-

to z odpowiednią ekspresją, do- ną, a zarazem niespokojną me-
prowadzając właściwie do pun- lodią. 

ktu kulminacyjnego l jego roz- T~Ilłat główny i moty:w temą-
ładowania w stylu impresjonis- tu drq.glego stają się przedm!9:-
tycżnyrri. tern wyjątkowo śµiiało, ja!t l!a· 
Nas1ępnie łomżyńscy karne- ówe czasy, przeprowadzonego 

raliści dość ciekawie wykona_li konfliktu dramatycznego zwa-
powStałą pod wpływem folklo- nego przetworzeniem, . po k_!ó_-
ru „Suitę z Istebnej" Kazimie~ ryrń następuje w repryzie Q~-
ria Sikorskiego, zaznaczając ~~- prężenie. - - _. 
powiednio częste kontrasty dyna- ~ Intónacja zawiodła zwłaszcza 

miczne 1 wyrazowe. Na uwa~ę ' w przetworzeniu, a precyzji bra-
-zasługuje tu grupa dęta drew- kowało także· l w innych · frag-
niana, która miała wiele uda- men tach. Pechowo raz.poczęła się 
nych solówek na tle akompania- II część · (Andante). · Nierówno 
mentu smyczków. Jedynie coda weszły z tematem . altówki i I.I 

· wfPadla ~ niezbyt równo. · - - ---- · skfżY'Pce. Słaba in tonacja, ·· nie-
Kolejny punkt programu sta- ciekąwe imitacje, zachwiania_ ryt­

nowiły · Trzy tańce" Henryka · miczne · to podstaw owe proble­
Mikolaj~· Góreckiego. Pierwszy my tej części.- HI część · (Menuet) 
taniec - pełen ekspresji,. dyna! to jeden z najbardziej dramaty-
miczny - orkiestra rozpoczęła cznych utworów, jaki . kiedyk~l-
zdecydowanię, wc4odząc od ~a- wiek oparty. został . na. podłozu 
zu we właściwy klima! tego dz1e- owej dawneJ, pełneJ lekkości l 
ła. Motoryczny temat, uporczy- pogody, · wytwornej formy t~ne-

wość motywów w płaszczyźnie cznej. W Trio, gdzię _ są jakby 
akompaniującej - pojawia się echa lµdowej piosenki, na µw~­
także i w drugim tańcu, _chociaż gę zasługuje ni_ezłe sol~ walto~­

charakter .jego jest już o~ąli_ęn- ni. ~urzliwy finał (Allegro ~sa1) 
ny. Kształtuje się on ewolucyj- to rondo sonatowe. . _ . 

. nie na smętnym, delikatnY.JD te-
1 

Część ta WYP~d~a . na~l~p_1ej 

macie: Najciekawszy okaz.a~ się z całej symf~nii~ _!tt<?,rą na;eż~o-
. taniec ti-Z"t~Ci. ~gdzie· na uwagę za- ·by bardziej doprac?wać. -
· sługuje solo f.agotowe (E. Ko tel- · - , , 

zuk), fletowe (K. Gołaszewska), ELŻBIETA LESZCZYNSK~ 

i MUZYK 
'· 

Do tytułowego wniosku skła­
niał koncert zespołu „Varsowia 
Manta", który odbył się w Osied­
lowym Domu Kultury przy ul. 
Małachowskiego. Znamy tę gru­
pę. Koncertowała już w Lomży 
nie raz. Kto był na jej ostatnim 
występie, na pewno wyniósł wie­
le wspaniałych wrażeń. 

Artyści w ponchach, grający 
na oryginalnych instrumentach 
z Peru i Boliwii, potrafili bar­
dzo sugestywnie przedstawić fol­
klor Andów: choć tylko jeden 
z członków zespołu Witek 
Vargas - ma domieszkę krwi 
południowoamerykańskiej. 

Spiewali ó ciężkiej pracy, o 
spiekocie i znoju, ale i o miło­

ści i zabawie. Jak to jest? Prze­
cież Andy są tak d~leko, a P_e­
ru i Boliwia tak egzotyczne. Od­
powiedź nasuwa się sama: po 
prostu muzyka jest jedna. 

DOROTA CHABEREK 
Fot. JERZY CHABEREK 

~ Być inoze prz~d~em · trz.ymał tam nie-
zły mrozek. . . 

· · ...:· Prawdopodobnie · - · pa~jekła Ąłary. 
~ Nie mogło być inacz-ej - dodał Gór-

czyński. _· . ·" . . - . . -
~ „ \. ... • 

... --:-. Nasz batalion,_ który chciał . $forsowac 
Rapi,do r-. Mar.Y,. opowiadał~ dalęj nie 
dotarł . daleko. Żołnierzy batalionu przydu-

.. siły do ziemi _serie ciężkich karabinów ma­
szynowych i . dość celnie padające miny z 
moździerzy. Robiło się bardzo gorąco wzdłuż 
linii natarcia. Niemcy wystrzelili kilka ra­
kiet naraz. Niewiele im to pomogło w o­
świetleniu przedpola. Od klasztoru i całego 

wzgórza Monte Cassino dzieliła nas spora 
odległość. Nadciągnęła . noc. Artylerzyści 

wroga pro-wadzili ogień . pozycyjny. W koń­

cu w ogóle zaprzestali ostrzeliwania. Wtedy 
dopiero nasi przystąpili do przeprawy. - Ale 
ostry prąd wody zaczął wywracać gumowe 
łodzie. Trzeba było z -nich zrezygnować.- Ale 
Niemcy . byli czujni: znów przydusili na-

- szych do grząskiej murawy. Ci zaczęli się 

okopywać. Z . praweg-0 i lewego skrzydła na­
tarcia również wyruszyly _ ku rzece batalio- I 
ny. Jeden pq;ystąpił _ do budowy mostu„ 
Wówcząs ..odezwała się znowu niemiecka 
artyleria. Mimo egipskich ciemności w -do­
finię_ , Ra'i:>.~go śtrza.ły_ były celne. z . mostu 
zostały . tylko strzępy_ Okazało się, że nie­
mieccy szperacze podsunęli się pod rzekę, 

. ~~ąd, , ądało im się wystrzelić rakiety. Ar­
tylerzyścJ -Ołyskawicznie ustawili celowniki. 

-Potein . już strzelali na ślepo. Na skrzyd-
- łaćh też skorzystano z kładek. Jeden baon 
W ogóle nie <}otarł . do rzeki,- bo pierwsza 

· ~omp~nia weszła na miny. Zginęły dwa 
pl4tony lu'dzi, a reszta zaczęła się wycofy­
wać. Nad ranem zastępca dowódcy jed­
nostki widząc, że wojsko będzie pozosta­
wać · w otwartym terenie, nakazał odwrót. 

-·Nie wszystkim udało - s~ę wycofać przed 
, ~Witem. Zą rzeką pozostało kilka plutonów, 

które zaczęły się okopywać. Wczesnym ran­
. kiem niemiecka artyleria prawie wszyst-

kich wysiekia: -

Próbowano również . natarcia pod osłoną 

. dymną przed południem, ale dym okazał 

się· sprzyjać Niemcom. lch . wyborowe płu-
- tony spadochroniarzy zaczęły kontratakować. 
~iemcy również . tworzyli własną ~ zasłonę z 
qy,mu. I tęn wariant był już wcześniej przez 
nich · _ ~pracoyvany. . Do . ~astępnego . ataku 

. dosżło wieczorem._ . Niemcy pozwolili . się 
przeprawić kilku kompaniom, żeby je póź­
niej zasypać pociskami z moździerzy. W ta­
k.i ogniu byłam i ja. Ledwie t,i_szłam z .żY- . 
ciem. Tylko przytomno$ci . dwóch saperów 
mogę zawdzięczać to, że _teraz p_rzeka_zuję 

\Yam tę relację. Dwaj dzielni żołnierze _prze-
- wietli .mnie gumową ł~dzią , przeź rzekę, 
~tóra była pod bezustannym . obstrzałem. 
Potem zawrócili po. rannych. Na moich. o­
~zach , pocisk z mo~dzierza . rozniósł ich , łódź. 
Ale następneg9 . dnia przystąpiono do nowe­
go natarcia już z Anglikami. . Szturm się 

jednak załamał. Tylko Francuzom udało się 
wedrzeć na niemieckie pozycje z flanki. 
Jednakże . ponosili bardzo ciężkie straty. 
Największe poniósł jeden z batalionów, któ­
ry zaatakował nieprzyjaciela w walce na 
bagnety. Francuska piechota przypomniała 

sobie, że taką walką żołnierze Napoleona 
rozstrzygnęli niejedną bitwę na swoją ko­
rzyść. Po wyparciu Niemców zza rzeki ru­
szyli na bunkry wroga. Obrzucili je grana­
tami. Dzielni piechurzy otworzyli drogę dla 
swoich batalionów. Zapłacili jednak wyso­
ką cenę. Zza rzeki powrócił zaledwie jeden 
pluton z dwoma podoficerami. Jeszcze więk­
szą klęskę poniosły inne jednostki, tracąc 
pół tysiąca ludzi. Wśród nich znajdowali 
się oficerowie i podoficerowie. Obok Fran­
cuzów atakowała wroga nasza dywizja. 
Kiedy wojska francuskie zdobyły jedną z 
gór, nasi chłopcy ruszyli z furią. Podąża-. 
łam tam za amerykańską dywizją. Ale w 
wyższych partiach górskich zostaliśmy za­
trzymani kontratakiem wroga. Na każdej 
górze i wzgórzu były rozbudowane bunkry 
z gniazdami moździerzy i ciężkich karabi-
nów maszynowych. 

Mary zmiażdżyła w popielniczce niedo­
pałek z papierosa. Wstała z fotelika i za­
częła chodzić po pokoju. Widać było, że 
jest w złym nastroju. A tak liczyła na 
wielki sukces. 
Gorczyński wymknął się z pokoju pod 

pozorem odwiedzenia pacjenta. Mary na­
wet nie zwróciła na niego uwagi. W pew­
nej chwili usiadła w foteliku i powiedzia­
ła: - To była klęska, Henryku. 

- Ja myślę, Mary. 
- Po dwóch dniach przyszli z odsieczą 

Hindusi. Nasze wojsko nie było już w sta-
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nie walczyć. Hinduscy sanitariusze znosili 
na noszach naszych żołnierzy. Transporto­
wali nawet tych, którzy nie byli ranni. Wy­
czerpani do granic możliwości, nie mogli o 
swoich silach schodzić z gór. 

- Duże straty poniosła wasza armia? 
- Jeszcze nie obliczono strat, ale słysza-

łam w sztabie, że tylko jedna z dywizji u­
traciła półtora tysiąca ludzi w boju trwa.: 
jącym zaledwie czterdzieści osiem godzin. 
W tym połowa żołnierzy i oficerów została 
uznana za zaginionych. 

- To już faktycznie klęska. A straty An­
glików? 

- Również określa się jako bardzo duże. 
Mówi się w sztabie, że ogółem straty alian­
tów w pierwszej fazie bitwy o masyw 
Monte Cassino przekroczą sześć tysięcy lu­
dzi. Są to, oczywiście, liczby orientacyjne. 
Być może okażą się jeszcze większe. A co 
w twoim przyfrontowym szpitalu? 

- Oprócz kilku Włochów nic specjalne­
go. Są to pacjenci zoperowani po ostatnim 
niemieckim bombardowaniu. 

- Teraz sytuacja się zmieni. 
- Co masz na myśli? 
- Wreszcie ściągnięto nocne myśliwce. 

Maszyny będą startować z dwóch lotnisk 
naraz. 

- To dobra wiadomość. 
- I pewna, Henryku. 
- No, ja myślę. Niemieckie sztukasy nie 

będą grasować teraz nad górskimi szlaka­
mi i polować na kolumny samochodowe. 
Cóż więcej mówią w sztabach? 

- Na razie nic. Sztabowcy otrząsnęli się 
po tym nieudanym szturmie. Sądzę, że nie­
bawem wojska alianckie przystąpią do dru­
giego natarcia. 

- To prawdopodobne. Jeśli wyciągną 
wnioski z tej porażki, mogą zaskoczyć wro­
ga. 

Gdy tak rozmawialiśmy na temat pierw­
szego szturmu alianckiego, w pewnej chwili 
Mary powiedziała, że przyczółek, który u­
chwycili Amerykanie pod Anzio, został u­
trzymany. A więc jest przyczółek l Niewiel­
kie to pocieszenie wobec aż tak wielkich 
strat. 

• 
Pierwsza linia frontu znajdowała się dość 

blisko. Niekiedy odbywały się tam pojedyn­
ki artyleryjskie, kiedy indziej strzelano ' z 
kilku dział naraz. Jazgot ciężkich lub lek­
kich karabinów maszynowych odzywał się 
coraz częściej. Obie strony dokonywały za­
sadzek i toczyły krótkotrwałe boje. Teren 
sprzyjał takim działaniom. 
Któregoś dnia zostałem wezwany do szta­

bu. Major Janczewski siedział przy niewiel­
kim stole nad rozłożoną mapą. Zamknąłem 
drzwi obszernego pokoju i zameldowałem 
się. Dowódca wstał, przywitał się ze mną 
i wskazał ręką krzesło obok niego. - Niech 
pan siada i przyglądnie się uważnie szta­
bówce. Dowódca drugiej kompanii naniósł 
tu sporo znaków, których nie mogę roz­
szyfrować. 
Usiadłem obok majora. 
- Faktycznie - powiedziałem. 
- On nam musi to wszystko wyjaśnić. 

Wysyłam po niego gońca. Wkrótce powi­
nien się zameldować, bo sprawa jest pil­
na. Niech pan spojrzy na tę rozległą kot­
linę, szanowny doktorze - major wskazał 
na mapie kilka punktów, - Tu najczęściej 
zakradają się patrole wroga. Podchodzą do 
górskich wiosek i rabują, co się da. 

- Słyszałem, panie majorze. 
- No, właśnie. Nieprzyjaciel poczyna so-

bie coraz bezczelniej. Postanowiliśmy więc 
przetrzepać mu skórę. Wprawdzie próbo­
wali to już robić Anglicy, ale jakoś im nie 
wychodziło. Często wpadali w kontrzasadz­
kę. Być może I my będziemy ponosić stra4 

ty, nie możemy Jednak pozwolić na samo­
wolę Niemców. Muszą uszanować cywilną 
ludność na rozległym polu niczyim. 

- Są jakieś szczegóły, panie majorze? 
- Właśnie: żeby zdobyć szczegółowe in-

formacje, dzisiaj nocą wyruszy zwiadowczy 
pluton. 

- Tylko pluton? 

I - Tak. Z tym plutonem pomaszeruje a­
mezykański korespondent wojenny. 

- Któż to taki? 
- Mary Garbovsky. 
- Nie może być! 
- A tak, doktorze. Wezwałem pana po 

to, żeby pan przygotował ekipę sanitarną, 
oczywiście z noszowymi. Być może dojdzie 
do starcia i trzeba będzie transportować 
rannych. Wyznaczy pan i lekarza. ów le­
karz musi dobrze jeździć na nartach. 

- Jest taki lekarz, majorze. 
- Gorczyński? Grochowicz? 
- Nie, majorze. Ja sam pomaszeruję z 

plutonem. 
- Pan chyba żartuje, doktorze? 
- Wcale nie żartuję. 
- Wyznaczy pan studenta Grochowicza. 

To zdrowy, silny jak tur mężczyzna Z pa­
na raportów wynika, że dobrze sobie radzi 
z rannymi po postrzałach. Główny chirurg 
nie może opuścić szpitala. 

- Rozmawiał pan ze sztabem sanitarnym, 
majorze? - zapytałem. (Cdn.) 

O triu „Bros" mówi się, że je­
go powstanie i dztalalność świet­
nie zapelnia lukę powstalq po 
rozwiązaniu duetu „WHAMf' 
Sam zespól odżegnuje się jednak 
od takich porównań. Ich marze­
niem jest bowiem trwale zapł-

sanie się w hi.dorił muz11ki roz­
rywkowej; jednym słowem: my­
ślą - i to bardzo poważnie 
o zajęciu miejsca słynne; czwór­
ki z Liverpoolu. Znam są już 
nie tylko w swojej rodzinnej 
Anglii, ale także to cale; Euro-
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pie. Muzyka, którą pr<>lonu 
to pop-rock, dla n.iektór11ch z~q, 

- prosty, dla innych zaś nudn11 v: 
jednostajny. Sami twierdzą . 
ich muzyka to bial11 soul, 'cz:i~ 
gatunek, przed którym obecni 
w muzyce młodzieżowej ot'llJiee 
rają_ się największe perspekty. 
wy. Czy „Bros" stanie się zespo. 
lem schylku lat osiemdziesiq: 
tych? Zobaczymy. 

Matt i Luke Gross oraz ich 
przyjaciel Craig William Logan 
są jeszcze bardzo młodzi, choc 
już osiągnęli spore powodzenie 
Poza zajęciami w studiu cz11 11~ 
próbach starają się żyć jak ich 
rówieśnicy: chodzić do kina, 11• 
prawiać sport, interesować Się 
dziewczynami i słuchać muzyki 
choć nie majq na to zbyt t.oiel~ 
czasu. Fani nie dajq im spoko;u. 
Ostatnio z tego powodu musieli 
nawet zmienić mieszkanie, 
nieważ przed ich domem 
madzily się ciągle tlumy 
dych ludzi, proszących o auto. 
grafy, chwilę rozmowy lub na. 
wet zalatwienie drobnych spraw. 

W najbliższym czasie chlopCJJ 
z grupy „Bros" planują wielkie 
tournee i kolejne nagrania. Do 
tej pory najwięcej czasu zajmu. 
je im nagrywanie kolejnych te. 
ledysków. Założyli sobie bo. 
wiem, że ich każda piosenka, 
nawet najslabsza, musi być zi· 
lustrowana video-clipem. 

KRZYSZTOF KURIANIUK 

Dla wszystkich fanów Whitney Houston - jej 
nadal ciesząca sit wielkim powodzeniem piosenka 

„One Moment In Time" I rise and fall 
Yet through łt all 

Each day I live I want to be 
A day to give the best of me 
l'm only one 
But not alone 
My finest day 
Is yet unknown 
I broke my heart 
For every gain 
To taste the sweet 
I faced the pain 

Najdroższą ostatnią wyprodu­
kowaną płytą jest krążek Julio 
Iglesiasa zatytułowany „Non 
stop". Koszty realizacji tej pły­

ty porównywalne są z ceną jed­
nego filmu nakręconego w Hol­
lywood. Popularny Julio na tę 

This much remains 
I want 
One moment in time 
When l'm more than 
I though t I could be 
When all of my dreams 
Are a heartbeat away 
And the answers are all up to me 
Give me one moment in time 
When l'm racing with destiny 

Pt YTA DLA BOGACZY? 
płytę nagrał aż 75 utworów i do 
ostatecznego tłoczenia przeznaczył 
tylko 9 piosenek. Jednak koszty 
liczone są razem. Cóż robić? My­
ślę, że następne płyty Julio Igle-

BILLY OCEAN 
Coraz więcej nagrań zachod­

ni<:h zespołów i wokalistów po­
jawia się na polskich płytach. 
Swiadczy to dobrze o dyrekto­
rach polskich firm fonograficz­
nych, którzy zrozumieli naresz­
cie, że młody Polak przepada nie 
tylko za Krystyną Giżowską czy 
Zbigniew.em Wodeckim. Ostat­
nio na singlach „Tonpressu" 
pojawił się także ze swoimi pio­
senkami Billy Ocean, o którym 
pisałem w „Fan-clubie" niedaw­
no. Dziś przypomnę tylko, że 
Billy pochodzi z Barbadosu, 
mieszka w Ascot (Berkshire), 
jest żonaty i ma trójkę dzieci. 
Dwoje z nich mieszka u dziad­
ków na Małych Antylach, naj­
młodsza zaś Rachel z mamą i ta­
tą. Pracuje najchętniej w domu 
i to w dziecinnym pokoju, gdzie 
stoją syntezatory i pianino. Lu· 
bi pracować w ogrodzie i zaj­
mować się pielęgnacją roślin. Nie 
przepada za życiem wie_lkieg~ 
świata woli towarzystwo zony 1 

dzieci 'niż wystawne przyjęcia i 
spotkania towarzyskie. Jego mie­
szkanie, choć duże i przestron­
ne nie ma nic wspólnego z luk­
su;owymi willami wielkich 
gwiazd muzyki amerykańskiej. 
Urządził je bardzo prn--t0. wy­
posażając jedynie w meble I 
sprzęty potrzebne do normalnego 
życia i pracy w dnmu 

Then in that one moment in time 
I will feel 
I will feel eternity 
I've lived to be the 
I want it all 
N o time for mess 
I've laid the plans 
N ow lay the cha.nce 
Here in my hands give me 
One moment in time ..• 
Oh your a winner for a lifetime 
If you seize that one 

Make it shine give me. 

siasa będą kolejnymi odcinkami 
LP „Non stop". 

Przypomnijmy, że największym 
przebojem z najdroższej płyty 
świata jeśt piosenka Stevie Won· 
dera, skomponowana specjalnie 
dla boskiego Julia. 

NA PŁYTACH 
,, TONPRESSU" 
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ograbionemu, o tyle rozgłos w 
lnik z. K.: „Kiedy sąd m~-

Czyte karę w postaci podania 
!ie orzec do publicznej wiadomoś~i 
1;0vro_k%im zakresie ten wyrok powi­
i .w 3abyć publikowany?" 
ni en 

· ...• § .. POLł .>PARA6RAFEM 
sprawie o zgwałcenie może łączyć 
się ze szkodliwymi dolegliwościami 
natury moralnej. 
Zwracać należy uwagę na potrze­

bę ochrony praw do tajemnicy o­
soby postronnej, w tym pokrzyw­
dzonej, a także świadków czy też 
członków rodziny oskarżonego. 

Odpowiada prokurator Prokura­

tury Wojewódzkiej w Łomży -
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON-

DRATOWICZ. 

W mierzenie kary dodatkowej w 
ost:ci podania wyroku. d? publi­

P . wiadomości przew1dz1ane jest 
czn!tt 49 k.k. Przepis daje sądo­
w. m~żliwość podan.ia wyroku do 
wi bl · cznej wiadomości w zakł~dzie 
P~ac~ w czasopiśmie lub w inny 
Ptoso~Y sposób, jeżeli uzna to za 
5 Iowe w szczególności ze względu 
~~ spoieczne oddziaływanie kary lub 
na interes pokrzywdzonego. 

o celowości orzekania tej kary 
dodatkowej decyduje zawsze sąd, 

Rankiem l'1 stycznia zlodztej „rozbro­
U" zamelc 10 drzwiach mieszkania przy 
uL Sntadecldego w Łomżt1 ł po wy­
rz~cenłu bieUzny z: regalów, przeglądntę­
cłu szuflad ł szafek zabral 1rebrną I 
z!otq bttutertę warto§ct l mln 270 tys. 
zl oraz 56 tys. zł \O banknotach. W tym 
14mym czaste ł tym 1C1mym sposobem 
:!odziej dostał 1tę do sqsłedntego mte­
szkanta, gd%łe z fUtżankt porcelanowej, 
1tojqcej na aegmencte w pokoju 1toto­
wym, wztąl zloty płedctonek z żółtym 
oczkiem, w11cenion11 na 150 tys. zł. Do 

biorąc pod uwagę takie przesłanki 
jak: rodzaj i okoliczności popeł­
nionego przestępstwa, uwarunkowa­
nia społeczne i środowiskowe po­
krzywdzonego i sprawcy przestęp­
stwa, reperkusje społeczne wywoła­
ne przestępstwem i jego skutki o­
raz inne podobne okoliczności ma­
jące wpływ na społeczne oddziały­
wanie kary. 

Przekazanie wyroku do publikacji 
następuje poprzez przesłanie wła­
ściwemu organowi bądź instytucji 
takiej jego części, aby w sposób peł­
ny odqać istotę popełnionego prze­
stępstwa I orzeczonej za to prze­
stępstwo kary. 

teń naruszających normatne funkcjono· 
wanie organizmu na dlużej niż 7 dni. 

5 arkuszy blachy ocynkowanej ukradl 
zatrudniony w szczuczyńskim POM-te 
aprzedawca, 22-letnt Stanislaw Ch. 

Dozorem mtttcyjnym objęty został 

wla§ctciel prywatnego zakładu blachar­
skiego Slawomir L., który od kwtetnia 
ub. roku po wypiciu alkohotu nie po-

Z KRONIK MO 
1zuftad, regalów ł komódek n i e zaglą­
dał. -*-

traftl poskramtać swych ciągot do znę ­
cania łię nad źonq i trójką n i eletnich 
dztect. 

Sąd Rejonotoy 1D Zambrowte wymie· 
y l 100 tys. zł grzywny Bożente W., 
-letniej pracownicy ZZPB, która sprze· 
ala 10 swym mieszkaniu butelkę wódkł 
o cenie wyższej od detaitcznej. 

-*-

Podczas zaledwie trzygodzinnej nie­
obecności gospodarzy mteszkanta przy 
ul. Słowackiego w Grajewie złodzieje 
wynteśU kolorowy telewizor, japoński 
odtwarzacz wtdeo I 42 kasety. 

-*-Prokurator rejonowy w Grajewie are· 
ztował na dwa miesiące dwudztestolet· 
tego Janusza s .• jut karanego, a osta· 
nto pracującego jako pomocnlk stota· 
za w Usługowej Spóldzielnt Pracy, 
t6ry 10 restauracji „Panorama" wraz z 

nnymi osobami bez powodu bil pięś· 
taml, a potem kopal w twarz leżącego 
ut Luc jana K. Katowany doznał obra· 

Tego samego dnia w l.omty przy ul. 
Spokojnej pewten dom został „wyczy­
szczony" z 1250 dolarów USA oraz 
dwóch złotych łańcuszków, 4 srebrnych, 
5 zegarków, obrączki, magnetofonu, ! 
aparatów fotograficznych, kalkulatora, 
kotucha, kurtki, wódkt, kawy t innych 
przedmiotów na sumę J mln 356 tys. zz. 

ODDZIAŁ KPKS w ŁOMŻY 

ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY NA SPRZEDA.Z 

T samochodu ciężarowego Jelcz 3W317, nr ewidencyjny 
A 03024, cena wywoławcza - 4 OOO OOO zł. 

Pojazd można oglądać w dni robocze w godz. 7.00-15.00 na 
erenie zajezdni Oddziału KPKS w Łomży ul. Spokojna 11. 
rzystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 

10 proc. ceny wywoławczej do kasy Oddziału najpóźniej na 1 
odz. przed rozpoczęciem przetargu. 
Przetarg odbędzie się w dniu 23 lutego 1989 r. w Oddziale 
PKS ·w Łomży ul. Spokojna 11 o godz. 9.00. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 

rzyczyn. K-63 

WYTNIJ I ZACHOWAJ 
11--•• · - - •• ·--••• - --••• ---•• ·---•• ·---•• ·---••• 

PSS „SPOŁEM" W ŁOM.ZY 

informuje 
. 0 sieci nowo powstałych zakładów usługowych 

miasta Łomży. 
1• Zakład Naprawy Pai:._asoli 

2. Wypożyczalnia Naczyń 
ul. Małachowskiego 3 

3. Zakład Usług Informatyczno-Elektronicznych 
ul. Małachowskiego 2 

4· Zakład drobnego ślusarstwa: · 
- naprawa i napełnianie gazem zapalniczek 
- ekspresowe dorabianie kluczy 
- ostrzenie noży i nożyczek · 

5 ~lep Przemysłowy, ul. Swierczewskiego 
· akład Usług Kserograficznych 

ul. Krótka 4 
6· Zakład Reklamy 

ul. Krótka 4 
7· Zakład Fryzjerstwa l\1Ięskiego 
&. ul. Księcia Janusza 23 

Zakład Kosmetyczny 
ul. Wojska Polskiego 25 

9· Zakład Naprawy Sprzętu AGD 
Ośrodek PP Osiedle Jantar 

/ 

na terenie 

K-52-0 

Wzgląd na społeczne oddziały­
wanie kary może przemawiać za 
celowością orzeczenia tej kary do­
datkowej przy skazaniu za prze­
stępstwo większej wagi, poważnie za­
grażające interesom ogólnym lub 
też istotnym interesom indywidual­
nym. Może także wystąpić w spra­
wach znanych opinii publicznej, 
budzących szersze zainteresowanie. 
Rozważając potrzebę orzeczenia 

kary dodatkowej z art. 49 k.k. na­
leży także brać pod uwagę interes 
pokrzywdzonego. O ile bowiem o­
publikowanie wyroku może dać sa­
tysfakcję moralną pokrzywdzone­
mu: pobitemu, napadniętemu czy 

Przy tej okazji pragnę przypo­
mnieć o treści art. 13 ust. 2 ustawy 
z dn. 26 stycznia 1984 r. - prawo 
prasowe (Dz.U. Nr 5 poz. 24), wy­
magającego zgody świadków, osób 
pokrzywdzonych i poszkodowanych 
na publikowanie w prasie danych 
osobowych i wizerunku tych osób. 
Niektóre publikacje prasowe dowo­
dzą bowiem, że nie wszyscy dzien­
nikarze przestrzegają tego przepi­
su prawa prasowego. Zdarza się, 
iż publikowane są imiona i nazwi­
ska pokrzywdzonych i świadków w 
sytacji, gdy wielce wątpliwe jest, 
że została wyjednana na to zgoda 
zainteresowanych. 

BIURO POSREDNICTWA SPRZEDAŻY SAMOCHODOW 
AUTOMOBILKLUBU PODLASKIEGO 

w Łomży, ul. Wojska Polskiego 161, tel. 57-83 

OFERUJE 
* sporządzanie umów kupna-sprzedaży i zamiany pojazdów sa­

mochodowych, * pobieranie opłaty skarbowej od zawartych transakcji ze zniż­
ką do 50 proc., * organizację przetargów samochodów, ciągników i części za­
miennych na zlecenia jednostek gospodarki uspołecznionej. 

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ i MIESZKANIOWEJ 

w Łomży 

Łk 24-0 

oglasz.a przetarg nieograniczony 
na sprzedaż: 

..,. podwozia samochodu Jelcz 315, nr podwozia 016591, rok 
produkcji 1975, cena wywoławcza - 2 095 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w d·niu 24 lutego 1989 r. o godz. 10.00 
w świetlicy Zakładu Komunikacji Miejskiej, ul. Spokojna 9. 

Pojazd można oglądać w dniu 23 II 89 r. w godz. 8.00-15.00, 
w Zakładzie Transportu i Sprzętu ul. Fabryczna. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie przedsiębiostwa najpóźniej w przeddzień przetargu. 
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny. K-55 

OSRODEK POSTĘPU ORGANIZACYJNEGO 
przy Zarządzie Oddziału TNOiK 

w Łomży 

informuje 
że posiada wolne miejsca na rocznym Policealnym Studium 

Zawodowym o specjalności BHP. 

· Od kandydatów wymagany jest trzyletni staż pracy na stano­
wisku związanym z bhp. 

_Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu państwowego uczes­
tnicy uzyskują tytuł technika bhp. 

Szczegółowych informacji udziela TNOiK Łomża, tel. 44-17 • 
K-62 

SPECJALNY OSRODEK SZKOLNO-WYCHOWAWCZY 
w TWORKOWICACH-WOJTKOWICACH 

ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż samochodu marki „Nysa" typ - 522, rok produ­
k~ji 1976, nr podwozia 169676, nr rej. LOF 099N, stopień zuży­
cia 80 proc. 

Cena wywoławcza - 334 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się 1989.02.28 o godz. 10.00 na terenie in­
ternatu SOSW w Tworkowicach. 

W przypadku nieodbycia się przetargu drugi przetarg odbę­
dzie się o godz. 12„00 tego samego dnia. 

Samochód można oglądać w dni robocze w godz. 8.00-14.00 
w siedzibie internatu. 

P~zystępujący do I_>rzetargu obowiązany jest wpłacić do kasy 
wa~1~m ~ W?7sok?~~1 ~O proc. ceny wywławczej. Zastrzega się 
mozhwośc un1ewazn1en1a przetargu bez podania przyczyn. 

. K-66 
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Etykiety , metki, 
KATALOGI. FOLDERY, ITP. 
w szerokiej gamie koloró„ . 

.---... poleca 
~ 'Z U. P „ XERO OR u fi. - ~„~~~ 
,.. 18 ·400 Ł O M 2 i\ 

ul Raginita 14a tel. Jl -56 

• "'l1 l 1esnn1 w Spo'o11eln ' ą 1i 11 -.s ;;;.ze; 
··PAO~'JC! ~1 - ' łamtf I 

K-8a-O 

KOMUNIKAT 
SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 

„PERSPEKTYW A" 
w Łomży 

• • uprze1m1e 
zawiadamia 

wszystkich zainteresowanych, że w ter­
minie od 17.04.89 r. do 17.05.89 r. w sie­
dzibie Spółdzielni przy ulicy Księcia Ja­
nusza I 8 wywieszone zostaną listy osób 
zakwalifikowanych do przyjęcia w poczet 
członków: 

INFORMUJEMY, ŻE: 

1) w poczet członków będą przyjmowa­
ne osoby, które spęłniły warunki do 
przyjęcia w poczet członków najpóź­
niej w roku 1982, 

2) wnioski o przyjęcie w p·oczet człot?-­
ków . osób wymienionych w pkt. 1 
oraz ubiegających się o przyjęcie w 
poczet członków w trybie przyspie­
szeń będą przyjmowane do dnia 
28.02.1989 r., · 

3) wnioski kandydatów wymienionych 
w pkt. 1, zarejestrowanych w Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Perspekty­
wa", będą rozpatrywane z urzędu. 

Jednocześnie informujemy, że wcześ­

niej składane podania wymagają ponowie­
nia. 

Równocześnie uprzejmie zawiadamia­
my, że szczegółowe informacje o warun­
kach ubiegania się o członkostwo można 
uzyskać w biurze Spółdzielni. 

ODBITKI 

~ 

K-60 

,.XERO" 
poleca 

Z.U.P. X ERODRU J. 
18-fOO ł.OMŻA 

ul. 1hgłołsa Ił• tel . 31 - 56 

l a:•kład 1.nenong 
w SpółdzJełoł Rz.emleelnłnef 
• Producent• w ł..omig J 

K-8-0 

VIOt;OCAM~RĄ 
PROFESJONALNIE 

NAGRYWAM W SYSTEMIE 
POLSKIM 

*śluby 
*wesela 

* chrzciny 
* uroczystości rodzinne 

* krótkie filmy rekla­
mowe 

Krzysztof CZARNECKI 
Łomża, tel. 55-14 

. K-073-0 

naprawa lodówek 
sprężarkowych wszystkich ty­

pów, zarówno krajowych jak 
i zagranicznych, w mieszkaniu 
klienta 
~ krótkie terminy 
~ najniższe ceny 
~ gwarancja (6-12 miesię­

cy) 
Wojciech Margalski, ul. Że­

romskiego 1 m. 19. Elektro­
mechanika Chłodnicza. 
Łomża, tel. grzecznościowy 

68-204. K-07 4 li 

WZGS 
- ODDZIAŁ BUDOWLANO- 1

• 

-MONTAŻOWY 
w Kolnie, ul. Wojska Pol­

skiego 54, tel. 28-64 

ZATRUDNI 
pracowników z terenu gmin 

Kolno, Sta\viski, Rajgród w 
następujących zawodach: 
~ technik budowlany 
~ murarz-tynkarz 
~ stolarz 
Zainteresowanych prosimy o 

zgłoszenie się '\V siedzibie Od- I 
działu. K-5 8 

OGŁOSZElllA DROBIE 
O KILKA LAT przecllużysz okres 

eksploatacJl telewizora. jeteU zamówisz · I 
zamontowanie oszczędzacza kineskopu. 

1
~ 

PAL-SECAM - konkurencyjne ceny. 
Uaługt RTV, Lomża, tel. 68-291. 

K-06ł-OO 

VIDEOKAMERĄ filmuje chrzciny, we­
sela, inne. Czas trwania nagrania od _ I 
s mln. - 240 mln t.omża. tel. 28-27, 
&łbie!. K-050-0 ł 

M-3 SPÓŁDZIELCZE w Łomży (par­
ter) umienie na większe (dopłata w bo-
nach). Telefon grzec:.znościowy 68-20ł, 
prosić p. Margalsklego. K--075 

SPRZEDAM działkę o pow. 5400 m l 
kw. polotoną w Plątnlcy. ul. czarno· 
eka U. Wiadomość: Wanda Cybula, 
Grajewo, ul. Kościuszki 15. 

K--076 
OSOBA, której skradziono radio ,,Sa­

fari 2", niech skontaktuje się z nr. te-
lefonu 53-38. K--078 ,. 

KWATERUNKOWE 2 pokoje z kuch­
nią. z wygodami. II p. w Łomży, za­
m1en1ę na większe. Wojska Polskiego 
2.9/BO. K--079 ~ 

SPRZEDAM silnik do tarpana (nowy), 
Diesel typ: Perkins. Wiadomość: Wiesław 
Dołęgowski. Gosie-Duże, poczta: 18-315 
Kołaki. K--083 

SPRZEDAM dom komfortowy z dział- · 
ką (80 arów) ogrodową. Konarzyce 9'1 
koło Łomb. K--087-0 

NADWOZIE F-126 sprzedam. Łomża, 
tel. 69-604.. K--088 I: 

SPRZEDAM Fiata Combi 125p rok 
1981. Wiadomość: Stanisław Swięcki, 
Gosie-Duże, poczta: 18-315 Kołaki. 

K--084 
SPRZEDAM TANIO. Opryskiwacz ju­

gosłowiański, transporter z wciągariką 
do obornika, wiązałkę WC-3. ładowacz 
elektrycz.ny oraz samochód Tarpan z 
silnik.Iem Fiata (rok prod. 1987). Wia­
domość: Jan Grochowski. Jemlelite-Sta-
re 9. gm. Sniadowo. K--085 

SPRZEDAM Fiata 126p (1986 r.) . Wia-
domość: Lomża. Lniarska 2. K -0 

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

,JK l~AIK 18 lUJ ID'' 
posiadające licencję eksportową na wszystkie kraje świata 

przyjmie do pracy 
pracowników w zawodach: 

~ murarz-tynkarz, 

~ cieśla, 

~ blacharz-dekarz, 

~ zbrojarz-betoniarz, 

~ flizic:irz-posadzkarz, 

~ stolarz, 

-~ -operator sprzętu ciężkiego. 

: P:rzed§iębior§tu;u zapewnia: 

po roku nienagannej pracy wyjazd na budowy eksportowe, 

po przepracowaniu 5 lat możliwość otrzymania mieszkania w 
Zakładowej Spółdzielni Mieszkaniowej, 

zakwaterowanie we własnych hotelach (tylko dla pracowni­
ków). 

Chętnych do skorzystania z oferty prosimy o zgłaszanie się do 
Działu Zatrudnienia, Szkolenia i Eksportu w Krakowie ul. Dzierżyń-
skiego 112, tel. 37-52-48 lub 37-55-55, wewn. 215. ' 

-

CHCESZ ZDOBYĆ CIEKAWY Zl\WUO STOCZNIOWCA. 
9 

PRZY JDZ DO NAS 

z 
STOCZNIA IM. KOMUNY PARYSKIEJ 

w Gdyni 

A T R u D N I 
pracowników wyk\valifikowanych - w tym absolwentów szkół 

zawodo\vych \V zawodach: 

~ spawaczy elektrycznych, 
~ monterów kadłubów okrętowych, 
~ monterów rurociągów okręto\vych (hydraul_ików), 
,.... ś)usarzy„ mechaników, · 
~ elektryków, -
~ stolarzy, 
~ tokarzy - frezerów, 
~ murarzy, 
~ cieśli, · 
~ operatorów urządzeń dźwignicowych, 

oraz zapewni możliwość zdobycia zawodu praco\vnikom niewy­
kwalifiko\vanym \V zawodach: 
* spawacza elektrycznego, * montera kadłubów okr~towych, * mon tera rurociągów okrętowych, * operatora urządzeń dźwignicowych, * poddźwignicowego. 

b 

Do pracy przyjmuje oraz informacji udziela Biuro Przyjęć 

Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3, 
tel. 277-313, 277-714. K-39-0 
. , I 

WOJE\VODZl{IE PRZEDSIĘBIORSTWO 

i KANALIZACJI" 
w Łomży, ul. Zjazd 23 

WODOCIĄGOW 

zalrudni od zaraz 
..,.. inżynierów lub techników posiadających uprawniena ogól­

no-budowlane oraz uprawnienia w zakresie instalacji sa­
nitarnych, 

..,.. inżynierów lub techników elektryków z uprawnienifłmi bu­
dowlanymi. 

Bliższych informacji udziela Dział Kadr, Łomża, tel. 62-77 HALSZKA to jest toi Oferty krajo­
we, zagraniczne kilku biur. Zary skryt­
ka 12. p 3-00 lub 62-78 wew. 22. K-53 
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czWAłłTEK - 9.02.19 
Program 1 

_ Kino „Teleferii": „Tajemnica 
9·30·asl eh wulkanów" (7). 
wylgO y Lekarze gleb'' - reportaż. 
16. · " d · · · LataJ·~cy 16.25. Teatr dla z1ec1. " ~ 
wiatrak". 
17. l 5. Teleexpress. 
17.30. Poligon. .„ . 
17.50. „Rejs do Inari - film dok. 

1s.20. Sonda. 
18.50. J)obra~oc. „ 
19 oo. 10 mmut . 
19:10. ·:,Teraz" - tygodnik gospo-
darczy. 
19 30 Dziennik. 
20:05: „Demp~ey i Makepeace na 
tropie" - serial ang. 
20.55. Pegaz. „ 
21.45. „Remanent ~ rozrywce (Il). 

22.30. Polityka! polltycy. 
23.00. Echa dnia. 

Program Z 

17.30. Rodzice i dzi~~i. 
18.30. Magazyn „102 . 
19.oo. Muppet show. 
19 30. Puls. 
20:30. zza kulis Między~arodowego 
Festiwalu Chórów Chłopięcych. 
20.20. „Pod wspól°:ym dach.em" 
śpiewa Andrzej S1lror?wsk1. 
Zl.00. IDkspres reporterow. 
Zl.30. Panorama dnia. . . .„ 
21.45. Studio Teatralne . „Dwó~.~1 : 
Marek Hłasko - „Nan11ętnośc1 •. 
22.20. Leningradzki balet na lodzie. 
22.40. Komentarz dnia. 
22.45. Pierwsza Polka w „Playbo-
yu··. 

PIĄTEK - 1 o.a2.89 
Program 1 

9.35. „Tajemnica wygasłych wulka­
nów" (8). 
16.05. „Mieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. 
16.25. Teatr dla dzieci: „Lisek i 
Przydróżka'. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Informator wydawniczy. 
17.50. „Ja, który mam podwójne 
życie, czyli dylemat Josepha Con­
rada11 (1) - film dok. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. „10 minut". 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. -
20.05. „Anna tysiąca dni" - · . ang. 
film fab. .1 - : 

22.25. Czas. · ' Y 

23.00. Echa dnia. 
23.15. Swiat jaki jest: '· "Czerwona 
tęcza". 

Program Z 

17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.30. Magazyn „102". 
18.50. PKF. . 
19.00. „W labiryncie" (6) serial 
TVP. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Spotkanie z Jackiem Skubi­
kowskim. 
20.40. Zza kulis Międzynarodowego 
Festiwalu Chórów Chłopięcych. 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Sport. 
22.25. „Julia" - film fab. USA. 
0.15. Komentarz dnia. 

SOBOTA - 11.02.89 
Program 1 

9.00. „Wybuch będzie o piątej" 
film fab. CSRS. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25. Bellona. 
11.55-. Koncert życzeń. 
12.25. Wędrówki dalekie i bliskie. 
12.50. Telewizja Prowincja. 
13.20. Teatr Prozy: Antoni Czechow 
- „Trzy opowiadania". 
14.15. Pieprz i wanilia. 
14.55. „Sublokator" - pol. film fab. 
16.35. Losowanie Dużego Lotka. 
16.45. Butik. 
17 .15. Teleexpress. 
~7.~0. „Ja, który mam podwójne 
zyc1e, czyli dylemat Josepha Con­
rada" (2) - film dok. 
18.40. Flesz. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 

ZDARZENIA 
CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

Wane Bibliotece, włączone zostaną 
do księgozbioru i udostępnione czy­
telnikom. 

POD HASLEM „Kochać coraz 
trudniej" redakcja „Tygodnika Os-

i 
trolęckiego" l Klub Literac~i ,,Na­
r7w" ogłosiły konkurs na opowiada­
nie o uczuciach. Teksty o objętości 

19.30. D;dennik. 
20.00. „Lowcy skalpów" western 
USA. 
21.45. Tydzień w polityce. 
21.S5. Przegląd sportowy. 
22.15. Od Brodwayu do Champs 
Elysees. 
23.15. DT - Wiadomości. 
23.25. „Nosferatu-wampir" - film 
fab. franc.-RFN. 

Program 2 
15.00. Male kino. 
15.30. Studio Sport. 
16.20. Zespół adwokaclti „Dyskre­
cja". 
16.55. Legendy filmu: ,,Klan Dou­
glasów". 
18.30. „Wielka gra" - teleturniej. 
19.10. Jazz niekonwencjonalny. 
19.30. „Tańczyć może każdy" 
program publicyst. kult. 
20.00. Opowieści o symfonii: Piotr 
Czajkowski. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Raj odłożony na później" (3) 
- serial ang. 
22.40. Komentarz dnia. 
22.45. „W labiryncie" (6) - powtó­
rzenie. 

NIEDZIELA - 12.02.89 

Program 1 

8.55. „Dumbo" - film fab. USA. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „W krainie dziwnych zwie­
rząt" - radz. film dok. 
11.45. Kraj za miastem. 
12.15. Koncert życzeń. 
13.00. Marek Sierocki zaprasza. 
13.25. Teatr Młodego Widza: „Skrzy­
dlaty chłopiec" (1). 
14.05. „Morze" - program publicyst. 
14.25. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
15.05. „W kamiennym kręgu" · (64 I 
65). . 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Ja, który mam podwójne 

. życie, czyLi dylemat Josepha Con­
rada '' (3).. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Tylko Manhattan'~ (6) - se­

. rial USA. 
. 21.00. Sportowa niedziela. 

22.00. 7 dni na świecie. 
22.10. „Magdalena z Kossaków" 
monodram. 
22.25. „Formiści polscy" film 
dok. . 
22.50. DT - Wiadomośpi. 

Program.2 

11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. Kino Familijne: „Autostrada 
do nieba" (10). 
13.10. Sto pytań do.„ 
13.50. „Polacy" - film dok. 
14.40. Podróże w czasie i przestrze­
ni: „Pierwszy raj" (4) . 
15.35. Gawęda prof. Wiktora Zina. 
15.50. „Kino-Oka". 
16.30. Międzynarodowy Festiwal 
Chórów Chłopięcych - koncert ga­
lowy. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. 40 lat Teatru Współczesnego 
we Wrocław.lu. 
20.00. Studio Sport. . 
21.00. "Europa" - spotkanie z 
prof. Marianem Dobrosielskim. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dyrektorzy" (6) serial 
TVP . . 
23.15. Komentarz dnia. 

PONIEDZIAŁEK - 13.02.89 
Program 1 

16.05. „Import bez dewiz" - pro­
gram . publicyst. 
16.25. „Luz" - program nastolat­
ków. 
17 .15. Teleexpress. 

5-10 stron maszynopisu (w trzech 
egzemplarzach, z godłem) można 
nadsyłać do 30 marca pod adresem: 
Redakcja „TO", 07-400 Ostrołęka, 
ul. Goworowska 8a. Przewidziane 
nagrody. 

- CZYTELNIKOM, którzy z ser­
cem zareagowali na ciężkie położe­
nie rodziny, opisanej w reportażu 
Alicji Niedźwieckiej ,;Bez łaski" -
Marii Kalinowskiej, Halinie Smę­
tek l Barbarze Czamarze oraz 
wszystkim innym serdecznie 
dziękujemy. . 

17.30. Reklama z prezentami. 
17.40. Echa stadionów. 
18.30~ Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Telespotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr na ·świecie: „Joanna i 
Awos". 
21.40. „Dystans" - program publi-
cystyczny. 
22.10. Gwiazdy jazzu: „Phill Woods 
Quintet". 
22.55. Echa dnia. 

Program 2 

17.3Ct. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.30. „Czarno na białym" - prze­
gląd kronik filmowych. 
19.10. Teletrans. 
19.30. życie muzyczne. 
20.00. „Dzień Janusza Trzebiatow­
skiego" - film dok. 
20.30. Osądźmy sami. 
21.05. Zamyślenia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „John Osborne" 
- film RFN-ang. 
22.45. Komentarz dnia. 

WTOREK - 12.02.89 
Program 1 

16.05. Gazeta rolnicza. 
16.25. „Tik-Tak". 
16.50. Dla dzieci: „Cudowna pod­
róż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Tajemniczy pan Duvallier" 
(4) - serial franc. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. ·Dobranoc. 
19.10. „10 minut". 
19.10. „Dollars only?" - program 
publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Rzecznik rządu odpowiada. 
20.05. „Sprawa Mariany Pineda" (1) 
- film hiszp. 
21.30. Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej. 
22.05. Zawsze po 21.00. 
22.45. Echa dnia. 

Program 2 
17.30. „Wielka epoka" (7) wł. 
film dok. 
18.30. Ostatnia droga komendanta 
„Ponurego". 
19.30. Kolorowy zawr6t głowy._ 
20.00 Non stop kolor . 
21.00. Na warsztacie historyka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Ojciec i syn Hautoz" - film 
franc. 
22.35. Komentarz dnia. 

ŚRODA - 15.02.89 
Program _l 

15.55. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka:· 
16.05. W świecie ciszy. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. Wyprawy prof: Ciekawskie­
gq • . 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. Informator wydawniczy. 
18.20. Dawniej niż wcżoraj ar-
chiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. GTa o mili-0n. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Kto potrzebuje staruszka?" 
- radz. film fab. 
21.40. „W miłości najtrudniejszy 
jest początek" - widowisko poe­
tycko-muz. 
22.10. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. 
22.20. Klub międzynarodowy. 
22.50. Echa dnia. 

Program Z 

17.30. „Swiadectwo dojrzałości' ' 
film dok. 
18.30. „Ze wszystkich stron" - ma­
gazyn reporterów. 
19.00. Druga Rzeczpospolita niezna­
na. 
19.45. Rewelacja miesiąca: śpiewa 
Luciano Pavarotti. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „07 zgk>ś się" (7). 
22.45. Telewizja nocą. 
23.30. Komentarz dm.a 

POMOC DLA ARMENII: praco­
wnicy Inspektoratu ZUS w Lom­
ży - 5000 zł, „Transbud" - 24 500, 
LPRI - 37 600, Okręgowe Przed­
siębiorstwo Surowców Wtórnych -
11 OOO; WPEC - 50 ooo (Z fundu­
szu socjalnego); członkowie Zrze­
szenia Prywatnego Transportu z 
Lomży - 238 850 zł. Przypominamy 
numery kont, na które wpłacać mo­
żna dary: PCK - NBP O/Łomża 
45001-1720-132 z dopiskiem „Pomoc 
solidarnościowa" ' i PKPS - PKO 
O/Łomża 45519-1065--132 z dopiskiem 
„Pomoc". · 

ZOB'ACZc.;IE 
KORIECZłłlE 

~ W programie na sobotę poja­
wił się znów - miejmy nadzieję, 
że już na stałe - „Klub Filmowy·•. 
Przedstawia głośny film Wernera 
Herzoga z roku 1978 „Nosferatu -
wampir"; jest to pastisz filmu z 
roku 1912 ,,Nosferatu - symfonia 
grozy". Obraz Wernera Herzoga 
stanowi przełom w historii horro­
ru. Tworząc wspaniale dzieło sztu­
ki filmowej, reżyser nobilituje ten 
gatunek, dotychczas uważany za 
pośledni, nadaje mu rangę poetyc­
kiego mitu. Scenariusz oparty zo­
stał na kiczowatej powieści angiel­
skiego pisarza z końca XIX w. -
Broma Stokera „Drakula". Akcja 
toczy się w zamku transylwańskie­
go księcia - wampira DrakulL 
Główne role grają; ulubion~ aktor 
Herzoga Klaus Kinsky oraz Isabel­
le Adjani i Bruno Ganz (Pr. I, 
godz. 23.25). 
~ Również w sobotę, 11 lutego 

- wybitne dzieło innego popular­
nego gatunku filmowego - western 
Sydneya Pollacka z 1968 roku -
„l..owcy skalpów". Film przypomi­
na jeden z krwawych epizodów 
historii Dzikiego Zachodu - skal­
powanie Indian za nagrody pienięż­
ne (w myśl prawa uchwalonego w 
roku 1837). Brutalność tematu re­
żyser łagodzi dowcipem i komedio­
wymi dialogami. W rolach głów­
nych Burt Lancaster i Ossie Da­
vis (Pr I, godz. 20.05). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 9-
10.02 - „Czułe słówka", USA, od l. 
15; 11-12.02 - „Nadzór", poi., od 
1. 18; 14-15.02 „Niebiańskie 
dni", USA, od l. 15. 

„Roma" GRABOWO: 9-10.02 -
„Kobieta i obcy" , NRD, od l. 15; 
11-12.02 - „Yesterday", pol., od 
l. 15; 14-15.02 - . „Cienie", pol.­
.ang., od 1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 9.02 
„Zygfryd", pol., od 1. 15; 10-12.02 
- „Orły Temidy", USA, od 1. 15; 
13-15.02 - „Peggy Sue wyszła za 
mąż", USA, od l. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 9.02 
„Głupcy z kosmosu", ang., od l. 
12;·: ~1-12.02 - „Trzy kroki od mi­
łości", pol., od . 1. 15; 15-16.02 
„Obywatel Kane", USA, od 1. 15. 

„Wrzos" KOLNO: 9-11.02 - „E­
lektroniczny morderca", USA, od 1. 
15; 12-13.02 - ,,Podróż do Indii", 
ang., od 1. 12; 15-16.02 - „Licea­
liści", rum., od 1. 12. 

„Millenium" LOMZA: 9-15.02 -
„Wyznawcy zła", USA, od 1. 18. 

,,Saturn" STAWISKI: 9-10.02 -
„Purpurowa róża z Kairu", USA, 
od 1. 15; 11-12.02 - „Wielka dra­
ka w chińskiej dzielnicy", USA, od 
1. 12; 14-15.02 - „Galopem przez 
pusztę", węg. -USA, od 1. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 9-10.02 - ,,Dom gry", USA, 
od 1. 18; 11-12.02 i 14-15.02 
„Uciekający pociąg~', USA, od L 18. 

,,Kosmos" ZAMJIROW: 9-11.02 
- „Dojrzewanie", nowozel., od 1. 
15; 12-14.02 - „Ucieczka w noc", 
USA, od 1. 18; 15.02 - „Supergli­
na", USA, od 1. 18. 

ogłoszenia ekspresowe 
CYKLINOWANIE, lakierowanie. Lomta, 
tel 32-70. K-092 
SPRZEDAM Star 3W 200, stan bardzo 
dobry po N G. Zambrów, tel. 27-36. 

K-095 
SPRZEDAM Fiata 126p (1984 r.) ŁomU1 
tel. 68-706. K-loi 

Wyrazy szczerego współczu­
cia z powodu śmierci naszej 
pracownicy 

JADWIGI LUCYNY 
MAĆKOWSKIEJ 

składają 
RODZINIE 

I 

dyrekcja i współpraco­
wnicy Wojewódzkiego 
Zespołu Metodycznego · 
Opieki Zdrowotnej i 
Pomocy Społecznej w 
Łomży 

K-6& 

.· 15-
KONTAKTY 

1989-02-12 
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Powtarzamy by6 może do 
znudzenia, ale to jest napraw­
dę bardzo ważne. Wszyscy na­
si Czytelnicy, biorący udział w 
nieustającym konkursie na 
najlepszy polski rysunek ty­
godnia (w drugim etapie -
roku), pilnując swoich dobrze 
pojętych interesów, winni wy­
syłać do nas wypełnione ku­
pony w tempie możliwie eks­
presowym. Nasza poczta pra­
cuje jak może, a że może pra­
wdopodobnie niezbyt wiele, o­
późnienia bywają spore. Jeśli 
połączą się one z opóźnienia­
mi wynikającymi z naszej wła­
snej opieszałości, dochodzi do 
sytuacji, w której kupon nie 
bierze udziału w losowaniu na­
gród książkowych. I tak się 

O.OBRY -żAR T 
TYNFA WART 

zdarza, niestety, nader często. 
Z jednej strony traci na tym 
Czytelnik, z drugiej natomiast, 
w przypadku braku jedno­
myślności co do walorów ko­
lejnej porcji konkursowych ry­
sunków, zwycięzcą może zostać 
ogłoszony nie ten, który de 
facto zwyciężył. 

WITKACY PlłAWIE · NIE ZNANY 

-~-
o w11, znikome ma le fakty, 
W Nieskończoności czarn11ch ż4dz, 
o, ;akże marne są wszystkie akt11, 
Tych, co się puszą, karki swe gnąc.„ 
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Nie bądź opieszały Czytelni­
ku-Jurorze! Wypełnij kupon, 
wytnij, naklej na kartę pocz­
tową i natychmiast wysyłaj! 

TOMAS.Z RZESZUT~K (,,K,ultura") 
H I ..:... 

W kolejnej edycji konkursu 
zwyciężył rys. Marka Polań­
skiego (nr2). Nagrody książko­
we wylosowali: Ryszard Smo­
leński (Białystok) i Jan Tadej 
(Łomża). 
Zwycięzcy i nagrodzonym 

gratulujemy, książki wyślemy 
pocztą. 
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CO TVDZIEl'ł POWIESC 

pa1niętnik 
biurokraty (20) 

Potem kładłem się spać i 
śniły mi się pokoje wypełnio­
ne po sam su:Mt segregatorami, 
a w każdym setki spraw ni~ 
załatwionych i takich, których 
miałem jeszcze kiedyś nie za­
łatwić. Sny to były dziwnie ko­
lorowe, aczkolwiek pokoje biu­
rowe zazwyczaj są szare, a 
teczki z papierami zakurzone 
i także niezbyt barwne. 

Pamiętam jeden sen szcze­
gólnie ważny, który już 
wkrótce miał się okazać jawą. 
Sniło mi się mianowicie biur­
ko ogromne z przepastnymi 
szufladami, na którym stało 
dziesięć telefonów co najmniej. 
Było tam też mnóstwo pieczę­
ci zawieszonych na specjalnym 
stojaku, jakieś poduszki z tu­
szem, aparaty spinawcze, su­
szki i wiele innych artykułów 
biurokratycznej władzy. ' Trze­
ba bowiem wiedzieć, że jak 
buława żołnierza-marszałka, 
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ADAM LEP („Rzeczywistość") 

„ 

~. 
ROBERT SNIECIRSKI („Szpil k i") 
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PRA WDY 
s pektaku·(arne 

Marks jako filozof był wy­
bitny, natomiast zawiódł ja­
ko znawca spraw społecz­
nych i., prorok rozwoju . . 

Stefan Kisielewski 

tak telefon, pieczęć i spinacz 
wyznaczają pozycję biurokra­
ty. Im więcej telefonów na 
biurku, tym większą ma on 
władzę, no a z pieczęciarni i ' 
innymi imponderabilnościami 
jest mniej więcej tak samo. 
Tak też, gdy przyśniło mi się 
biurko owo, obudziwszy sję 
rankiem natychmiast pomyśla­
łem: - Ani chybi sen to pro­
roczy i trzeba się wreszcie za­
brać za sprawę. 

Są dwie drogi, jakimi iść 
można do celu, którym zaw­
sze jest pionowe awansowanie. 
Jedna z nich prowadzi przez 
umyślne przyspieszenie końca 
przełożonego sposobem fizycz­
nym, druga odmiennie - mo­
ralnym. W gruncie rzeczy jed­
no wiąże się tu ściśle z dru­
gim, albowiem kiedy moralnie 
się kogoś wykańcza, ten za­
zwyczaj fizycznie również nie . 
wydoła i prędzej ·czy później 
spotyka go sercowy zawał. \V 
tym przypadku, gdżie tylko je­
steśmy w sta.nie, przyprawia­
my wąsy i brodę naszemu sze­
fowi. Robimy to, ma się rozu­
mieć, nadzwyczaj delikatnie . ' aby nasz obiekt połapać się w 
tej naszej działalności nie był 
w stanie. (Cdn.) 

..ir- W ciągnącej się jak flaki 
:z olejem telewizyjnej ankiecie. I­
reny Dziedzic głos zabiera ni'e­
mal każdy, kto tylko jest w ja­
kiś sposób ważny. WystępuJą 
bezpartyjni I ludzie śc'iśle zwi!\· 
zani .z ' partią, marksiści I katoli­
cy, jajogłowi i średniomózgow­
cy. I rzecz ciekawa - wszyscy 
oni mówią mniej więcej to sa­
mo. Słowa padają różne, okrągłe 
i kanciaste, argumenty także, ale 
konkluzja jakby podobna: cały 
ten nasz dotychczasowy socjalizm 
psu na budę był warty. Ta zdu­
miewająca jednopiyślność jest 
niewątpliwie dobrym prognosty ..: 
kiem dla poszukiwanego dzisiaj 
porozumienia narodowego i była­
by jeszcze lepszym, gdyby nie 
kilka dręczącrch pytań: jak tu 
wierzyć tej części interlokutorów 
pani redaktor, którzy do nieda-· 
wna jeszcze głosili racje zgoła 
przeciwne? Wielu z nich cudzą 
rękę dałoby sobie uciąć za spra­
wy, więc cót się właściwie sta­
ło, że ich poglądy tak gwałto­
wnie się odmieniły? Przejrzeli 
nagle na oc:zy, czy też po raz 
któryś już z rzędu złapali wiatr 
w żagle, a jeśli tak, to w jakim 
kierunku może płynąć łajba z 
takimi załogantami? Nie dryfuje 
ona dokądś aby? 

* Komputery ciągle w natar-
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Ltczqcego sobie dztsi<tj 67 tat 
11ngietsktego kstęcta Ftttpa ta.bou­
rzystowsJ(a. deputowana. Cl,a.tre 
Short oskartyta o obrazę maje-
statu. WedlUQ ntej obraztl on 
brytyjską koronę, mówtqc w 
tra.keta śnładanta w ktubte a­
merykańskłch korespondentów: 
„Między prostytutką i tonq nle 
ma · żadnej różnt~y. Nie uwa.ża-m, 
a.by prostytutka byla osobq mniej 
moratnq ntż żona, gdyż jedna ł 
druga robi to samo". 

Oskartenta, jak dotqd, nte pod­
chwyctl żaden ą-ngietski proku­
rator, nte wiadomo bowtem do­
kladnie, czy t jaka zachodzi za­
teżność między seksem a koronq. 
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POZIOMO: 1) wąwóz, jar, 4) 
poczucie piękna, harmonii, · 'l) 
ptak morski, 8) ostra choroba za­
kaźna, 9) olejek różany, 11) por• 
wana została przez Parysa, 12) o­
pera Moniuszki, 15) ostatni król 
Troi, 18) umoźllwlaJą wejście na 
wyżs:ze kondygnacje, 20) sytuacja, 
położenie, 21) rodzaj siekiery, 22) 
rzeszoto, przetak, 23) wyparła 
sierp, 24) prawy dopływ Biebrzy. 

PIONOWO: 1) preludium, 2) os­
try w szpitalu, 3) mielizna u­
tworzona na rzece, 4) rybka ak· 
wariowa, 5) herbata paragwajska, 

-*-Brytyjscy producenci samocho-
' dów clestq stę z wysokiego wska­
:• żntka rozwodów w tym kraju (w 
Włetkte; Brytanti co trzecie mai­
teństwo . kończy si~ rozwodem). 
Rozważa się nawet możiiwość 
wprowadzenia specjalnych utg 
przy za.kuple nowych· modeU, jeś­
ti kupujqcy pr%edstawt świade­
ctwo rozwodu. Rzecz w tym, , że 
auto nateży dziś w tym kraju do 
standardowego wyposażenia każ­
dego gospodarstwa. domowego ł 
gdy jakaś para się rozwod:i;t, 
każdy z partnerów potr~ebuje -
w miejsce wspófnie użytkowane­
go dotqd - swoje własne. 

-*-Prostytutki matejskle opowie-
dziaiy stę jednogłośnie za konte. 
cznośclq używant<t . · prezerwatyw 
przez tch. klientów. W oświadcze· 
ntu między tnnymt C%Ytamy: „Ka· 
żdy ma prawo do ochrony wta•· 
nego zdrowia w trakcie wyko­
nywania pracy, Robotnicy .fabryk 
noszq ctę.tkte ka.s'kl, na.kładajq 
na uszy niewygodne. za.gtunajq­
ce halas stuchawkt. Nasze . wy· 
maaanta sq · o tyle mnle1sie, o 
tte mnte1 waty prezerwatywci ·od 
tych niezbędnych urzqdzeń". -*- . 

Z anktety ,;Francuzka I Wier· 
ność" : 

- Nigdy nte zdradzam . swoich 
kochanków. 

6) coś z pt.ac.twa domow.ego, 10) 
palindromowe imię żeńskie, 13) 
autor powieści „Skrzydła nad 
Warszaw~" •. Ił) · drwina, szyder­
stwo, 15) wąt z rodziny dusicie­
li, 16) siła rQzpędu, rozmachu, 17) 
cieniutka, · rzadka tkanina baweł· 
nlana, 18) człowiek koń, sło1\, t9ł 
bloloit austriacki, autor kstątk 
popularnonaukowej „TneJ łow-
cy na dnie moua". (HCL) 
Wśród Czytelników, · którzy w 

ciągu 10 dni nadeślą prawldoło· 
we rozwtązanle, rozlosujemy na• 
grody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z Nr. 3fS9 

P OZIOMO: :zamieć, ćwlerć, boćwina, khaki, ~ma, włos, miał, anna­
ły, rad, gaj, prośba, brać, doba, osa, Zorba, dostawa\ kamr~t. łokieć .. 
'PIONOWO: zabawa, Maćko, Emil, wyka, etamina, cwikla, n.llć, mi­
łość , sad, andrus, anagram. gad, obrz~. napaść, okapi, Oa%a, Ada, 
Oslo • . 

. ciu. Blisko dwieście różnych firm 
zajmuje się w Polsce rozpropa­
gowaniem i sprzedażą tych ma­
szyn dwudziestego pierwszego stu­
lecia. W tym samym, jak to się 
mówi, czasie nigdzie nie motna 
kupić zwykłej maszyny do pisa­
nia. Wygląda na to, że chcemy 
wejść w następny wiek z całko­
witym pominięciem o becneg- I<sląt.ki wylosowali: ELŻBIETA BACHLI~SKA ~Gon.łll<flł), PANlEL 

" .... _. '6-~'"'~'"'&V• MAJTCZAK ("_!)~'!_~!!.) ! ANN.~ SOBC!..'.::'.W:SKA \Wuiia). 
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